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„Chłop buduje się raz w życiu. Decyzja o rozbudowie gospodarstwa zapadła, gdy najstarszy syn zdecydował się na wspólne gospodarowanie...” Na 
zdjęciu: rodzina OLĘDZKICH z Podgorowa — od lewej: syn JUREK, rodzice MARIAN 1 JÓZEFA, synowie WOJTEK i ADAM.

r v Fot. S ZUBCZEWSKI

Dla zwykłego gospodarstwa Indy­
widualnego, prowadzącego wie­
lokierunkową produkcję, droga 
do specjalizacji, o której obec­
nie wiele mówi się i pisze, jest 
trudna. Mogą o tym powiedzieć 
najlepiej ci liczni rolnicy, którzy 
mają już za sobą wszystkie kło­
poty z budową lub rozbudową 
gospodarstwa, zagospodarowa­
niem dokupionej ziemi i zmia­
ną organizacji i technologii pro­
dukcji.

TAMTEN etap był dla nich naj­
trudniejszy. Następny _też nie 
jest łatwy — bo ciągłych uzu­

pełnień wymaga wyposażenie go­
spodarstwa, trzeba więcej środków 
produkcji z zewnątrz, i to dostar­
czanych w ściśle określonym ryt­
mie, wzrosło zapotrzebowanie na 
specjalistyczne usługi. Wszystko 
to wymaga od rolnika dużej energii, 
umiejętności organizacyjnych, wie­
dzy zawodowej.

CEŁ WAIRT TRUDU

Skoro aż1 tak trudno prowadzić 
wyspecjalizowane gospodarstwo, to 
czego oczekiwali ci, którzy poszli tą 
drogą? Najczęściej uzyskali to, co 
chcieli. Satysfakcję daje im wyższa 
produkcja, osiągana — jak wyka­
zują badania w gospodarstwach spe­
cjalistycznych — po njższych kosz­
tach jeijncstkcwych. lepsze dochody 
dla rodziny, i w Ogóle poczucietrwa- 
łości perspektyw gospodarowania.

Więc jednak warto... Specjalizo­
wanie gospodarstwa, a więc odcho­
dzenie od produkcji wielokierunko­
wej na rzecz wybranego działu o- 
znacza, w większości przypadków' 
równoczesne podniesienie gospodaro­
wania na wysoki poziom, dla wielu 
rolników jest to po prostu wyjście 
z zacofania. Aby to nastąpiło, mu­
szą jednak na ogół nastąpić w go- 
spoaarstwie głębokie zmiany w 
technologii produkcji. Wymagają 
one od rolnika zwielokrotnionego 
wysiłku i nakładów oraz daleko idą­
cej pomocy służby rolnej. Rolnika 
do takiego ustawienia gospodarstwa 
— korzystnego potem i dla niego, 
i dla gospodarki narodowej — trze­
ba zachęcać, zapewniając mu pomoc 
i pierwszeństwo w drstepie do środ­
ków produkcji, kredytów materia­
łów budowlanvch itp. Mimo bowiem 
tych ułatwień, rolnicy decydujący 
się- na specjalizację, maja takie sa­
me cgólne warunki produkcji. Jed­
nakowe dla wszystkich sa ceny sku­
pu produktów rolnych, środków pro-
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Pożytek z Wieprzówki niewielki. 
Ryb dawno nikt w niej nie wi­
dział, a bywa, że latem rzeczka 
wyschnie. Tak było dziesięć lat 
temu i wtedy ANDROPOL ''sta­
nął, bo zabrakło wody. Trzeba 
było zbudować rurociąg do Soły. 
To było 3 lata po tym, jak STE­
FAN TOMIAK poszedł na eme­
ryturę.

P-rzepracował w tej fabry­
ce pięćdziesiąt i pół roku. Fa­
bryka niby nie ta. sama, ale je­

szcze ' i dziś zdarzy się, że klient 
z zagranicy pisząc do zakładów po­
wołuje się na spółkę „Bracia Cze- 
ćzowiczka”. Stefan Tomiak pamięta, 
jak w 1905 roku Czeczowiczka dostał 
od miasta plac, trzy ćwierci miliona 
koron od władz galicyjskich i w 
1907 stanęła w Andrychowie „Pierw­
sza Galicyjska Tkalnia Mechanicz­

na^^^ęy byfd^J^pd dawna spo­
ro. T&®j£;jak u Tomiaków, na ręcz­
nychłajnach, a aridrychowskie wy­
roby barA^ełniane znane były w Mar­
sylii, Stambule, Aleksandrii i jesz­
cze dalej.

Robiło się tu najtańsze i najdroż- 
inlety, tkaniny z cienkiej przę­

dzy na spadochrony i zapory balo- 
ńpwę, a tuż przed wojną Ameryka­
nie; zaczęli przysyłać bawełnę i 
chcieli z niej? bieliznę pościelową.

Pościeli nie zdążyli odebrać, bo wy­
buchłą wojna.

Stefana Tomiaka zawsze w fabry­
ce uważńli. Za sanacji był . nawet 
radnym miejskim, a teraz, w czasie 
XVIII Konferencji Sprawozdaw­
czo-Wyborczej Komitetu Zakłado­
wego PZPR w ANDROPOLU zasia­
da w prezydium jako I sekretarz 
OOP Emerytów.

Konferencja, którą prowadzą dwie 
kobiety, przebiega sprawnie, wystą­
pienia są krótkie, rzeczowe, bez wa­
ty i lakieru. Na sali blisko setka de­
legatów i zaproszeni goście. Ale ca­
ła, licząca 1118 ludzj, zakładowa or­
ganizacja partyjna znać będzie 
.treść zebrania. ANDROPOL ma 
magnetowid i telewizyjna karpera 
rejestruje, lepiej niż najlepsza pro­
tokólantka, . przebieg wydarzenia. 
Skróconą ■'wersję można będzie po­
kazywać na zebraniach poszczegól­
nych OOP.

Na niedużym terenie wciśniętym 
między szosę E-7, Wieprzówkę i to­
ry kolejowe sześć i pół tysiąca lu­
dzi produkuje rocznie pościel, tka­
niny na koszule, płaszcze, piżamy, 
sukienki, namioty i odzież wartości 
4 miliardów złotych. Nazywają AŃ- 
DROPQL „Wedlem” branży baweł­
nianej. Ze względu na zagraniczną 
sławę i jakość produkcji. I choć dziś 
tutejsze prześcieradła sa jakby cień­
sze niż przed laty, matki nie cho­
wają ich w posagu dla córek, bo 
chemiczna-pralnia i tak zniszczy w 
try miga, a Stefan Tomiak twierdzi, 
że mu się w łóżku podwijają, toan- 

rychowska pościel, zwłaszcza kolo­
rowa, idzie jak woda.

NA ETACIE LAUREATA

ANDROPOL nieustannie zbiera 
ordery, dyplomy, nagrody i sztan­
dary. Wieczorem, 28 października, po 
skończonej konferencji, w gorącej 
atmosferze imieninowego poczęstun­
ku patriota zakładu . wyjawia „se­
krety” sukcesu: Przyjdź pan w po­
niedziałek o 6 rano.

Wszyscy w robocie na czas. W po­
niedziałek o szóstej! A maszyny 
kręcą się na okrągło przez trzy 
zmiany. Żeby tak jeszcze za okaza­
niem orderu można było załatwić od 
ręki części zamienne...

W poniedziałek o szóstej rano 
wszyscy, lub niemal wszyscy — na 
miejscu. Rangę wyczynu obniża 
fakt, że dominując^ część załogi to 
kobiety. Z drugiej strony sporo 
ludzi dojeżdża do nracy spoza 
Andrychowa. Większość z nich ob­
rabia hektar, półtora ziemi. W sierp­
niu nie było jebrań partyjnych ze 
względu na spiętrzenie prac w polu.

Dojechać do Andrychowa najlepiej 
autobusem PKS. Większość tak do* 
jeżdżą, bo pociągiem aż strach, kie­
dy trzeba by wstać. Andrychów le­
ży nośroóku. miedzy Pi°’skiem a Kal­
warią Lanckoroną. Pociąg jeździ
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ROLNICZA 
JESIEŃ

ŁADNA pogoda w październiku- u- 
możliwiła nadrobienie opóźnień w 
pracach potowych. Rolnicy ukoń­

czyli siewy zbóż ozimych i żebrali 
ziemniaki. W pierwszych dniach li­
stopada niewiele już zostało na po­
lach buraków cukrowych i dobiega­
ły końca zbiory kukurydzy.

Zbożami ozimymi obsiano 4,8 min 
ha, a więc nieco więcej niż rok te­
mu. Wzrósł obszar, na którym zasia­
no pszenicę, natomiast mniejsza jest 
powierzchnia zasiewów żyta, co. u- 
znaje się za korzystną zmianę w 
strukturze upraw. Stan plantacji, obu 
tych gatunków zbóż jest na ogół do­
bry. Rzepakiem ozimym obsiano 426 
tys. ha.

Dość dobrze zapowiadają się zbio­
ry buraków cukrowych. Wprawdzie 
zawartość cukru jest niższa, ale czę­
ściowo wyrównują to lepsze plony 
korzeni. Bardzo dobre plony liści 
buraczanych pozwalają na zgroma­
dzenie większych ilości kiszonek dla 
bydła.

Ważnym zadaniem jest przyspie­
szenie skupu ziemniaków, zwłaszcza 
przeznaczonych na zaopatrzenie 
miast. Dotychczas, tzn. do końca paź­
dziernika, skupiono mniej ziemnia­
ków niż w ubiegłym roku. Zbiory na 
glebach lekkich są na ogół niezłe, 
Podobnie jak jakość ziemniaków. 
Natomiast obawy może budzić trwa­
łość ziemniaków zebranych z pól 
podmokłych i z ciężkich gleb. W tych 
przypadkach zalecane jest parowa­
nie i kiszenie ziemniaków^

Zbiory roślin paszowych decydu­
ją o sytuacji w hodowli w najbliż­
szym okresie. Dobre są zasoby pasz 
objętościowych dla bydła, nie od­
biegają również od średniej wielolet­
niej zbiory ziemniaków. Zagwaran­
towane jest pełne pokrycie zapotrze­
bowania, zgodnie z obowiązującymi 
zasadami, na pasze treściwe. Głów­
nym zadaniem hodowli, przy sprzy­
jającej -sytuacji paszowej, jest zatem 
utrwalenie dotychczasowych pozy­
tywnych tendencji. W chowie bydła 
podstawą tego jest duża baza biolo­
giczna, zwłaszcza cieląt, w zbyt du­
żych jeszcze ilościach przeznaczo­
nych na rzeź oraz zasoby wolnych 
stanowisk w pomieszczeniach in­
wentarskich. Duże możliwości wzro­
stu produkcji wiążą się. z poprawą 
poziomu zoohigieny i profilaktyki 
zdrowotnej.

W chowie trzody chlewnej ko­
nieczna jest w dalszym ci'gu troska 
o rozwój stada podstawowego oraz 
dobre zagospodarowanie prosiąt i 
warchlaków. Większa podaż prosiąt' 
w niektórych rejonach kraju wy­
maga dużej operatywnośći^apaii^ 
skupu. W skali kraju nie ma bowiem 
problemu nadprodukcji prosiąt i 
każda ich ilość jest ciągle potrzebna. 
.Zadaniem służby rolnej jest popu­
laryzowanie korzystnych warunków 
rozwoju hodowli, a m.in. możliwości 
zaci-gania umarzalnych kredytów na 
zakup krów, jałowic i loch.

Obecnie, w ostatniej fazie prac 
potowych, na czoło wysuwają się or- 
bi zimowe, wapnowanie gleb, pogłów- 
ne nawożenie ozimin i użytków zie­
lonych. Z nadejściem zimy rozpocz- 
ną się szkolenia rolnicze i spotkania 
ze służbą roln~, podczas których bę­
dą omawiane najważniejsze zagad­
nienia produkcyjne 1978 r. Do spraw 
tych należą przede wszystkim prob­
lemy hodowli, bazy paszowej oraz 
poprawy agrotechniki — zwiększe­
nia starań o uzyskanie lepszych plo­
nów, zwłaszcza takich podstawowych 
upraw, jak zboża i ziemniaki. Oce­
nia się obecnie, że zbyt niska jakość 
wielu zabiegów agrotechnicznych w 
licznych gospodarstwach jest przy­
czyną zbyt powolnego tempa wzrostu 
plonów.

M.M.

W poniedziałek rano niemal wszyscy na czas w pracy. To dlatego, że załoga, jak zwykle w tej branży, prze­
ważnie kobiecą — powiadają niektórzy. Na zdjęciu: prządka TERESA MACIEJCZAK./

MAGNETOWID 
NAD WIEPRZÓWKĄ
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wolniej niż za C. K. Austrii. Jak 
dobrze pójdzie i przyjdzie zgodnie 
z rozkładem, to jazda ze stolicy wo­
jewództwa do Andrychowa, na tra­
sie 28 kilometrów, trwa przeszło 
godzinę.

Przestudiowałem dokładnie roz­
kład kolejowy, bo wielu pracow­
nikom ANDROPOLU grozi, że 
PKP stanie się ich przewoźni­
kiem. Prządka MARIA KONEFAŁ 
mówiła na konferencji o rozgorycze­
niu wśród, .części załogi, do której 
dotarła wiadomość o, planowanej li­
kwidacji przez krakowski PKS kil­
ku linii ' autobusowych dowożących 
ludzi z okolicznych osiedli. To praw­
da, że kiedyś parę kilometrów chodzi­
ło się na piechotę, ale to było już 
dawno, a rowerów w sklepach w 
pobliżti brakuje. Dojeżdżającym ma­
rzy się też centralny przystanek au­
tobusowy, osieplony, ze sklepem 
spożywczym. Wtedy i popyt na dru­
ki L-4 pewno by się zmniejszył, i 
wydajność by wzrosła.

Z referatu ustępującego- I sekre­
tarza KZ: „Zastanawiając się nad 
problemem indywidualnej odpowie­
dzialności nie sposób pominąć, mil­
czeniem pewnych faktów i zjawisk 
obrazujących postawy charaktery­
styczne dla części kadry kierowni­
czej, postaw, które nieraz już były 
przedmiotem partyjnej krytyki. Cho­
dzi nam o działalność pozorną i po­
zorne efekty, o chęć wykazania się 
sukcesem za wszelką cenę, nawet za 
cenę prawdy. Ó przedstawienie sy­
tuacji innej niż w rzeczywistości, o 
ukrywanie, bądź zamazywanie fak­
tycznych problemów i trudności. I w 
naszej fabryce jednak, gdy się przyj­
rzeć 'z bliska — nie wszystko jest ta­
kie, jak być powinno. Nieraz niemó- 
wimy do końca otwarcie. Na posie­
dzeniach mówimy, że do zimy je­
steśmy przygotowani, a faktycznie 
dachy są dziurawe, okna powybija­
ne, pomieszczenia niedogrzane (...).

Kiedyś był dobry zwyczaj rozlicza­
nia się z realizacji wniosków wysu­
niętych na poprzednim zebraniu”.

NIEMAL BEZ ZADYSZKI

W ostatnich latach w Andrychow- 
skich Zakładach Przemysłu Baweł­
nianego miejsce wysłużonych maszyn 
zajmowały nowoczesne ciągi tech- 
rctogiczne. Tego typu zabiegi mo­
dernizacyjne nie wymagają wpraw­
dzie heroizmu, ale są zwykle dobrym 
sprawdzianem poziomu organizacji. 
Płynność takiej operacji budzi sza­
cunek zwłaszcza wtedy, gdy aż roi 
się od przykładów inwestowania 
ślamazarnego i bez pomyślunku.

Niespełna 2 lata t.emu w ANDRO­
POLU zakończono modernizację wy- 

. kończalni. Kosztowało to 270 min 
złotych; w następnym roku wartość 
produkcji sprzedanej wzrosła o 770 
min, zaś akumulacja o 370 min zło­
tych. Dochodzenie nowego wydzia­
łu do projektowanej zdolności trwa­
ło krócej, niż przewidywały dyrek­
tywy. Korzyść podwójna: po pierw­
sze wyższa produkcja, po drugie 
banków Wadowicach przyznał zakła­
dom bonifikatę odsetek od kredytu 
w wysokości 4,8 min zł.

Banie potrafi także uderzyć mocno 
po kieszeni. W I półroczu 1977 ro­
ku tenże NBP w Wadowicach zwięk­
szył oprocentowanie przyznanych 
ANDROPOLOWI kredytów, moty­
wując to nadmiernymi zapasami.

To, czy fabryka oddycha miarowo, 
czy też się krztusi, zależy nie tylko 
od niej samej. Andrychowskie tkal­
nie dają 34 miliony metrów tkanin 
surowych, które są na miejscu obra­
biane. Do tego dochodzi 21 min met­
rów (38 proc.) z zakładów w Ża­
rach, Lubaniu, Dzierżoniowie i Czę­
stochowie, a także trochę surowych 
tkanin z importu. W bieżącym roku 
wszystkie wspomniane tkalnie spóź­
niają się z dostawami. Podobnie ma 
się rzecz z zaopatrzeniem w przędzę, 
barwniki i chemikalia.

Trzeba czasem dokonywać takich 
roszad, jak w trzecim kwartale, gdy 
z braku odpowiedniej przędzy mu­
siano wycofać z 200 krosien pro­
dukcję szlachetnych tkanin o efek­
townych nazwach Cesar, Carmen 
czy Figaro. Dzięki smykałce kierow­
nictwa tkalni automatycznej kros­
na nie stały bezczynnie. Zanim zdą­
żyły ostygnąć, wykorzystano je do 
produkcji tkanin pościelowych. Ry­
nek krajowy weźmie je z pocało­
waniem ręki, ale zakładowi niejeden 
wskaźnik poleci w dół. W końcu, 
Cesar czy Carmen a prześcieradło,, 
czy poszewka, to niebagatelna róż­
nica w cenie. . , .

Roczny plan dostaw ną rynek żą-, 
kład wykonał w ciągu trzech kwar-' 
talów. Do końca roku nadwyżka 
sięgnie 2,5 miliona metrów, co w ce­
nach zbytu oznaczać będzie 70 min 
złotych.

OCHOTNICY, WYSTĄPI

ANDROPOLU do eksportu nikt 
nigdy przekonywać nie musiał. Sa­
mi narzucali się i narzucają z towa­
rem, nie lękając się zbytnio surow­
szego spojrzenia kontroli jakości. 
Textilimpex nie ma z nimi lekkiego 
życia. Co raz z Andrychowa płyną 
do centrali handlu zagranicznego no­
we oferty, tyle że w warunkach de­
koniunktury na rynkach tradycyj­
nych odbiorców o błyskotliwe suk- 
cesy eksportowe trudno. Tym więk­
sze znaczenie ma skuteczne wejście 
na rynek "radziecki. Duże dostawy 
do ZSRR andrychowskich tkanin 
płaszczowych z elany są tym lep­
szym interesem, że towarzyszą im 
dodatkowe dostawy radzieckiej ba­
wełny.

W zeszłym roku wartość ekspor­
tu zakładu wyniosła 15,7 min' zł de­
wizowych. W tym roku powinno być 
dwa razy tyle. Około 15,5 min w 
eksporcie do I obszaru i około 17 
min do II obszaru. Ilościowo wzrost 
będzie skromniejszy, ale za każdy 
metr będą nam lepiej płacić. Austra­
lię interesuje pościel, USA, Kanadę 

i Austrię — tkaniny płaszczowe, 
Iran, Irak czy Panamę — materia­
ły na koszule.

Wszystko to dotyczy tzw. ekspór- 
tu bezpośredniegd, a więc tego, co 
z Andrychowa- wędruje za granicę. 
Niemało andrychowskich tkanin 
przekracza granicę pod postacią kon­
fekcji Próchnika, Córy czy Wólczan- 
ki.

Gwoli ścisłości — nawet wcale po­
kaźny i rosnący eksport nie przy­
nosi tyle dewiz, ile trzeba ANDRO­
POLOWI na import surowców, pół­
fabrykatów, barwników, środków 
chemicznych, części zamiennych do 
maszyn. W czasie konferencji par­
tyjnej dyrektor zakładu JANUSZ 
KUN twierdzi, że przyrost sprzeda­
ży na rynki zachodnie hamuje głów­
nie brak dostatecznej ilości zamó­
wień i przekonuje, że eksport trak­
tuje się w zakładzie nie jako „do­
pust boży”, lecz raczej skuteczny 
warunek wymuszania wysokiej ja­
kości produkcji.

PRZODOWNIK 
TEŻ CZŁOWIEK

Z przemówienia ustępującego ' I 
se retarza KZ EUGENIooZA S/R- 
KA: „Mamy do dyspozycji cały ze­
spól bodźców pozamaterialnych. Czy 
są one dostatecznie skuteczne? Czy 
niektóre z nich już się nie przeży­
ły? Niezmiernie istotna jest odpo­
wiedź na pytanie, na jakie formy 

.wyróżnienia jest najbardziej wraż­
liwy współczesny robotnik czy in­
żynier. Nie ulega bowiem wątpliwoś­
ci, że ich stopień wartościowania 
spraw w zakładzie jest dziś nieco 
odmienny niż parę lat temu”.

W oszklonej gablocie, która stoi 
przy samej E-7, fotografie najlep­
szych.

— Tużpó roku siedemdziesiątym 
— mówi mi ADAM GÓRKA — lu­
dzie jakoś niechętnie szli do takie­
go zdjęcia. Są dobrzy — ich sprawa. 
Teraz co innego. Chcą, żeby ich -u* 
przedzie, żeby się^przyzwoicie ubra­
li, chłop żeby krawat nałożył, bo lu­
dzie na nich patrzą.

Wyczytali to w zeszłym roku w 
gazecie, czy w telewizji zobaczyli, 
jak na Śląsku przed 1 Majem przed­
stawiciele kierownictwa zakładu od­
wiedzali w domu najlepszych pra­
cowników i najbardziej zasłużonych 
emerytów. Pomysł się spodobał, 
choć nie wszystkim od razu. Na 
przykład JADWIGA NAWROCKA 
— z-ca dyrektora d/s ekonomicznych 
miała sporo Wątpliwości. Dziś, gdy 
ma już za sobą’ parę takich wizyt, 
wątpliwości znikły.. Okalało się, że 
ludzie tego potrzebują. O dyplomie 

AŃDROPOL przechodzi stopniowo gruntowną modernizację. Na zdjęciu: 
fragment przędzalni cienkoprzędnej. Zdjęcia: CAF

czy nagrodzie najbliższa rodzina nie 
zawsze wie. A takie podziękowanie 
— gdy zajdzie w gości dyrektor, se­
kretarz, ktoś z rady zakładowej — 
przeżywa się wspólnie. Ci, którzy 
myślą, że może i ich odwiedzą, 
wcześniej’ próbują rozeznać sytua­
cję, żeby nie było tak, ze dyrektor 
w gości, a tu się akurat gnojówkę 
przerzuca, albo zakąsić nie ma czym.

Po drugiej stronie szosy — konku­
rent Wytwórnia Silników Wysoko­
prężnych. Mężczyźnie zapłacą lepiej, 
a i dla kobiety praca się tam znaj­
dzie.

Przywiązania do zakładu nie da 
rady załatwić samymi pieniędzmi. 
AŃDROPOL oddał w tym roku do 
użytkowania rozbudowany i zmoder­
nizowany dom wczasowy „Paradis 
w Zakopanem, kupił dom w Między­
zdrojach. Nie bardzo może sobie po­
radzić ze służbą zdrowia. Mają nie­
zły ośrodek, ale brakuje lekarzy. 
Praca w służbie przemysłowej cięż­
ka, a bodźpe ponoć zbyt słabe, aby 

• można konkurować z lecznictwem 
otwartym. Na gruntowne badania 
jeździ się do Krakowa. Jeden z dy­
skutantów na partyjnej konferencji 
nie może się- nadziwić, dlaczego po 
zwrot kosztów przejazdu na lecze­
nie w Krakowie tłuc się trzeba z 
Andrychowa do Wadowic. Ktoś- pró­
buje liczyć wynikłe z tego straty. 
Kto inny pyta, dlaczego urzędy 
miejskie i gminne nie respektują za­
rządzeń . w sprawie obsługi intere­
santów w godzinach popołudnio­
wych, dlaczego tak hojnie szafują 
czasem pracy ludzi i maszyn. Skład 
węgla, punkt' szczepień dzieci, wy­
dział finansowy — wszystko konku­
ruje z pracą. ,

Magnetowid rejestruje pytania, 
Wątpliwości, oceny; cały przebieg 
zgłaszania i uzasadniania kandyda­
tur. Jeden z kandydatów nie może 
wyrazić zgody, bo nagle gdzieś znik­
nął. Na sali drobna konsternacja. U- 
stępujący sekretarz wyjaśnia, że 
główny energetyk STEFAN FUR- 
CZYŃSKI, musiał nagle wyjść, bo 
nastąpiła awaria. Przy ogłaszaniu 
wyników był już z powrotem. Zo­
stał wybrany Przewodniczącym Za­
kładowej Komisji Rewizyjnej.

Głosów ważnych oddano 96. Ustę- 
pujacv sekretarz i dyrekto- w wy­
borach do Plenum Komitetu Zakła­
dowego otrzymali po 88 głosów. 
EUGENIUSZ SYREK został ponow­
nie wybrany I sekretarzem KZ. De­
legaci rozeszli się szybko. Niektórym 
spieszyło się na imieniny Tadeusza. 
Inni musieli zdążyć na autobus. A 
następnego dnia, o szóstej rano o- 
debrać maszyny od nocnej zmiany.

ANDRZEJ LUBOWSKI

POSTAWY

ROZMACH inwestycyjny bieżą­
cej dekady zmienił nie tylko 
przemysłowy i urbanistyczny 

wizerunek kraju, ale i w nas samych 
zrodził chęć dostatniejszej egzysten­
cji. Więcej, uznaliśmy, że nam się ta 
dostatniejsza egzystencja należy. 
Dlaczego nie mamy się ubierać kolo­
rowo i modnie, mieszkać w prze­
stronnych mieszkaniach, mieć więcej 
czasu dla siebie, podróżować? Czy 
nie stać nas na to, żeby tak właśnie 
żyć?

Rozwój gospodarczy, tworzenie 
materialnych podstaw dostatniejszej 
egzystencji wymaga środków. Tym, 
większych,.im szybciej chcemy osią­
gnąć wyższy materialny standard' ży­
cia. Do pewnego czasu istniały mo­
żliwości dla szeroko zakrojonych po­
czynań inwestycyjnych. Nakłady in­
westycyjne były też jednym z istot­
nych czynników wzrostu gospo­
darczego. Warunki te zmieniły^się.

Obecnie źródłem tworzenia środ­
ków na kontynuowanie przyspieszo­
nego rozwoju, stanowiącego podsta­
wę spełnienia aspiracji obywateli, 
musi stać się lepsze wykorzystanie 
aparatu wytwórczego, wybudowanego 
w ostatnich latach, cl także innych 
czynników produkcję decydujących 
o efektywności produkcji. Nie wszy­
stkie branże wyposażone zostały w 
nowoczesne maszyny w takim sa­
mym stopniu. Nie wszędzie było to 
wyposażenie w pełni komplementar­
ne. Ale też nie da się porównać war­
sztatów pracy, przed, którymi staje- 
my dziś i przed laty. Jest to fakt bez­
sporny.

Aby 'w- sposób efektywny wytwa­
rzać, nie wystarczy jednak mieć wy­
dajne maszyny, dobre zaopatrzenie i 
sprawny tok produkcji. Czynnikiem 
przesądzającym o ostatecznym efek­
cie-jest stosunek każdego z.nas do 
wykonywanej pracy. Najogólniej 

rzecz biorąc,' oznacza to poczucie 
związku między tym, co się robi, a 
interesem społecznym. i

Wiele przykładów świadczy o tym, 
że postępowanie i myślenie katego­
riami społecznymi uległo osłabieniu. 
W produkcji przemysłowej wyraża 
się ono wytwarzaniem bubli, powo­
dując stratę, czasu, surowców i ener­
gii. W budownictwie jest to nielicze­
nie się z kosztami, złe przygotowanie 
inwestycji i niedbałe wykończanie 
obiektów, pociągające za sobą zna­
czne dodatkowe nakłady. W handlu 
są to spóźnione zamówienia, rozmi­
janie się z potrzebami rynku i brak 
inicjatywy. W usługach jest to brak 
elementarnych zasad etyki zawodo­
wej, sobiepaństwo i pobłażliwość 
dla partactwa. W życiu codziennym 
objawami rozchwiania postaw spo­
łecznych jest nieposzanowanie 
wspólnego mienia, zawiści i napięte 
stosunki w miejscu pracy, a także 
zwykłe chamstwo.

Sczególnie szkodliwe są te działa­
nia, które pod pozorem interesów o- 
gólnych służą załatwianiu własnych 
spraw. Nie brak faktów dowodzą­
cych, że po to, żeby zasłużyć się w 
opinii lokalnego środowiska, „umoc­

nić” swoją pozycję, pokazać, jak jest 
się ważnym, podejmuje się przedsię­
wzięcia sprzeczne z ogólnym intere­
sem społecznym. Zwykliśmy koja­
rzyć tego rodzaju postawy z działal­
nością inwestycyjną (inwestycje poza 
planem, rozpoczynane bez przygoto­
wania, z Zaniżonymi kosztorysami 
itd.), ale nie mniej szkodliwa jest 
wszelkiej maści klikowość i kumo­
terstwo, wykorzystywanie stanowi­
ska dla celów prywatnych.

Fikcyjne zwolnienia, płacenie za 
pozorowaną pracę, zakupy dewizowe 
dokonywane pod kątem atrakcyjne­
go wyjazdu, wykorzystywanie mie­
nia społecznego dla prywatnych ce­
lów, wszystko to -musi prowadzić do 
uszczuplania majątku narodowegó. W 
ten sposób nie tylko marnuje się już 
dokonany wysiłek, ale równocześnie 
traci możliwość pomnożenia dorob­
ku.

Większość Polaków pracuje na 
miarę swoich kwalifikacji, z nasta­
wieniem czynienia jak najlepiej. 
Jednym słowem — rzetelnie. Bada­
nia przeprowadzone przez wyspecja­
lizowane instytuty wykazały zdecy­
dowane potępienie dla złej pracy. 
Fachowo, solidnie wykonana praca 
wzbudza uznanie i szacunek.

Jest po co pracować porządnie. 
Każdy, kto uczciwie zastanowi się 
nad takimi celami, jak stworzenie 
dobrych warunków mieszkaniowych, 
czy zapewnienie wyżywienia kraju 
— przyzna, że nie stoją w niezgodzie 
z jego „prywatną” hierarchią waż­
ności spraw, które musimy w pierw­
szej kolejności rozwiązać. Dobrze 
pracując dla kraju, a przez to i dla 
siebie, możemyl mieć jednocześnie 
poczucie, że nasz trud przeznaczamy 
na cel słuszny, co najmniej nie 
sprzeczny z własnymi przekonania­
mi.

Wobec działań i postaw szkodzą­
cych interesowi ogólnemu, ludzie 
pracy mogą i powinni wytworzyć a- 
tmosferę społecznej dezaprobaty. 
Mają za sobą atut zdecydowanej 
większości i chociaż wydawać się to 
może paradoksem, powszechną tę­
sknotę za dobrą pracą.

Społecznie pożądaną postawę 
kształtuje się,- pod ' wpływem wielu 
czynników. Odwoływanie się do u- 
czuć i dojrzałości obywatelskiej ma 
swoje znaczenie, ale jest tylko jed­
nym z czynników oddziaływania na 
postawę. Dlatego równolegle, z nie 
mniejszym nakładem energii, należy 

tworzyć warunki dla rzetelnej pracy. 
Nic można wymagać, żeby wszyscy 
byli bohaterami pracy, tak jak trud­
no sobie wyobrazić zbiorowość zło­
żoną z kryształowych charakterów. 
Tworzenie warunkóio dla rzetelnej 
pracy jest tym ważniejsze, że ich 
brak sprzyja demoralizacji. Jeśli 
więc dostrzegamy szkodliwość par- 
tykularyzmów, to należy stworzyć 
bariery dla wygrywania osobistych 
interesów w przebraniu dobroczyń­
ców. Jeśli uznajemy, że nie może być 
tolerancji dla złej pracy, to niech 
takowa zostanie faktycznie potępio­
na.

Narzucenie otoczeniu pożądanego 
społecznie stylu w pracy i w życiu 
wymaga — od wszystkich pracow­
ników i kieroteników — wprowadze­
nie do praktyki: kultury na co dzień, 
podniesienia wymagań, uczynienia z 
jakości pracy podstawowego kryte­
rium oceny, opierania się ną. jedno­
stkach prawych, nobilitowania sa­
morządności i społecznych form 
kontroli.

J. D.
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RÓŻNICE MIĘDZY WOJEWÓDZTWAMI

OBIEGOWE OPINIE
GRZEGORZ GORZELAKI FAKTY

Nowe województwa były już badane z wielu stron. Można odwołać 
się do szeregu publikacji z lat 1975—1977 w „Wiadomościach Sta­
tystycznych”, wydawanych przez Główny Urząd Statystyczny, w .któ­
rych analizowane były między innymi następujące zagadnienia: po­
ziom rozwoju społeczno-gospodarczego nowych, województw; kie­
runki ich specjalizacji gospodarczej; wzajemne podobieństwa i róż­
nice województw pod względem ich struktury i poziomu rozwoju;' 
poziom uprzemysłowienia, rozwoju rolnictwa, ochrona środowiska, 
komputeryzacja i inne zagadnienia szczegółowe. Brak w tym wyli­
czeniu badań, podstawowej chyba kwestii — poziomu życia lud­
ności, którego ciągły i harmonijny wzrost jest ostatecznym celem 
naszych działań gospodarczych. Zagadnienie to jest przedmiotem 
niniejszego artykułu.

NAJPIERW dwie dygresje, w 
literaturze fachowej i w 
publicystyce funkcjonują na 

równych prawach różne określenia: 
poziom życia, poziom dobrobytu, 
warunki bytu, stopa życiowa, stan­
dard życia. Różnice znaczeń, jeśli 
istnieją, zarysowanie są mało precy­
zyjnie. Tylko co do jednego termi­
nu panuje zgoda: jakości życia. Jest 
to kategoria najszersza, obejmująca 
również takie subtelne (lecz jakże 
ważne) zagadnienia, jak: stosunki 
międzyludzkie, stopień partycypacji, 
bezpieczeństwa itd., słowem — 
wszystko, co składa się na „społecz­
ne szczęście” jednostki.

Umiemy, jak na razie, mierzyć — 
i to w sposób wysoce niedoskonały 
bo odnoszący się do nakładów, a 
nie rzeczywistych efektów — jedy­
nie niektóre materialne aspekty ja­
kości życia. Jest to wyrazem pry­
matu podejścia ekonomicznego nad 
socjologicznym zarówno W teorii 
rozwoju, jak i w statystyce zjawisk 
społecznych i gospodarczych. Nale­
ży więc pamiętać o tym, że badana 
kategoria poziomu życia odnosi się 
jedynie do niektórych, głównie ma­
terialnych aspektów jakości życia, a 
dokładność pomiaru ^wyznaczona jest 
jakością i kompletnością dostępnych 
danych statystycznych. .

Druga dygresja dotyczy metod 
badawczych. Badania poziomu ży-- 
cia są prowadzone na,< wiele sposo­
bów. Najważniejszymi metodami 
syntetycznymi są niewątpliwie: tzw. 
metoda genewska, obliczanie war­
tości spożycia dóbr i usług w do­
chodzie narodowym, wartościowa 
wycena dobrobytu społecznego M. 
Rakowskiego oraz ilościowe metody 
wskaźnikowe. W prezentowanych 
tu badaniach stosowane było to 
ostatnie podejście, korzystające z 
tzw. metod taksonomicznych — jed­
nego z najbardziej progresywnych 
ostatnio narzędzi badawczych .w za­
kresie wielocechowych' badań po­
równawczych.

METODA

Punktem wyjścia badania jest 
opis każdego z 49 województw zbio­
rem zmiennych, z których każda ma 
mówić o pewnym zjawisku, lub 
zespole zjawisk — elementach po- 
ziomu życia ludności. Uwzględnione 
więc zostały zmienne obrazujące: 
poziom wykształcenia zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznionej, 
wysokość plac w „przemyśle i bu­
downictwie uspołeczniony®!, gęstość 
dróg twardych i kolejowych, dostęp­
ność do telefonów, do sieci PKS, 
dostępność mieszkańców miast do 
urządzeń komunalnych, dostępność 
mieszkańców do bazy gastrono­
micznej, turystycznej, kulturalnej, 
ochrony zdrowia, warunki miesz­
kaniowe, wielkość sprzedaży na 
mieszkańca w handlu detalicz­
nym i gastronomii, wyposażenie 
ludności w niektóre dobra (apa­
raty radiowe i tv, samochody), 
a także wielkość niektórych zanie­
czyszczeń przemysłowych na jed­
nostkę powierzchni.

Z powyższego wyliczenia widać, 
że opisane zostały zarówno te ele­
menty poziomu życia, które określić 
można mianem „bieżących” — czyli 
uzależnionych od indywidualnych 
decyzji konsumentów (abstrahujemy 
tutaj od jakości funkcjonowania 
rynku), jak i elementy „infrastruk­
turalne1’, niezależne od bieżących 
decyzji indywidualnych. W mysi te­
go podziału bieżącymi komponenta­
mi poziomu życia są m. in.: wyso­
kość płac, wartość sprzedaży- wy­
posażenie w radioodbiorniki, apara­

I INFRASTRUKTURALNE 
_____________ l__________________

Poszczególne komponenty pozio­
mu życia, _ reprezentowane przez 
zmienne konstytuujące ogólną skalę 
syntetyczną, nie są względem sie­
bie substytucyjne. Najbardziej po­
żądane byłoby rozbicie skali ogól­
nej na szereg „podskal”, z których 
każda odnosiłaby się do zespołu zja­
wisk, wewnątrz którego zachodzi 
pełna substytucyjność. Oczywiście — 
jest to ogólna dyrektywa, niemoż­
liwa w chwili obecnej do spełnie­
nia z. powodów leżących zarówno w 
sferze teorii rozwoju, jak i praktyki 
statystycznej. Pierwszym krokiem 
na drodze dezagregącji skali 
ogólnej jest wydzielenie dwóch 
wspomnianych już skal odcinko­
wych: infrastrukturalnej oraz bie­
żącej.

!) „Wzorzec” został skonstruowany 
jako jednostka opisana najlepszymi 
(maksymalnymi lub minimalnymi) war- 
-ościami zmiennych spośród wartości 
występujących dla 4S województw.
Zmienne były ważone — wagi otrzyma­
ne za pomocą jednej z tzw. metod czyn­
nikowych, analizy głównych składowych. 
Wskaźniki syntetyczne to odległości pi- 
tagorejakie w przestrzeni wielowymiaro­
wej” od wzorce.

3) Należy pojęcie to odróżnić od 
uniformizacji — egalitaryzację odnosi się 
do poziomu, uniformizację — do struk­
tury. •

’) Podobieństwo to określone jest od­
ległością punktów, reprezentujących wo­
jewództwa, w wielowymiarowej prze­
strzeni zmiennych znormalizowanych. 
Jest to jedna z zasad metody grupowa­
nia typologicznego — taksonomii wroc­
ławskiej.

ty tv i samochody osobowe. Wśród 
elementów infrastrukturalnych moż­
na z. kolei wydzielić sferę niemate­
rialną — poziom wykształcenia, 
kadry kwalifikowane, poziom zdro­
wotności oraz sferę materialną, w 
skład której wchodzą takie aspekty 
poziomu życia, jak: drogi, koleje, te­
lefony, urządzenia komunalne, wa­
runki mieszkaniowe, baza turystycz­
na, kulturalna, ochrony zdrowia itd.

Przy zastosowaniu technik obli­
czeniowych właściwych metodom 
taksonomicznym, utworzone zostały 
dla województw trzy skale synte­
tyczne obrazujące ogólny poziom ży­
cia ludności, oraz oddzielnie jego 
bieżące i infrastrukturalne aspekty.

SKALA RÓŻNIC

Jak było do przewidzenia, na skali 
ogólnej prym wiedzie województwo 
stołeczne. Kolejne pozycje zajmują 
województwa zawierające wielkie 
aglomeracje: wrocławskie, krakow­
skie, poznańskie. Województwo łódz­
kie (8 poz.) i katowickie (9) wyprze­
dzone zostały, co wydaje się na 
pierwszy rzut oka zaskakujące, 
przez województwa: opolskie, gdań­
skie i szczecińskie.

Kolejne pozycje zajmują woje­
wództwa, które ująć można w dwie 
gruipy: województwa, gdzie są stoli­
ce dawnych dużych, słabych woje­
wództw oraz województwa zachod­
nie i północne. Wyjątkami są tu 
niektóre województwa uprzemysło­
wione lub o wysokiej kulturze rol­
nej — bielskie (11), toruńskie (19), 
leszczyńskie (20), płockie, kaliskie, 
częstochowskie (25—27), włocław­
skie (31). 'Ostatnimi spośród woje­
wództw ze stolicami województw 
dawnych są województwa: biało­
stockie (28) i kieleckie (29); spośród 
zaś województw zachodnich i pół­
nocnych — woj. pilskie (30) i su­
walskie (32). Dalsze pozycje na ska­
li ogólnej zajmują województwa 
centralne, wschodnie i południowe, 
leżące na peryferyjnych obszarach 
dawnych województw. Ostatnie pięć 
pozycji zajmują kolejno wojewódz­
twa (począwszy od poz. 45): sied­
leckie, zamojskie, ostrołęckie, łom­
żyńskie, bialskopodlaskie.

Zróżnicowanie wartości ogólnego 
wskaźnika syntetycznego dla woje­
wództw zajmujących skrajne pozy­
cje: stołecznego (1) i bialskopod­
laskiego (49) wynosi 1:0,47. Wielkość 
tę należy interpretować następują­
co (co wynika z właściwości meto­
dy) : województwo bialskopodlaskie 
znajduje się ponad dwukrotnie da­
lej ód hipotetycznej jednostki wzor­
cowej1) niż województwo stołeczne.

Prześledźmy w skrócie skalę zróż­
nicowania wartości poszczególnych 
zmiennych. Największe zróżnicowa­
nia występują z jednej «strony w 
przypadku zanieczyszczeń i z dru­
giej w szkołach wyższych, ponie­
waż istnieją województwa, w któ­
rych zmienne te przyjmują wartoś­
ci zerowe. Brak emisji gazów jest 
szczęściem województwa bialsko- 
podlaskiego i siedleckiego. Znikome 
wartości tej zmiennej występują w 
województwach: ciechanowskim,
koszalińskim, leszczyńskim, pilskim, 

' słupskim. suwalskim, zamojskim.
Najsilniej zapylone są województwa 
legnickie i katowickie, a także jele­
niogórskie, krakowskie. Jeżeli cho­
dzi zaś o szkoły wyższe, to, oczywiś­
cie, najwięcej. studentów. w stosun­
ku do liczby mieszkańców jest w 
starych, uznanych ośrodkach akade­
mickich: krakowskim, wrocławskim, 
warszawskim, poznańskim oraz 
łódzkim. Brak możliwości studiowa­

nia na studiach dziennych występu­
je w 14 województwach. '

Kolejne pod względem siły zróż­
nicowania są zmienne: miejsca w 
żłobkach w stosunku do liczby dzie­
ci w wieku 0—2 lat — wartość naj­
niższa (3,41 miejsc na 100 dzieci — 
woj. ostrołęckie) stanowi 0,086 war­
tości największej (41,31 — woj. 
wałbrzyskie); długość kolei na 100 
m kw. powierzchni — relacja wyno­
si 0,117 (łomżyńskie i katowickie); 
liczba lekarzy na 10 000 mieszkań­
ców —- 0,148' (zamojskie i stołeczne); 
ilość samochodów osobowych na 
1000 mieszkańców — 0,152 (zamoj­
skie i stołeczne); długość dróg twar­
dych na 100 km kw. powierzchni — 
0,248 (białostockie i krakowskie — 
ale dla współczynnika pokrycia 
dróg siecią PKS stosunek ten jest 
znacznie mniejszy i wynosi 0,372 dla 
tej samej pary województw).

Najmniej zróżnicowane są zmien­
ne obrazujące zjawiska najbardziej 
stabilne: wielkość mieszkań na o- 
sobę w miastach o stosunku 0,767 
dila województw: ciechanowskie — o- 
polskie oraz na wsi: 0,701 dla wo­
jewództw: włocławskie, ostrołęckie 
— opolskie, jak również zgony nie­
mowląt (stosunek równy jest 0.663, 
dla pary: wrocławskie — wartość 
najniższa, koszalińskie — najwyż­
sza).

Mało zróżnicowane są także 
zmienne obrazujące bieżące dochody 
ludności: przeciętne płace w prze­
myśle (0,527 — bialskopodlaskie i ka­
towickie), w budownictwie (0,699 — 
tarnowskie > legnickie) oraz war­
tość sprzedaży w handlu detalicz­
nym na mieszkańca (0,512 — ostro­
łęckie i stołeczne).

Jak widać z powyższych danych, 
stopień zróżnicowania przybiera kil­
kakrotne wartości. Trudno jest jed­
nak w niektórych przypadkach wy­
razić sądy wartościujące te zjawiska. 
W niektórych procesach produk­
cyjnych konieczna jest bowiem duża 
koncentracja kadr kwalifikowanych 
— i tu właśnie zróżnicowanie jest 
największe." Postulat wyrównywa­
nia różnić wydaje się też niesłusz­
ny w odniesiertiu do sieci transpor­
tu, wielkości średniej płacy (przy 
różnej strukturze gałęziowo-branźo- 
wej), liczby miejsc w żłobkach i 
przedszkolach (przy różnej aktyw­
ności zawodowej kobiet), lub całko­
wicie nierealny, np. w zakresie 
stopnia zanieczyszczeń przemysło­
wych.

Występuje jednak dość duża gru­
pa [zmiennych, w których pełna ega- 
litaryzacja2) jest celem rozwoju. W 
dziedzinach takich, jak np. poziom 
zdrowotności, dostępność dóbr i u- 
sług kulturalnych, oświatowych — 
obecne zróżnicowanie powinno być 
uznane za zbyt duże.

Badane tu zróżnicowanie poszcze­
gólnych elementów poziomu życia 
ma jeszcze jeden aspekt: zróżnico­
wanie miasto — wieś. Dzięki do­
stępności danych statystycznych, 
niektóre zmienne dały się ująć w 
dwóch przekrojach: dla ludności 
miast i wsi. Nasuwają się tu dwie 
obserwacje: po pierwsze — w każ­
dym przypadku,1' poza przeciętną 
wielkością mieszkań na osobę, war­
tości średnie, minimalne oraz mak­
symalne zmiennych „wiejskich” by­
ły niższe od odpowiadających im 
wartościom tych samych zmien­
nych „miejskich". Skala zróżnico­
wania przebiegała dla wartości 
średnich od 0,194 w przypadku te­
lefonów do 0,665 dla radioabonen- 
tów. Po drugie — międzywojewódz­
kie zróżnicowanie jest silniejsze w 
przypadku zmiennych wiejskich 
niż miejskich.

ELEMENTY BIEŻĄCE

Skala bieżąca jest silniej zróżni­
cowana od skali infrastrukturalnej. 
Relacja skrajnych wartości wskaź­
ników syntetycznych wynosi: dla 
skali bieżącej w przypadku pary 
województw: stołeczne — ostrołęc­
kie 1:0,32, dla skali infrastruktural­
nej zaś dla pary: stołeczne — łom­
żyńskie 1:0,54. Są to niewątpliwie 
efekty działań, zmierzających do 
wyrównywania międzyregionalnych 
różnic w zakresie poziomu życia 
ludności.

Można bowiem z pewnym uprosz­
czeniem powiedzieć, że oddziaływa­
nie państwa na przestrzenne zróżni­
cowanie elementów infrastruktury 
jest bezpośrednie — drogą przydzie­
lania odpowiednich "środków na jej 
rozwój, zaś na zróżnicowanie spoży­
cia bieżącego (gdy chodzi o jego po­
ziom, a nie strukturę wyznaczoną 
przez ofertę rynkową) — pośrednie, 
w drodze dostarczenia ludności od­
powiednich dochodów. Jest to jed­
nocześnie potwierdzenie znanych 
spostrzeżeń, że mimo nie zmniejsza­
jących się przestrzennych różnic w 
sferze wytwarzania, różnice te w 
sferze poziomu życia maleją.

Jakie pozycje zajmują wojewódz­
twa na obydwu skalach odcinko­
wych? Na skali bieżących elementów 
poziomu życia czołówka wygląda na­
stępująco: województwo stołeczne, 
poznańskie, gdańskie, katowickie, 
szczecińskie, legnickie, wrocławskie, 
łódzkie, opolskie, krakowskie. Ostat­
nie dziesięć miejsc zajmują kolejno 
województwa: krośnieńskie, tarnow­
skie, siedleckie, piotrkowskie, nowo­
sądeckie, łomżyńskie, zamojskie, 
przemyskie, bialskopodlaskie) ostro­
łęckie.

Na skali infrastrukturalnej dzie­
sięć pierwszych' miejsc zajmują ko­
lejno województwa: stołeczne, wroc­
ławskie, krakowskie, opolskie, poz­
nańskie. łódzkie, gdańskie, szczeciń­
skie, olsztyńskie, bielskie; dziesięć 
ostatnich pozycji na tej skali .to wo­
jewództwa: ciechanowskie, piotr­
kowskie, radomskie, siedleckie, ko­
nińskie, chełmskie, ostrołęckie, za­
mojskie, bialskopodlaskie, łomżyń­
skie.

Jak widać, w pierwszych dziesiąt­
kach znajdują się wszystkie woje­
wództwa zawierające wielkie aglo­
meracje miejskie, stanowiące po­
przednio ' wojewódzkie miasta wy­
dzielone. Do grupy województw naj­
bogatszych dołączyły też, co nie jest 
zaskakujące, wysoko 
uprzemysłowione i zurbanizowane 
województwa: gdańskie i opolskie, a 
także dość dobrze rozwinięte, słabo 
zaludnione województwa: szczeciń­
skie oraz — tylko na skali infra­
strukturalnej — olsztyńskie. Woje­
wództwa bielskie i legnickie znalaz­
ły się w pierwszych dziesiątkach 
niewątpliwie z tytułu bardzo wyso­
kiego stopnia uprzemysłowienia 
(bielskie), oraz szczególnie dochodo- 
twórczych procesów inwestycyjnych 
(legnickie). Końcową pozycję na 
obydwu skalach zajmują wojewódz­
twa południowo-wschodnie oraz cen­
tralne. Nie ma tu większych niespo­
dzianek — są to województwa leżą­
ce na obszarach od dawna uznanych 
za najsłabiej rozwinięte.

Zaskakujący jest brak w pierw­
szej dziesiątce na skali infrastruktu­
ry województwa katowickiego. Zna­
lazło się ono dopiero na 19 pozycji 
na tej skali! Dwie zmienne przyczy- 

, niły się do tego w sposób szczególny: 
niski poziom wykształcenia zatrud­
nionych w gospodarce uspołecznio­
nej oraz ogromne zanieczyszczenie 
przemysłowe (reprezentowane w ni­
niejszych badaniach przez gazy na 
jednostkę powierzchni). Ta ostatnia 
zmienna również w przypadku woj. 
legnickiego jest odpowiedzialna w 
znacznym stopniu za niską (16) po­
zycję tego województwa na skali in­
frastrukturalnej. W województwie 
katowickim jeszcze dwie zmienne 
..infrastrukturalne” (miejsca w 
Przedszkolach w stosunku do liczby 
cmeci w wieku 3—6 lat; miejsca w 
restauracjach w stosunku do liczby 
ludności) notowały wartości niższe 
od średniej krajowej, a kilka in­
nych (m. in. miejsca w żłobkach w 
stosunku do liczby dzieci w wieku 
0—2 lat, procent ludności miast ko­
rzystających z sieci gazowej) niewie­
le różniło się na plus od tej śred­
niej. Podobne zjawiska występują 
w województwie legnickim. Na mar­
ginesie można tu zauważyć, że wo­
jewództwa katowickie i legnickie są 

rozwinięte,

do siebie najbardziej podobne pod 
względem poziomu życia i jego 
struktury.3)

PRAWIDŁOWOŚCI 
ZRÓŻNICOWANIA?

Prześledzenie różnić pozycji posz­
czególnych województw na skali in­
frastrukturalnej i bieżącej, które 
prezentuje zamieszczona niżej- tab­
lica, pozwala na wykrycie pewnych 
prawidłowości.

1. Regułą jest, że województwa 
zajmujące czołowe lub końcowe po­
zycje na jednej ze skal, zajmują je 
również na drugiej. Świadczy to. o 
tym, że zarówno w bardzo zamoż­
nych, jak i w słabo rozwiniętych 
województwach panuje względna 
równowaga między infrastruktural­
nymi i bieżącymi asipektami pozio­
mu życia — w przypadku woje­
wództw bogatych na poziomie wyso­
kim, w słabo rozwiniętych na dość 
niskim.

2. Piastowanie funkcji stolicy wo­
jewództwa przyczyniło się .przed re­
formą administracji terenowej -do 
znacznie lepszego wyposażenia mia­
sta wojewódzkiego i jego najbliższe­
go otoczenia w. infrastrukturę społe­
czną. Im mniej 'rozwinięte było całe 
dawne województwo, tym proces ten 
był silniejszy. Wnioski te wynikają 
z jednej strony z miejsc następują­
cych województw: rzeszowskiego, 
lubelskiego, olsztyńskiego, białostoc­
kiego, kieleckiego, krakowskiego, 
zielonogórskiego oraz łódzkiego po 
lewej stronie tablicy. Należy zwrócić 
uwagę, że spośród najsłabszych daw­
nych województw w grupie, tej nie 
znalazło się jedynie województwo - 
koszalińskie. Należy sądzić, że brak 
województwa warszawskiego oraz 
mała różnica w przypadku yvoj. łódz­
kiego spowodowane są zależnością  
silniejszą, sformułowaną w poprzed­
nim wniosku.

1

3. Rozbieżność między industriali­
zacją a urbanizacją zachodzi zarów­
no w sytuacji bardzo wysokiego po­
ziomu rozwoju gospodarczego, jak 
i na pierwszych jego szczeblach. Do 
uzasadnienia tej tezv konieczne jest 
założenie — chyba słuszne —j że bie­
żące elementy poziomu życią są po­
chodną procesów uprzemysłowienia, 
jako generatora wysokich dochodów 
oraz, z drugiej strony, że uwzględ­
nione tu elementy infrastrukturalne 
są reprezentantami szeroko rozumia­
nej'urbanizacji. Jeżeli tak; to wy­
starczy wskazać na‘”miejsca w tabli­
cy województw katolickiego i leg?- 
nićkiógo ’bfaz wojŚwódżtW: koniń­
skiego, pilskiego, włocławskiego, el­
bląskiego, częstochowskiego, chełm­
skiego, ciechanowskiego, gorzow­
skiego.

Dwie cechy są wspólne tym wszy­
stkim województwom: są to, poza 
woj, katowickim, obszary peryferyj­
ne dawnych, dużych województw 
(potwierdzenie wniosku 2) oraz są 
to województwa bądź to uprzemy-? 
stawione (katowickie, legnickie), 

uprzemysła­
wiane, w większości od punktu ze- 
rowego w rozwoju przemysłu.

4. Zaakcentować w tym miejsęu 
należy, że prezentowane badania 
jeszcze raz potwierdziły coraz sze­
rzej uznawaną tezę — wydającą się 
do niedawna herezją — mówiącą, 
że województwo katowickie nie jest 
bynajmniej województwem o naj­
wyższym poziomie życia w Polsce. 
Znalezienie się tego województwa w 
drugiej dziesiątce na skali infra­
strukturalnej oraz różnicą aż 15 po­
zycji między obydwiema skalami od­
cinkowymi wyraźnie wskazują na 
pilność i skalę przedsięwzięć, jakie 
należy podjąć dla ustalenia właści­
wych proporcji między bieżącymi a 
infrastrukturalnymi elementami wy­
sokiego przecież poziomu życia lud­
ności w tym województwie. Można 
również wskazać na niebezpieczeń­
stwo powielania błędów tego woje­
wództwa przez jego potencjalnych 
„braci” — woj. legnickie, konińskie, 
chełmskie.

5. Obiegową opinią jest uznanie 
województw .zachodnich i półnoć- 

. nych jako znacznie lepiej wyposażo­
nych w infrastrukturę, w tym- rów­
nież społeczną, w stosunku do resz­
ty kraju. Jest to bez wątpienia słu­

bądź też intensywnie
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wrocławskie, opolskie, biel­
skie, płockie, tarnobrzeskie, 
zielonogórskie, słupskie, 
ostrołęckie, miejskie • łódzkie, * 
piotrkowskie, wałbrzyskie;

bydgoskie, koszalińskie, gorzowskie, cie­
chanowskie, gdańskie, toruńskie, radom­
skie, łomżyńskie, poznańskie, szczeciń­
skie, suwalskie, skierniewickie, kaliskie, 
sieradzkie, siedleckie, zamojskie;

stołeczne warszawskie 
. bialskopodlaskie

szne, ale tylko • w odniesieniu do 
infrastruktury materialnej. Po 
uwzględnieniu poziomu wykształce­
nia dominacja ta nie jest tak zdecy­
dowana.

6. Z tablicy można wnioskować o 
charakterze rozwoju infrastruktury 
społecznej w niektórych wojewódz­
twach. Umiejscowienie się woje­
wództw nowosądeckiego i krośnień­
skiego po lewej stronie tablicy 
świadczy o tym, że rozwój infra­
struktury społecznej jest tam finan­
sowany w znacznej mierze z docho­
dów ludności, co znacznie obniża po­
ziom elementów bieżących. Szeroko 
znany fakt występowania w tych 
województwach szczególnie wyso­
kich dochodów ludności nie znajduje 
swojego odbicia w przewadze ele­
mentów bieżących nad infrastruk­
turalnymi.

Listę tę można rozszerzyć o kolej­
ny wniosek, nie wynikający z tabli­
cy, ale sformułowany już wcześniej:

. 7. Zróżnicowanie poziomu życia 
między województwami jest silniej­
sze na wsi niż w mieście; także ab­
solutny poziom życia ludności wiej­
skiej jest niższy niż miejskiej. Po­
łączenie obydwu stwierdzeń prowa­
dzi do konkluzji, że w przypadku 
najuboższych obszarów wiejskich 
poziom życia ludności szczególnie sil­
nie odbiega in minus od wartości 
przeciętnych. Na ile powyższe pra­
widłowości, zaobserwowane na rze­
czywistym materiale empirycznym, 
mają walor prawidłowości w real­
nych procesach — na ile zaś są one 
wynikiem ułomności danych staty­
stycznych i metod.badawczych? Jest 
to jedno z pytań, które nie powinny 
ehyba pozostać bez odpowiedzi.

Z badań wynika również, co zre­
sztą nie rewolucjonizuje naszej do­
tychczasowej wiedzy o mechaniz­
mach rozwoju, że czynnik władzy 
administracyjnej gra bardzo dużą 
rolę w procesie rozwoju jednostek 
szczebla terenowego. Badania wy­
kazały, że peryferyjne tereny daw­
nych dużych województw z reguły 
były upośledzone w procesie po­
działu wojewódzkich środków na 
rozwój społeczno-gospodarczy. Re­
forma administracji terenowej, przy­
znając rangę województwa ośrod­
kom dawniej peryferyjnym, miała 
ten fakt na uwadze, co zresztą by­
ło explicite sformułowane zarów­
no w założeniach reformy, jak i w 
jej uzasadnieniach.

Powstaje pytanie, niezwykle istot- 
,ne z punktu widzenia zarówno rze- 
'czowych .procesów wzrostu, jak i po­
dstaw społecznych: w jakim stopniu 
, tę słuszne założenia reformy są rea- 
'lizówhne w praktyce?

Badania naukowe powinny dać na 
to zasadnicze pytanie wyczerpującą 
i stale aktualizowaną odpowiedź.

Zaprezentowane tu bowiem wyni­
ki badań mają charakter wstępny, 
co wynika zarówno z faktu, że są 
to pierwsze badania tego typu do­
tyczące nowych województw, jak 
również z fragmentaryczności da­
nych statystycznych. Wyniki te — 
niezależnie od stopnia ich precyzji — 
wskazują przede wszystkim na po­
trzebę prowadzenia szerokich badań 
porównawczych w zakresie absolut­
nego poziomu życia ludności oraz 
jego zróżnicowania — ujmowanego 
w rozlicznych przekrojach. Badania 
te powinny mieć możliwie zdezagre- 
gowaną postać — nie uciekając jed­
nak od ujęć syntetycznych. Szcze­
gólnie ważny jest także rozwój teo­
retycznych podstaw badań poziomu 
życia ludności.
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recenzje — omówienia
Życzenia 
dla ceramików

' 28 października br. brałem udział 
w uroczystościach 25-letniej owoc­
nej działalności Instytutu Szkła i Ce­
ramiki. Uroczystą sesję naukową te­
go instytutu prowadził pnewodni- 
czący jego rady 'naukowej, prof. 
ZBIGNIEW TOKARSKI, wybitny 
ceramik, mający w dorobku . wiele 
publikowanych i archiwalnych opra­
cowań, a przede wszystkim kilkuset 
wychowanków owocnie pracujących 
w naszym narodowym przemyśle, ja­
kim jest przemysł szkła i ceramiki. 
Mamy bogatą, wielueetletnią trady­
cję wytwarzania znakomitego szkła, 
porcelany, fajansu, kamionki. Mamy 
bogatą bazę surowców mineralnych, 
coraz, wszechstronniej rozpoznawa­
nych geologicznie i technologicznie. 
Mamy liczną, dobrze wyszkoloną ka­
drę specjalistów. A przede wszyst­
kim istnieje olbrzymie krajowe za­
potrzebowanie na wytwory tego 
przepiysłu i mamy od wielu lat usta­
loną markę na rynkach światowych.

Jako geolog od wielu dziesiątków 
lat współpracujący z tym przemy­
słem — pragnę na łamach „Życia 
Gospodarczego” pisma zasłużonego 
w tłumaczeniu dorobku naukowego! 
technicznego na język gospodarczy 
— życzyć pracownikom Instytutu 
Szkła i Ceramiki dalszych wielkich 
osiągnięć, a wśród nich pełnego za­
gospodarowania krajowych złóż su­
rowców, kaolinowych i skaleniowych 
cp uniezależni ten przemysł od im­
portu deficytowych, na rynkach świa­
towych, surowców, a także zapewni 
większe zgranie procesów wytwór­
czych z właściwościami naszych pol­
skich,. dobrze już geologicznie i te­
chnologicznie rozpoznanych surow­
ców mineralnych.

Radowałem się, kiedy widziałem 
wnoszone na stół prezydialny uro­
czystej sesji dary dla Instytutu w po­
staci różnej wielkości pięknych pu­
charów i -flach. Jednak najbardziej 
cieszyło mnie wykształcenie w Ins­
tytucie licznej kadry specjalistów 
doskonale współpracujących z za­
kładami produkcyjnymi.

25-lecie działalności jest sposob­
nością do składania życzeń. Należa­
łoby więc pracownikom Instytutu 
Szkła i Ceramiki życzyć:

— pełnej satysfakcji z praey o tak 
bardzo różnorodnym przeznaczeniu, 
bo zarówno dla potrzeb naukowo- 
-badawczych, jak i dla wytwórczości 
wielu dóbr przemysłowych, a' także 
dla potrzeb ludności;

— doczekania się przejęcia do eks­
ploatacji złóż surowców kaolinowych 
i skaleniowych w rejonach Świdnicy, 
Strzelina, Jeleniej Góry, Chrzanowa- 
-Krzeszowic, co warunkuje ograni­
czenie importu podobnych surow­
ców;
— dalszego rozwinięcia wytwór­

czości ceramicznej i szklarskiej dla 
pełnego pokrycia krajowych potrzeb 
i rozszerzania asortymentów atrak­
cyjnych za granicą, by Centrala 
Handlu Zagranicznego MINEX mo­
gła przynosić naszej gospodarce wię­
ksze jeszcze korzyści;

— stabilizacji warunków pracy, co 
ma, zasadnicze znaczenie dła postępu 
prac badawczych i produkcyjnych.

doc. inż. JAN KOSTECKI 
Warszawa

Raport o stanie 
rolnictwa w gminie

Drugi powszechny przegląd gmin 
w Dąbrowie Białostockiej wykazał, że 
liclba gospodarstw kontraktujących 
produkty roślinne wzrosła o 30, w 
stosunku do ub. roku, i na koniec 
marca br. wynosiła 2080. Równocze­
śnie wzrosła na terenie gminy po­
wierzchnia upraw kontraktowanych 
o 260 ha, a szczególnie roślin prze­
mysłowych. Zadania kontraktacyjne 
wykonane zostały zadowalająco 
przez Inspektorat Uprawy Tytoniu, 
Oddział Centrali. Nasiennej. Nie w 
pełni natomiast miejscowa Gminna 
Spółdzielnia wykonała plan kontrak­
tacji czterech podstawowych zbóż, 
skup ziemniaków jadalnych i zbóż. 
Kontraktacją tych ostatnich obję­
tych było 1762 rolników, z których 
700 nie przystąpiło dó rozliczenia się 
z umów kontraktacyjnych. Przyczy­
ną niskiego wykonania Skupu Zbóż 
było m.in. zużycie większych ilości 
zbóż na pasze z uwagi ńa okresowe 
mniejsze dostawy mieszanek pasz 
treściwych w ub. roku oraz stosun­
kowo wysokie ceny mieszanek.' Spół­
dzielnia niekonsekwentnie nadzoro­
wała wywiązywanie się przez kon­
trahentów z zawartych umów.

Planu skupu ziemniaków nie wy­
konano z powodu niekorzystnych

R. L. 
Warszawa

warunków atmosferycznych — zbyt 
wcześnie wystąpiły przymrozki, a 
jednocześnie brakowało odpowied­
nich środków transportu.

Liczba gospodarstw kontraktują­
cych produkty zwierzęce w tym cza­
sie wynosiła 1183 i była większa o 
61 w stosunku do analogicznego o- 
kręsu ub. roku. Zanotowano wzrost 
gospodarstw kontraktujących-mleko 
o 71 (umowy wieloletnie) oraz spa­
dek gospodarstw kontraktujących 
trzodę Chlewną o 12.

Zmniejszenie się liczby gospo­
darstw kontraktujących trzodę chle- 

, wną spowodowane zostało m.in. bra­
kiem odpowiednich proporcji w ce­
nach za śkupywane warchlaki i tucz­
niki oraz stosunkowo wysokimi ce­
nami mieszanek pasz treściwych, 
niedostatkiem komponeńtów do pro­
dukcji mieszanek własnych (prowi- 
tu) oraz wysokimi cenami ziemnia­
ków. Mąjąc na uwadze poprawę kon­
traktacji trzody chlewnej i bydła, 
szczególną uwagę zwrócono na od­
budowę pogłowia zwierząt gospo­
darskich, a przede wszystkim stada 
podstawowego. Program odbudowy 
pogłowia bydła i trzody chlewnej 
jest już realizowany.

Wyniki spisu lipcowego potwier­
dzają pozytywne-tendencje w zakre­
sie wzrostu pogłowja bydła o 2,4 
proc, w stosunku do ub. roku. W 
trzodzie chlewnej odnotowano spa­
dek o 4,6 proc. Spadkowe tendencje 
w pogłowiu trzody znalazły odbicie 
w skupie i kontraktacji. W pierw-, 
szym półroczu br. żywca wieprzowe­
go skupiono o 14,6 proc, mniej w 
stosunku do analogicznego okresu 
ubiegłego roku.

W celu złagodzenia spadkbwych 
tendencji w pogłowiu trzody chlew­
nej podjęto tu szereg przedsięwzięć: 
rozprowadzono m. innymi 184 lo­
szek, gminna służba rolna zwraca 
szczególną uwagę w swojej pracy na 
organizację gospodarstw specjali­
stycznych o kierunku produkcji ży­
wca wieprzowego, propaguje wśród 
rolników potrzebę zwiększania ho­
dowli prosiąt z uwzględnieniem ma­
cior jędnorazówek, organizowane są 
pokazy racjonalnego żywienia trzo­
dy oraz szkolenie rolników. Prowa­
dzi się prace nad produkcją pasz 
własnych dla zaspokojenia potrzeb 
zintensyfikowanej produkcji zwie­
rzęcej — przez rozszerzenie upraw 
wysoko wydajnych roślin pastew­
nych, uprawy poplonów, parowanie 
ziemniaków*.

Pomyślnie przebiega skup mleka,- 
w którym uzyskano''za 6 miesięcy 
.br. wzrost o 27,7-proc.-W' porównaniu 
z ub, r. W skupie żywca wolowego 
uzyskano wzrost o 26,6 proc.

Dalszą poprawę wzrostu pogłowia 
bydła i trzody chlewnej, jej towaro- 
wości, upatruje się w specjalizacji 
produkcji. Na obszarze miasta i gmi­
ny Dąbrowa Białostocka istnieje 8 
gospodarstw specjalistycznych/ w 
tym 3 w, produkcji zwierzęcej oraz 
3 zespoły rolników. W br. wydano 
Już 20 kart „gospodarstwa specjali­
stycznego”. W trakcie opracowania 
jest dalszych 40 planów przekształce­
nia produkcji. Ponadto Spółdzielnia 
Kółek Rolniczych zawarła umowy 
kooperacyjne z 36 rolnikami na do­
stawę 1200 warchlaków.

(alg)
Białystok

Antydewizowo... 
w marmurach

Od 10.7* bieżącego roku Oddział 
Waiutowo-Dewizowy NBP w War­
szawie przeniósł się do reprezenta­
cyjnego lokalu przy pl. Powstańców 
Warszawy. Przykro o tym mówić, 
ale niestety, do lokalu zdobionego 
marmurowymi wykładzinami prze­
niósł też prymitywną obsługę klien­
ta. Zupełny brak Informacji o spo­
sobie i trybie. załatwienia prostych 
spraw. W dniu 26.X.1977 o godz. 
10.30 przy jednym stanowisku kolej­
ka IS-osobowa, a przy innych zupeł­
nie pustp i sennie, gdzieniegdzie 
jedna osoba, W jednej kolejce mu- 
sieli czekać klienci z czasochłonny­
mi sprawami otwarcia rachunku de­
wizowego wraz z klientami dokonu­
jącymi wpłat na rachunki już otwar­
te. Straciłem 45 minut, aby dokonać 
drobnej wpłaty na istniejący rachu­
nek.

Można przypuszczać, że Dyrekcja 
Oddziału nie dostrzega problemu ob­
sługi klienta, że droga z gabinetów 
dyrektorskich do hali operacyjnej 
jest trudna do pokonania. A obsługa 
klientów w tym Oddziale jest anty- 
dewizowa — mimo skomputerowania 
ewidencji operacji. Okazuje się, że 
marmury nie pomagają w doskona­
leniu organizacji pracy.

LUDNOŚĆ 
DWUZAWODOWA 
W ROLNICTWIE 
ZACHODU
JOANNA GÓRECKA-POZNAŃSKA

\ 4/ BREW głoszonym niegdyś po- 
y V glądom, których ślady można 

odnaleźć i dzisiaj, ludność 
dwuzawodowa, czyli tzw. chłopó-ro- 
botnicy, okazuje się zjawiskiem o 
cechach znacznej trwałości. Zjawi­
skiem zasługującym więc na głębo­
kie i systematyczne studia podejmo­
wane na polach różnych dyscyplin 
naukowych.

Problem gospodarstw ludności 
dwuzawodowej podjął m. in. JU­
LIAN BOGACZ w referacie wygło­
szonym na konferencji SGGW, po­
święconej rolnictwu europejskiemu 
(patrz „Ż.G.” nr 39/77 „Zmiany w 
szkolnictwie europejskim”), dając in­
teresujące oświetlenie zjawiska chło- 
po-robotników w krajach Europy 
Zachodniej.

Dane statystyczne dotyczące go­
spodarstw ludnofti dwuzawodowej 
w krajach zachodnioeuropejskich 
stanowią dowód, że ta kategoria lud­
ności nie jest li tylko przejściowym 
zjawiskiem towarzyszącym przyspie­
szonej industrializacji, czy okresowi 
względnego zacofania technicznego 
rolniczej produkcji.

Okazuje się, że w około jednej 
trzeciej gospodarstw rolnych państii 
należących do Wspólnego Rynku pro-, 
dukcja rolnicza stanowi jedynie do­
datkowe, uzupełniające źródło do­
chodów ich właścicieli. Co więcej, 
obserwuje się stale (szczególnie po 
1950 r.) wzrost tej kategorii gospo­
darstw.

Z przytoczonych w opracowaniu 
J. Bogacza danych statystycznych 
wynika, że na czele listy krdjów za­
chodnioeuropejskich pod względem 
udziału gospodarstw dwuzawodo- 
wych znajdują się: Norwegia (60 
proc.), RFN (55 proc.), Włochy (49 
proc.). Natomiast jeden z najniższych 
udziałów notuje się w Wielkiej Bry­
tanii (15 proc.).

■ Dla porównania warto podać, że w 
Polsce udział gospodarstw dwuzawb- 
dówych'wy nosił w 1970 r. około 33 
prpc. Odsetek ten był wyższy w Ju­
gosławii — 43 proc., natomiast zna­
cznie mniejszy zarejestrowano w 
Czechosłowacji — 13 proc.

nowości wydawnicze
KRAJOWA AGENCJA 

WYDAWNICZA ‘
ZBIGNIEW KIELM1ŃSKI — „WSPÓŁ­

CZESNY PARLAMENTARYZM BURZU- 
AZYJNY”, s. 184, zl 25,- 
Fakty, Opinie, Komentarze

Próba zarysowania współczesnych sy­
stemów parlamentarnych. Opracowanie 
nie ogranicza się do zagadnień związa­
nych z analizą określonego systemu 
rządów, uwzględnia także problematykę 
wyborczą, koncepcje mandatu przedsta­
wicielskiego, podstawowe kwestie z za­
kresu organizacji, funkcjonowania 1 
układu sil w burżuazyjnych parlamen­
tach.

PAŃSTWOWY INSTYTUT 
WYDAWNICZY

JERZY TOPOLSKI — ..MARKSIZM 
I HISTORIA”, s. 468, zł 80,-

W cz. I zgrupowano studia z zakresu 
metodologii historii. Cz. 2 obejmuje stu­
dia z zakresu marksistowskiej teorii pro­
cesu historycznego. W cz. 3, o charak­
terze krytycznym, omawiane są nie- 
marksistowskle teorie procesu historycz­
nego. Cz. 4 zawiera szczegółowe studia 
historyczne m. in. o rewolucjach w dzje- 
jach nowożytnych i najnowszych, b for­
mowaniu się narodów, o pisaniu historii 
miast, o metodologicznych problemach 
historii najnowszej, o związkach socjo­
logii z historią.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

BORYS W. SMIRNOW — .TECHNIKA 
ZARZĄDZANIA PRODUKCJĄ ROLNI­
CZĄ” (przekład z rosyjskiego), s. 341, 
zł 80,—

Książka składa się z trzech części. W 
pierwszej z nich omówjono zarządzanie 
produkcją rolniczą z punktu widzenia 
cybernetyki i teorii informacji, w dru­
giej — zastosowanie metod analitycz­
nych 1 modelowania matematycznego do 
rozwiązywania zadań wchodzących w za­
kres zarządzania produkcją rolniczą, a w 
trzeciej — organizację służby dyspozytor­
skiej, zasady projektowania systemów 
Informacyjnych w przedsiębiorstwach rol­
niczych oraz metody oceny efektywności 
techniki zarządzania produkcją rolniczą.

Wyrazy serdecznego współczucia 
Koleżance

JADWIDZE KIŚLAK 
z powodu śmierci Brata 

OTTOKARA GASZEWSKIEGO 
składa

ZESPÓŁ „ŻYCIA GOSPODARCZEGO”

Wyrazy serdecznego współczucia 
Koledze

ZBIGNIEWOWI WYCZESANEMU 
z powodu śmierci Brata

EMILA WYCZESANEGO 
stfada

ZESPÓŁ „ŻYCIA GOSPODARCZEGO”

Musi też zastanawiać fakt, że 
gospodarstwa dwuzawodowa coraz 
częściej mieszczą się w grupie du­
żych obszarowo gospodarstw. Np. w 
RFN, jeśli wziąć pod uwagę lata 
1965—1975, grupą gospodarstw, w 
której najszybciej rósł przeciętny 
obszar, były gospodarstwa ludności 
dwuzawodowej. W rzeczywistości 
dotyczy to gospodarstw, gdzie ponad 
50 proc, dochodów pochodzi z pracy 
poza rolnictwem (tzw. gospodarstwa 
zarobkowó-rolnicze).

Czynnikiem silnie popychającym 
właścicieli dużych gospodarstw do 
podejmowania pracy poza ‘rolnic­
twem są istniejące różnice w prze­
ciętnych dochodach rodziny rolniczej 
i utrzynyującej się z pracy w prze­
myśle, administracji etc. Oblicza się, 
iż np. w RFN dopiero obszar gospo­
darstwa w granicach 15—25 ha za- 
pewnia jego rodzinie dochód zbliżony 
do tego, który uzyskuje przeciętna 
rodzina nierolnicza. „Z tego można 
by wyciągnąć wniosek — pisze J. 
Bogacz — że w miarę zwiększania 
się dochodów ludności pozarolniczej 
i rozwąierpnia się różnic w dochodach 
między ludnością rolniczą i nierol­
niczą, ludność z coraz większych go­
spodarstw będzie sięgać po dodatko­
wą pracę.”

Część właścicieli podejmuje pracę 
poza gospodarstwem również w celu 
zdobycia (przejściowo) niezbędnych 
środków na sfinansowanie inwesty­
cji. Dochód uzyskany z zajęć poza­
rolniczych służyć ma wzmocnieniu 
kapitałowemu gospodarstwa w wa­
runkach ostrej konkurencji, jaka 
występuje na rynkach kapitalistycz­
nych (mimo państwowego protekcjo­
nizmu).

Wymienione motywy należą do o- 
gromnej grupy przyczyn powodują­
cych, że zjawisko dwuzawodowości 
utrzymuje się. Wiele z nich ma cha­
rakter bardziej uniwersalny. Można 
wymienić np. istnienie nadwyżek si­
ły roboczej w gospodarstwach rol­
nych; rozwój' postępu tećhnicznego 
powodująęy - polaryzacje ludńośęi 
rolniczej-pod względem dochodów, 
specjalizacja gospodarstw zwalnia­
jąca część siły roboczej itd.

Cechą wyróżniającą jest, że zawiera ona 
liczne przykłady modeli matematycznych 
zadań związanych z projektowaniem 
technologii i organizacji różnych proce­
sów produkcyjnych bezpośrednio w go­
spodarstwach, a więc w mikroskali. 
Przykłady mogą zainteresować naukow­
ców opracowujących tego rodzaju mo­
dele dla warunków polskich.

Książka może również stanowić uzu­
pełniającą lekturę dla studentów i uczest­
ników specjalistycznych kursów dokształ­
cających dla aktywu gospodarczego.

STANISŁAW DĄBROWSKI, DANUTA 
KOZŁOWSKA — „MASZYNY I CIĄGNI­
KI ROLNICZE”. Wyd. 6, s. 262. zł 42,—

W książce zwrócono uwagę ńa możli­
wości zmechanizowania prac potowych i 
wewnątrzgospodarskich, podano najważ­
niejsze zasady użytkowania sprzętu rol­
niczego w różnych warunkach oraz pod­
stawowe zasady bezpiecznej pracy ma­
szynami, ich obsługę i konserwację.

Bardzo dużym jej walorem są proste, 
kolorowe rysunki, pozwalające na zro­
zumienie treści, a także' zachęcające czy­
telnika do nauki.

Książka może zainteresować każde?-, 
kto pragnie wprowadzić mechanizację 
do swojego .gospodarstwa. *

..MECHANIZACJA ROLNICTWA”, t. 3 
Praca zbiorowa, s. 413. zl 38.— ,

Trzeci tom podręcznika zawiera zagad­
nienia z zakresu zaopatrzenia gospo­
darstw w wodę i energię elektryczną, za­
sad kompleksowego mechanizowania pro­
cesów technologicznych ,w gospo­
darstwach rolnych, użytkowania maszyn 
w kółkach rolniczych, zadań zaplecza 
techniczno-remontowego rolnictwa- oraz 
gospodarki produktami naftowymi j ma­
szynami rolniczymi.'

TADEUSZ DĄBROWSKI. ZDZISŁAW 
JEREMIASZ GAŁWA — „ORGANIZACJA 
GOSPODARSTW OGRODNICZYCH”. Wyd. 
3, S. 143, zt 10,—

Zawiera podstawowe wiadomości o* sta­
nie i perspektywach produkcji ogrodni­
czej w Polsce, najważniejszych proble­
mach gospodarstwa ogrodniczego 1 wa­
runkach wpływających na kierunek jego 
produkcji, -typach gospodarstw ogrodni­
czych,' organizacji produkcji i pracy w 
tych gospodarstwach, a także rachunko- 
wości oraz przepisach prawnych doty­
czących rolnictwa i ogrodnictwa.

। Czynniki te powodują, że właści­
ciele gospodarstw starają się o do- 
datkowe dochody. Próbując spojrzeć 
na ten problem ogólnie, ' trzeba 
stwierdzić, że u podstaw tych zja­
wisk tkwi wadliwa struktura agrar­
na współczesnego rolnictwa tych 
krajów.

„Szybki rozwój postępu' technicz­
nego w krajach rozwiniętego kapi­
talizmu —, pisze autor — powoduje, 
że jednym z najbardziej konflikto­
wych zjawisk współczesnego rolnic­
twa jest niedostosowanie skali, w' 
jakiej prowadzona jest działalność 
produkcyjna, do' technicznych i e- 
konomicznych parametrów • stosowa­
nych. środków produkcji.”. Postęp 
techniczny polega obecnie na prze­
chodzeniu od mechanizacji poszcze­
gólnych procesów produkcyjnych do 
mechanizacji kompleksowej obejmu- ■ 
jącej całe cykle produkcyjne, co 
przekracza możliwości drobnego go­
spodarstwa rolnego. Postęp technicz­
ny sprawia, że coraz trudniej jest 
utrzymać się w walce konkurencyj­
nej małym gospodarstwom. 1

Pracę poza rolnictwem podejmują 
przede wszystkim mężczyźni. Głów­
nym źródłem siły roboczej w gospo­
darstwach dwuzawodowych 'są ko­
biety. Są to więc w dwóch trzecich 
gospodarstwa prowadzone przez ko­
biety, które są gorzej przygotowane 
zawodowo. Mimo to — żgodnie z 
opiniami wielu specjalistów zachod­
nich. „(...) poziom intensywności pro­
dukcji gospodarstw ludności dwuza­
wodowej jest niewiele niższy od po­
ziomu intensywności gospodarstw 
wyłącznie rolnicęyęh. Uważa się 
przy tym, żę wykazują one dość du­
żą dynamikę wzrostu produkcji wie­
lu roślin specjalistycznych (warzy­
wa, winorośl, owoce) i niektórych 
gałęzi produkcji zwierzęcej (n. in. 
bydło mleczne i ostatnio bukaty, 
drób).

Według danych FAO w Holandii 
w 1966 r. z 16 tys. gospodarstw '„bez 
ziemi” aż 13 tys. (81 proc.) należało 
do ludności dwuzawodowej i dawały 
ore ponad 20 proc, produkcji dro­
biarskiej, a w Wielkiej Brytanii do­
starczały one na rynek 33 proc, tej 
produkcji.

Z dostępnych danych statystycz­
nych wynika m. in., że uprawy in­
tensywne i pracochłonne, trudne do 
zmechanizowania (warzywa, tytoń, 
chmiel) są w bardzo wysokim stop­
niu kultywowane w gospodarstwach 
dwuzawodowych. Wysoki jest też u- 

■ dział tych gospodarstw na rynku 
mleczarskim.

Kończąc swój referat autor stwier­
dza: „Z przytoczonego materiału do- 
v-odoweRo wynika, że nie snrawdz?- 
ja się hiootezy niektórych ekoncui- 
stów rolnych i socjologów o szvbkim 
zaniku gospodarstw ludności dwuza­
wodowej.. Przy prawidłowej organi­
zacji rynku zaopatrzenia w odpo­
wiednie środki, produkcji, przy do­
brze zorganizowanej służbie doradz­
twa rolniczego, uwzględniającej spe­
cyfikę gospodarstw ludności dwuza­
wodowej. gospodarstwa te są w sta­
nie rozwijać produkcję rolniczą".

KSIĄŻKA I WIEDZA
„PRZEMIANY . STOSUNKÓW WŁAS­

NOŚCIOWYCH W PRL” — praca zbioro­
wa pod redakcją A. ŁOPATKI i J. SZEW­
CZYKA, s. 376, zl 50. — '

publikacja zawiera referaty oraz wy­
powiedzi w dyskusji na konferencji nau­
kowej poświęconej ewolucji 1 przyszło­
ści własności w Polsce Ludowej w 
świetle nauki tnarksizmu-leninizmu, od­
bytej w styczniu 1£76 r. w Instytucie 
Podstawowych Problemów Marksizmu- 
Łcninizmu KC PZPR.

W konferencji udział wzięli ekonomiści, 
prawnicy oraz przedstawiciele innych 
nauk społecznych.

W referatach przedstawionych na kon­
ferencji poruszone zostały przemiany 
stosunków własnościowych w całokształ­
cie życia społeczno-gospodarczego kraju.

INSTYTUT SLĄSKI W OPOLU
„SENTYMENTY I GOSPODARCZA KO- 

NIECZNOSC”, Reportaże o Odrze, s. 238, 
zl 25,—

Jest to zbiór reportaży napisanych na 
konkurs literacki o Odrze, który zaini­
cjowany został przez Komisję Odry, a 
przeprowadzony przy współpracy mie­
sięcznika „Opole” oraz Wojewódzkiego 
Ośrodka Informacji Naukowej, Technicz­
nej i Ekonomicznej w Opolu.

Czytelnik dowiaduje się z tych pasjo­
nujących reportaży, że Odra łączy dyna­
micznie rozwijający się Śląsk z zespo­
łem portowym Szczecin-śwlnoujście oraz 
aglomeracje: opolską, wrocławską, leg- 
nicko-glbgowską i zielonogórską będąc 
elementem sieci transportowej i nośni­
kiem wód dla całego Nadodrza.

Autorzy sugerują, że do najważniej­
szych zadań gospodarczych należy kom­
pleksowe wykorzystanie retencji zbiorni­
kowej w dorzeczu Odry, rozwój trans­
portu oraz jej użytkowanie w systemie 
europejskiej sieci dróg wodnych. Wyda­
nie tej książki pozwoli na lepsze zrozu­
mienie kapiżalnego znaczenia tej rzeki 
w życiu gospodarczym naszego kraju.

SPORT I TURYSTYKA
ZBIGNIEW KULCZYCKI — „ZARYS 

HISTpRII TURYSTYKI W POLSCE”. 
Wyd. III uzupełnione, s. 200, zl 35,—. 
Instytut Turystyki w Warszawie.

Pomyślana w swej pierwszej wersji 
jako podręcznik Katedry Turystyki Aka­
demii Wychowania Fizycznego stała się

ZIEMIA 
I PRAWO

NAWET prawnicy, a więc spe­
cjaliści, napotykają kłopoty, 
ilekroć powoływać się muszą na 

• normy prawne, odnoszące się do rol­
nictwa. A cóż dopiero posiadacz go­
spodarstwa rolnego, prezes spół­
dzielni produkcyjnej, dyrektor PGR, 
księgowy, przewodniczący rady za­
kładowej. Nie dziwi nas przeto, że 
każda książka, zawierająca wykład­
nię prawa rolnego, nie zagrzewa 
•miejsca na księgarskich półkach.

Myślę, że tak też z pewnością się 
stanie z książką „Ziemia i prawo 
EDMUNDA SPIRYDOWICZA, zna-, 
nego popularyzatora i komentatora 
prawa rolnego. Tym bardziej ze au­
tor, mając już w swym dorobku kil­
ka pozycji, ujął temat bardzo wszech­
stronnie. Nie poprzestał na przepi­
sach, odnoszących się do. obrotu nie­
ruchomościami rolnymi, spraw spad­
kowych, dzierżaw, emerytur czy 
rent. Poszedł znacznie dalej: scha­
rakteryzował przepisy o przejmowa­
niu gruntów PFZ, o formach zespo­
łowego działania w rolnictwie oraz 
normy prawne, odnoszące się do 
ochrony gruntów rolnych, wód, ca­
łego środowiska przyrodniczego.

Spirydowicz chce ułatwić swojemu 
czytelnikowi orientowanie się w 
ogromnym bogactwie norm praw­
nych. I chyba w pracy, liczącej prze­
szło 400 stron, dość dobrze ten za­
miar się udał. Ale w ustawodaw­
stwie rolnym lat powojennych na­
gromadziło się tyle przepisów, że po­
sługiwanie się nimi nie należy by­
najmniej do czynności prostych. Za­
chodzi zatem potrzeba porządkowa­
nia przepisów, do czego zresztą au­
tor nawiązuje i przypomina, że sporo 
w tej dziedzinie już zrobiono.

Krótko mówiąc: autorowi należy 
się uznanie za tę, jakże potrzebną — 
nie tylko rolnikom — pozycję. Wy­
dawcy — Ludowej Spółdzielni Wy­
dawniczej — też trzeba by za nią 
podziękować, choć można mieć pew­
ne uwagi co do. jakości papieru, na 
którym pracę wydrukowano.

A. WIELOPOLSKI

nie tylko książką pozwalającą na dosko­
nalenie kwalifikacji zawodowych osobom 
zajmującym się turystyką profesjonalnie, 
ale jest jedyną pozycją wydawniczą 
pozwalającą zainteresowanemu czytelni­
kowi zapoznać się z historycznym roz­
wojem turystyki w Polsce.

Książka jest dziełem oiopiersl:im, opra­
cowanym przy wykorzystaniu wielu uni­
kalnych - materiałów źródłowych. Jest 
przeglądem turystyki do czasów najnow­
szych.

PAŃSTWOWE wydawnictwo 
NAUKOWE

..PROBLEMY ROZWOJU REGIONAL­
NEGO W KRAJACH TRZECIEGO ŚWIA­
TA”, s. 332, zl 52,-
PAN. Kom. Przestrzennego Zagospoda­
rowania kraju, biuletyn. Z. 94.

Materiały opublikowane w tym toinie 
są próbą zanalizowania niektórych me­
chanizmów rozwoju regionalnego w kra­
jach Trzeciego Świata. Wspólną cechą 
tych materiałów jest próba zintegrowa­
nego ujmowania problematyki rozwoju 
gospodarczego, społecznego i regional­
nego.

PAWEŁ ŁĄCZKOWSKI — „WARUNKI 
STABILIZOWANIA SIĘ ZAŁÓG PRA- 
COWNICZYC.I W REJONIE UPRZEMY­
SŁAWIANYM”, s, 119, zl 36,- PAN. Kom. 
Badań Rejonów Uprzemysławianych. 
Problemy Rejonów Uprzemysławianych.

Próba całościowego potraktowania pro­
blemów związanych ze stabilizowaniem 
się załóg nowo powstających zakładów 
przemysłowych w rejonach objętych in­
dustrializacją. Praca oparta na bada­
niach przeprowadzonych w rejonie Ko­
nin — Turek.

TADEUSZ PUCHALSKI — „ZADANIA 
ZE STATYSTYKI”, s. 152, z) 20,—

„W pierwszym i drugim wydaniu pod­
ręcznika „Statystyka. Wykład podstawo­
wych zagadnień z ćwiczeniami” zadania 
były zamieszczone po każdym rozdziale; 
w trzecim, zmniejszonym wydaniu, „Sta­
tystyka” ukaże' się bez zadań, a niniej­
szy tom stanowi jej integralną część. 
W zbiorze część zadań jest zupełnie no­
wych, a układ książki Jest zgodny z 
układem podręcznika. Wszyscy korzysta­
jący z podręcznika i zadań znajdą po­
trzebne tablice statystyczne na końcu 
podręcznika, natomiast na końcu tego 
zbioru podane są tablice kwadratów i 
pierwiastków”, (od autora)

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 46 (1365) 13.XM977 r.



Fot. CAF

s. o. s.
DLA ODKRYWEK

Taki widok musi poruszyć każ­
dego, kto pierwszy raz widzi 
kopalnię odkrywkową. W rejo­
nie Konina zapowiadają ją wy­
sokie hałdy ziemi, wyrastające 
nagle w tym nizinnym krajobra­
zie. A potem — otwarte wnętrze 
ziemi, z całym przejrzystym ukła­
dem warstw geologicznych. Spo­
glądając z brzegu takiej o- 
gromnej niecki, można pomy­
śleć, że nic się tam niemal nie 
dzieje. Ogromne maszyny, przy 
których ciężarówki wygFądają 
jak mrówki, stoją nieporuszenie. 
Trzeba zejść niżej, by dostrzec, 
że tętni tam życie: sieć- prze­
nośników bez przerwy transpor­
tuje ziemię lub węgiel.

ZACZĘŁY się już jesienne mgły.
Ale, na szczęście, od wielu dni 
nie padało. Mimo to wielkie 

kałuże wody błyszczą na dnie od­
krywek. W wielu miejscach sączą 
się strumyki wody. Cały czas pra­
cują urządzenia odwadniające. Sys­
tem podziemnych korytarzy, wy­
dłubywanych w złożu węgla spe­
cjalnie dla odprowadzenia zalewa­
jącej go wody, rośnie każdego dnia 
równolegle z przemieszczaniem się 
odkrywki.

Pracujący tu ludzie do uznanych 
w przyrodzie żywiołów zaliczają 
również błoto. Wszystkie trzy od­
krywki kopalni Konin — Jóźwin, 
Pątnów i Kazimierz — zbudowane 
w piaszczysto-ilastym podłożu są 
trudne do eksploatacji i niebezpie­
czne. Duże nawodnienie oraz głębo­
kie zaleganie węgla stwarzają" w 
Koninie znacznie mniej korzystne 
warunki jego wydobycia w porów­
naniu z kopalnią Turów, czy. na­
wet Adamów. Oznacza to większy 
koszt wydobycia, trudniejsze prob­
lemy techniczne, prawdziwą walkę 
z przyrodą pracujących tu robotni­
ków. Stąd łatwiej znaleźć ludzi do 
pracy pod ziemią (mimo że woda 
kapie tam stale na głowę a pod­
stawowym narzędziem jest łopata) 
niż na odkrywce.

CZY KOPALNIA 
MOŻE DAĆ/ WIĘCEJ?

Ale plany wydobycia rosną. Na 
ten rok przewidziano 11,5 min ton. 
Elektrownie Pątnów i Konin wo­
łają: węgla 1 By zaspokoić ich 
„głód”, dowozi się 1 min ton węgla 
brunatnego z Turowa, ale i tak 
brakuje około 4,5 min ton.

— Czy kopalnia Konin może wę­
gla dawać więcej? — stawia pyta­
nie dyrektor naczelny kopalni, A- 
DAM WINTER. Nie mam wątpli­
wości, że jest to pytanie retorycz­
ne. Dzisiaj dla kopalnj aktualny 
jest inny problem] 'jak utrzymać 
obecny poziom wydobycia?

Nastrój w kopalni pasuje, jak u- 
lał, do smętnego, jesiennego poran­
ka. O problemach, perspektywach, 
planach mówi się tu niechętnie. 
„Sytuacja jest: więcej niż skompli­
kowana".

Na czoło problemów wysuwa się 
zaopatrzenie -w niezbędne urządze­
nia i części zamienne. Zawsze ich 
brakuje, nie można liczyć na termi­
nowe dostawy. Najgorzej zaś jest z 
taśmami przenośnikowymi, z linka­
mi stalowymi, potrzebnymi zarów­
no do wymiany zużytych taśm, jak 
również do tworzenia nowych ukła­
dów wydobywczych. W tym roku 
Konin miał ich dostać 17,7 km, a 
dostanie 10 km. I".tb po wielkich 
bojach.

— Musieliśmy straszyć dwa mie­
siące, że się przewrócimy, i taśmy 
się znalazły — wspomina dyrektor 
Winter.

Następne żale pod adresem resor­
tu energetyki, któremu obecnie pod­
legają .kopalnie węgla brunatnego, 
dotyczą liczby etatów zmniejszonej 
w tym roku o 200. Resort uważa, 
że jeśli się zrobi porządek w orga­
nizacji pracy ponad 6-tysięcznej za­
łogi, to na pewno co najmniej 200 
ludzi się wygospodaruje. Kopalnia 
twierdzi, że możliwości te już wy­
korzystała, kierując „zaoszczędzo­
nych” ludzi do SOWI oraz zorga­
nizowanych u siebie zakładów na­
prawczych, które przyjęły wszystkie 
zadania zakładów zgorzeleckich. Do 
tego w ramach istniejących etatów 
prowadzone jest niemałe gospodar­
stwo rolne: staw rybny, 84 tuczni­
ki, 154 ■ owce, które wprawdzie 
nie idą do zakładowej stołówki, ale 
pozwalają na zwiększenie przydzia­
łu mięsa. Twierdzi także, że za­
trudnienie jest tu o 40 osób mniej­
sze od planowanego, a ma na ko­
nińskim rynku' pracy poważnych 
konkurentów — przede wszystkim 
w postaci elektrowni oraz huty alu­
minium. Najtrudniej znaleźć kan­
dydatów na operatorów maszyn 
podstawowych, tj. tych wysokich 
na kilka pięter koparek i zwałowa­
rek.

Najwyższa grupa zaszeregowania 
mechaników, elektryków, ślusarzy 
pracujących w kopalniach węgla 
brunatnego — jak mi mówią w 
Koninie — jest o jedną kategorię 
niższa, niż zatrudnionych w innych 
gałęziach przemysłu. Stawki zasze­
regowania kierowców transportu 
samochodowego, mimo szczególnie 
trudnych warunków ich pracy, są 
niższe niż w PKS-ie, czy budow­
nictwie. Przy okazji zaś zatrudnia­
nia dozorców dla domów mieszkal­
nych wybudowanych przez kopal­
nię okazało się, że nagrody jubile­
uszowe przyznawane im za nie­
przerwaną, długoletnią pracę są 
wyższe niż wypłacane pracownikom 
kopalni.

KŁOPOTY WSPÓLNE 
DLA WSZYSTKICH

Za 9 .miesięcy br. kopalnia Ko­
nin wydobyła 8611 tys. ton, czyli 
o 1200 tys. ton węgla więcej w po­
równaniu do analogicznego okresu 
ub. roku. Stanowi to przekroczenie 
zadań br. o 9,5 proc, oraz wzrost 
wydobycia w porównaniu z rokiem 
ubiegłym o 16,4 proc.

Skąd więc niepokoje o dalszą 
niezakłóconą pracę kopalni?

Pracę w kopalniach odkrywko­
wych, mierzy się nie tylko wydoby­
ciem surowca, ale również usuwa­
niem nadkładu. I tutaj kopalnia

JOANNA KWIEK

Konin ma poważne zaległości: ze­
brano go o 7,6 min m sześć, mniej, 
niż planowano. Zapas węgla goto­
wego do eksploatacji wystarcza na 
25 dni, a'powinien na 3 miesiące. "

Wykres miesięcznego wydobycia 
węgla oraz usuwania nadkładu, pro­
wadzony w Ministerstwie Energe­
tyki i'Energii Atomowej, jak elek- 
triokardiogram wskazuję na śtari 
poważnego zagrożenia. Powtarza 
się sytuacja sprzed 2 lat, kiedy sta­
nęło wydobycie węgla, zaś maszy­
ny utknęły nosem przed ścianą nad­
kładu. Dyrektor Departamentu Gór­
nictwa i Geologii, BOLESŁAW ZA­
MOJSKI ocenia sytuację następu­
jąco:

— Jeśli będzie wyjątkowo lekka 
zima, to uda się sytuację przezwy­
ciężyć. Kopalnia jest dziś lepiej 
wyposażona, niż przed 2 laty.

Dyrektor Winter jest większym 
optymistą:
—Najbliższe 5 miesięcy będzie 

okresem pełnym napięcia, bardzo 
ciężkiej i nerwowej pracy, ale nie­
wykluczone, że go jakoś przetrwa­
my i powstanie nowa teoria, na ja­
ki czas trzeba mieć zapas węgla 
gotowego.

Dlaczego kopalnia zaniedbała u- 
suwanie nadkładu? Bo nie starczy­
ło jej sił i środków. By nie zmniej­
szyć wydobycia węgla, zabierała lu­
dzi i maszyny z pierwszych pokła­
dów.

Czy kopalni musi zawsze brako­
wać taśm, urządzeń- pomocniczych, 
części zamiennych?

Jest jp zmartwienie wspólne dla 
wszystkich kopalni węgla brunat­
nego. Większość wyposażenia na 
ich potrzeby pochodzi z importu — 
a wiadomo, że z dewizami krucho.

Resortowi energetyki udało sie. w 
ostatnich dniach znaleźć producen­
tów dla większość? części zamien­
nych potrzebnych kopalni Konin.

Prawdziwy dramat jest z taśma­
mi,- zwłaszcza z linkami stalowymi. 
Przemysł chemiczny produkuje 
ich 24 km rocznie. Z tego oddaje 
energetyce 13 km. Resort energe­
tyki przyparty koniecznością kupił 
od chemii za dolary produkcję taśm 
przeznaczoną na eksport. Chemia 
.zaliczyła te kilometry na poczet 
dostaw w ramach zagwarantowa­
nia 13 km. W roli mediatora wy­
stąpiła Komisja Planowania, która 
zobowiązała resort chemii do do­
trzymania planowanych dostaw. 
W ostatnich dniach przybył jeszcze 
jeden powód do radości:, z puli in­
terwencyjnej Komisja wyasygno­
wała dewizy nd 5,5 km taśm. Otrzy­
ma je Turów' i Konin.

W roku przyszłym problem bę­
dzie jeszcze większy. Budowa fa­
bryki taśm w Bełchatowie już jest 
opóźniona o 1,5 roku. Zabraknie 36 
km taśm, co oznacza konieczność 
wydania dodatkowej ilości dewiz.

PALIWO NIE TYLKO 
NAJTAŃSZE

W 1990 roku około 40 proc, ener­
gii elektrycznej będzie wytwarza­
ne z węgla brunatnego. Wynika to 
z bilansu rosnącego zapotrzebowa­
nia naszej gospodarki na energię. 
Oznacza to konieczność zwiększe­
nia wydobycia węgla brunatnego 

oraz racjonalizacji jego wykorzy-. 
stania. Program przedsięwzięć zmie­
rzających do tego celu powstał w 
sierpniu br., jako efekt analiz i 
przymiarek prowadzonych w re­
sorcie energetyki i energii atomowej, 
w Zjednoczeniu Przemysłu Węgla 
Brunatnego i Elektrowni, Instytu­
cie .Energetyki oraz Zespole, Paliw 
i Energetyki Komisji. Planowania.

Przyjęte w programie trzy wa­
rianty rozwoju wydobycia węgla 
brunatnego przewidują w 1980 r. 
wydobycie 43 min ton oraz 85 min t 
w 1985 r., zaś w 1990 od 140 do 
165 min t, a w roku 2000 od 226 
do 250 min t. Produkcja energii 
elektrycznej i węgla brunatnego w 
1990 r. wyniesie od 96,5 do 104,4 
mld kWh.

Wyniki badań naukowych i do­
świadczeń eksploatacji dowodzą, że 
zasoby węgla brunatnego w Pol­
sce są dostatecznie duże (8,5 mld. 
ton zasobów udokumentowanych i 
ok. 5,5 mld ton szacunkowych), aby 
szybko wzrastał jego udział w po­
kryciu potrzeb gospodarki narodo­
wej na paliwa i energię. Wegiel 
brunatny jest dla energetyki pali­
wem najtańszym. Nie wymaga 
transportu kolejowego, gdyż e'e'*- 
trownie lokalizuje się przy kopal­
niach. Rodzą się ponadto nowe mo­
żliwości wykorzystania węgla bru­
natnego, znane zresztą już na świę­
cie. Po utwardzeniu węgiel brunat­
ny powinien stanowić już w la­
tach osiemdziesiątych paliwo dla 
tzw. drobnych odbiorców oraz być 
wykorzystywany — przede wszyst­
kim dla celów komunalnych — ja­
ko gaz otrzymany w wyniku prze­
róbki chemicznej.

Zwiększenie produkcji ene gii 
elektrycznej -wymaga, oczywiście, 
wzrostu wydobvcia weg'a brunat­
nego w kopalniach istniejących i 
znajdujących się w bucbwie. W sy­
tuacji napiętego bilansu energety­
cznego w kraiu zmienione zostały 
poprzednie plamy, ustalające wydo­
bycie w latach 1976—1980 na sta­
łym poziomie.

W grudniu ubiegłego roku ruszy­
ła budowa, nowei odkrywki W-a- 
dysławów kopa'ni Adamów,- która 
zostanie oddana c’o eksploatacji w 
styczniu przyszłego roku — o pół­
tora roku wcześniej niż planowano. 
Zwiększy się wydobycie węgla w 
tej kopalni o 1,4 min t, co zapewni 
elektrowni Adamów wystarczającą 
ilość paliwa i dzięki czemu nie 
trzeba będzie jej zasilać węglem 
kamiennym.

Pldnowane jest również skróce­
nie do 2 lat czasu budowy odkryw­
ki Kazimierz-Północ. Kopalnia Ko­
nin myśli o tvm mniej outymisty- 
cznie — powodem, oczywiście, są 
brakujące kilometry taśmy z lin­
kami.

Natomiast kopalpia Turów jest 
niezwykle uprzywilejowana przez 
naturę — złoża węgla leża blisko 
powierzchni (np. na jednostkę wę­
gla trzeba zdjąć 5 razy mniej nad­
kładu niż w Koninie), a ich miąż­
szość sięga kilkunastu metrów. 
W resorcie naz^waja Turów samo­
grajem: „węgiel można łyżką wy-' 
bierać”. W ostatnich latach kopal­
nia zwiększyła swa zdolność pro­
dukcyjną z projektowanej 17 do 
25 min top rocznie. Rozważana iest 
możliwość budowy nowej elektro­
wni — Zatonie. Oprócz już istme- 
jącej nadwyżki węgla istnieją mo­
żliwości dalszego zwiększenia jego 
Wydobycia — nakłady inwestycyj­
ne niezbędne do tego celu b'-ł”bv 
o 30 proc, mniejsze riż w nowo 
budowanych kopalniach.

Koncepcja struktury pa’iwowej 
w elektroenergetyce, która obecnie 
się ukształtowała w wyniku anali­
zy krajowych zasobów surowco­
wych i opłacalności ich wykorzy­
stania, wskazuje na wzrastającą 
rolę węgla brunatnego. I nie ma­
my . tutaj alternatywy. Węgiel 
brunatny nie tylko jest najtańszym 
dla energetyki naliwem, ale rów­
nież bardzo korzystne jest prze­
strzenne rozmieszczenie jego zaso­
bów, dzięki czemu, rozpro-wadzenie 
energii elektrycznej z nowych elek­
trowni na węglu brunatnym nie wy­
maga dużej rozbudowy sieci elektro­
energetycznej.

REJONY 
NAJKORZYSTNIEJSZE

Udział elektrowni i elektrociepło­
wni na węglu brunatnym w przy­
rostach nowych mocy w latach 
1990—2000 będzie uzależniony od 
wyników dalszych badań geologi­
cznych i udokumentowania nowych 
złóż węgla brunatnego oraz możli­
wości tempa rozwoju energetyki ją­
drowej w tym okresie.

Perspektywiczny rozwój wydoby­
cia węgla brunatnego przewiduje 
się głównie dzięki eksploatacji je­
go zasobów w trzech zagłębiach:, 
łódzkim (zasoby geologiczne oce­
niane są na 3,3 mld ton), legnic­
kim (zasoby 2,3 mld ton) oraz 
wielkopolskim (zasoby około 4 mld 
ton).

Najkorzystniejszymi wskaźnikami 
ekonomicznymi charakteryzują się 
złoża położone w rejonie łódzkim: 
stosunek nadkładu do węgla wynosi 
dla Bełchatowa 3,2. dla Szczercowa 
2,6, dla Rogoźna 4,0. Dlatego właś­
nie tutaj przewiduje się najszybszy 
rozwój eksploatacji złóż. Docelowe 
wydobycie w kopalniach Bełcha­
tów i Szczerców w 1990 r. jest g- 
kreślone na 67 min ton. Obecnie 
najbardziej zaawansowane do eks­
ploatacji .jest złoże Szczerców. Kom­
pleksowa dokumentacja geologicz­
na tego złoża powinna być zatwier- 
dlzona w 1977 r. Budowa kopalni 
Szczerców będzie znacznie ułat­
wiona dzięki sąsiedztwu obiektów 
kopalni Bełchatów. Dobranie się do 
złoża węgla bedzie tu jednak zna­
cznie trudniejsza niż w kopalni

Bełchatów ze względów geologicz­
nych.

Drugim pod względem opłacalności 
eksploatacji -jest rejon legnicki. Sto­
sunek geoogiczny nadkładu ćo wę­
gla dla złóż tego zagłębia jest wyż­
szy r.iż w łódzkim. Ale za to 
węgiel pod względem wartości 
opałowej przewyższa węgiel łódz­
ki. Plany perspektywiczne przewi­
dują budowę dwóch kopalń w tym 
zagłębiu: Legnica Zachód i Leg­
nica Wschód; złoże Legnica - Pół­
noc — mniej wartościowe. od 
dwóch poprzednich — będzie sta­
nowić przedłużenie dla rozwoju 
frontów eksploatacyjriych legnic­
kich kopalń. Przewidywany okres 
eksploatacji o ustabilizowanym wy­
dobyciu wynosi ponad 30 lat. Istot­
ne ograniczenia w podjęciu eksplo­
atacji legnickich złóż stwarza fakt, 
że jest to rejon o żyznych glebach 
intensywnie wykorzystywanych 
przez rolnictwo, dobrze uzbrojony 
i zabudowany, czego trudno nie 
uwzględnić w ogólnym rachunku 
zysków i kosztów.

Rejon wielkopolski, w którym 
występują złoża Czempiń, Mosina, 
Krzywin i Gost/ń, nie są na razie 
brane pod uwagę jako tereny eks­
ploatacyjne, ze względu na głębo­
kie zaleganie węgla oraz rozszcze­
pienie złóż. Niemniej rozeznanie 
ich i wstępna dokumentacja geolo­
giczna jest prowadzona, a przysz­
łość rozstrzygnie, czy warto będzie 
wydobywać tu węgiel.

RACHUNEK WPRAWDZIE 
PROSTY...

Program eksploatac’i węgla bru­
natnego wyznacza jednocześnie za­
potrzebowanie na maszyny i urzą­
dzenia. Rachunek‘-jest tu sto’V.nko- 
w0 prosty, gćyż liczy się tu ich 
moc w tonach, ’ które mogą wyko­
pać, przesłać, przerzucić. Z okre­
ślonego W ten sposób zapotrzebo­
wania wynika, że główny nasz do­
stawca — NRD nie będzie w stanie 
dostarczyć ram maszyn podstawo­
wych (te ogromne jak dinozaury 
koparki i zwałowarki): trudnym 
również urobieniem stanie się zor­
ganizowanie dostaw maszyn po­
mocniczych, które ju? d’i-iai — 
choćby właśnie w kopalni Konin — 
stwarzają barierę zwiększenia wy­
dobycie węgla. Lista tych maszyn 
i urządzeń jest ćługa: spycharki, 
koparki, ładowarki kołowe, rowo- 
koparki, żurawie przejezdne, wiert­
nice, prasy d^ wulkanizacji, urzą­
dzenia ćio wymiany oleju i smarom 
wania, do transportu specjalistycz­
nego itp.

Osobny rozdział to taśmy prze­
nośnikowe, których kopalnie potrze* 
bować będą zarówno na wymianę, 
j?jk i do uzbrojenia nowych terenów 
eksploatacyjnych w ilości, o której 
w obliczu obecnych trudności aż 
strach myśleć — do 1980 r. 238 km 
taśm z linkami stalowymi oraz 505 
kim . taśmy stylonowej. Każde ną- 
stępńejpręcipiecieprzjmosf  "dwukrot­
ny yrżrost,zapOti-zetjoWini^ ha taśmy^ 
z linkami’ stalowymi 'brdz 'o ok. 30 
proc, na taśmy stylonowe.

W bilansie przyszłych potrzeb 
trudno zapomnieć o częściach za­
miennych do maszyn podstawo­
wych i pomocniczych oraz taśmocią­
gów, których permanentny deficyt 
i nieregularność dostaw już obec­
nie ciąży na efektywnym wykorzy­
staniu istniejącej bazy technicznej. 
Są to wielkości niebagatelne. Prak­
tyka eksploatacyjna wskazuje, że 
zapotrzebowanie na części zamien­
ne wynosi ponad 8 proc, ogólnego 
ciężaru maszyn i urządzeń; 70 proc, 
potrzebnych części zamiennych sta­
nowią konstrukcje stalowe, obra­
biane — zwłaszcza wielkogabaryto­
we koła zębate — resztę zaś od­
lewy staliwne, żeliwne i kolorowe, 
ocikuwki, wynraski, zespoły elek­
tryczne i elektroniczne.

Przegląd asortymentu urządzeń 
niezbędnych dla kopalni odkryw­
kowych wskazuje, że icłj produk­
cja angażuje wiele gałęzi przemy­
słu. Specjalistami od ich wytwa­
rzania są przede wszystkim NRD 
i RFN- Trudno jednak liczyć, że na­
sze potrzeby możemy pokryć im­
portem, choćby dlatego, że przera­
stają one nasze możliwości płatni­
cze. Nie ulega wątpliwości, że wszy­
stkiego w kraju produkować nie 
będziemy. Byłoby to niecelowe i 
nieopłacalne, zwłaszcza jeśli chodzi 
O maszyny i urządzenia specjalis­
tyczne, nad których doskonałością 
pracowali inni całymi latami. Po- 
zostaje jednaik ogromnie dużo po- 
zyji, dla których importu trudno 
znaleźć uzasadnienie. Wzrost wy­
dobycia węgla • brunatnego wymaga 
więc zaangażowania krajowego 
przemysłu do produkcji dla potrzeb 
kopalni odkrywkowych — również 
w kooperacji z producentami za­
granicznymi.

Resort energetyki ma tu propo­
zycje dla chemii, hutnictwa, prze­
mysłu maszyn ciężkich i rolniczych, 
a' także górnictwa, które zajmuję 
sie prodiukcją' niektórych urządzeń 
górniczych, m. • in. taśm stylońo- 
wych.

Najłatwiej, oczywiście, zaplano­
wać budowę nowych fabryk. Ale 
zanim się. zacznie o tym myśleć, 
trzeba zrobić bilans istniejących 
możliwości. Ograniczono inwestycje 
przemysłowe. Zwolniły się więc mo­
ce wielu zakładów produkujących 
wyposażenie dla nowych inwestycji. 
Wykorzystanie ich _ do produkcji 
urządzeń, odkrywkowych w wielu 
przypadkach nie musi wymagać 
Większych adaptacji i przestawień. 
Przeglądu możliwości krajowego 
przemysłu i podjęcia konkretnych 
decyzji nie można odkładać. Dowo­
dzą tego obecne trudności, które 
dość drastycznie przeżywa Konin, 
bynajmniej nie przejściowo, ani’ nie 
wyjątkowo.

orzecznictwo
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ROSZCZENIA MIĘDZY 
SPÓŁDZIELNIĄ RZEMIEŚLNICZĄ

A JEJ CZŁONKIEM
Masa Upadłościowa Rzemieślniczej 

Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu „O” 
w Krakowie wystąpiła na drogę są­
dową z powództwem przeciwko Wła­
dysławowi C. oraz Hugonowi P., do­
magając się zasądzenia: od tego 
pierwszego — 108.913 zł, zaś od Hugo­
na P. i Władysława C. łącznie po­
nadto 25.000 zł.

Władysław C. był członkiem rze­
mieślniczej spółdzielni i roszczenie 
spółdzielni wiązało się z wykonany­
mi przez niego w tym charakterze 
różnymi zamówieniami, zaś Hugon 
P. był poręczycielem wekslowym na 
wspomnianą sumę 25.000 zł.

Ponieważ pozew do sądu został 
wniesiony dopiero w 4 lata od wyko­
nania robót, przeto Władysław C. 
wniósł o oddalenie powództwa, za­
rzucając upływ 2-letnie^o przedaw­
nienia dla roszczeń z umowy o dzieło 
(art. 646 kodeksu cywilnego).

Sąd Wojewódzki zasądził roszcze­
nie w całości w stosunku do pozwa­
nego Władysława C., a w stosunku 
do współpozwanego Hugona P. do 
wysokości poręczenia wekslowego, ó- 
piewającego na 25.000 zł. Sąd ten 
przyjął, że dwuletnie przedawnienie 
odnosi się tylko do roszczeń człon­
ków spółdzielni rzemieślniczych do 
spółdzielni, a nie odwrotnie.

Na skutek rewizji Władysława C. 
sprawa znalazła się w Sądzie Naj­
wyższym. który w wyroku z dnia 22 
grudnia 1976 r. nr IV CR 508/76 wy­
powiedział następujący pogląd pra­
wny.

Dwuletnie przedawnienie ro- 
szczeń z tytułu umów o dzieło (art. 
646 k.c.) odnosi się nie tylko do ro­
szczeń członka spółdzielni rzemieśl­
niczej w stosunku do tej spółdzielni 
za wykonane roboty, ale także do 
wzajemnych roszczeń spółdzielni z 
tego tytułu względem jej członka.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy za­
znaczył m jn.:

„(...) Pogląd Sądu Wojewódzkiego, 
że powołana (...) uchwała składu sie­
dmiu pędziów S.N. z 12.VII.1975 r. III 
CZP 9/75 odnosi się tylko do rosz­
czeń członka spółdzielni rzemieślni­
czej względem spółdzielni, a nie do 
wzajemnych roszczeń spółdzielni w 
stosunku do jej członka, jest nieza­
sadny. Sama teza uchwały dotyczy 
istotnie tylko roszczeń członka spół­
dzielni względem soółdzielni, tłuma­
czy się to jednak faktem, że Sąd 
Najwyższy udzielił odpowiedzi ściśle 
na postawione w sprawie pytanie 
prawne. Już jednak w uzasadnieniu 
uchwały znalazła się wzmianka, 
stwierdzająca, że takie samo dwulet­
nie przedawnienie odnosi się do ro­
szczeń rzemieślniczej spółdzielni w 
stosunku do rzemieślnika.

Pogląd zawarty w uzasadnieniu u- 
chwały składu siedmiu sędziów SN 
należy uznać za trafny. Przemawia 
za nim przede wszystkim tekst art. 
646 k.c., który mówi o roszczeniach 
„wynikających z umowy o dzieło”, z 
umowy tej zaś wynikają roszczenia 
dla obu stron, tj. zarówno dla zama­
wiającego. jak i 'dla przyjmującego 
zamówienie. Ponadto pogląd ten zgo­
dny jest z zasada równorzedności 
podmiotów w stosunkach cywilno­
prawnych.

Z tych przyczyn należy przyląć, że 
uchwała sk*adu siedmiu sedzmw SN 
z dnia 12.VII.1975 r. (OSNCP 1976. 
poz. 21) dotycząca dwuletniego prze­
dawnienia roszczeń z art. 646 k.c. od­
nosi sie nie tvlko do roszczeń człon­
ka spółdzielni rzemieślniczej w sto­
sunku do tej spółdzielni za wykona­
ne roboty, ale także do wzajemnych 
roszczeń spółdzielni względem jej 
członka. (...)

W tym stanie rzeczy rewizję należy 
uznać za uzasadnioną, a ponieważ w; 
sprawie chodzi tylko o naruszenie 
prawa materialnego, przeto Sąd Naj­
wyższy orzekł na podstawie art. 390 
§ 1 k.p.c. i powództwo oddalił. Od­
dalenie to z mocy art. 384 k.p.c. obej­
muje również ■współpozwanego Hu­
gona P., który wyroku nie zaskar­
żył”.

SKUTEK WYSYŁANIA POCZTĄ 
REKLAMACJI DO KOLEI

Spedytor N dochodził we wniosku 
arbitrażowym odszkodowania od ko­
lei za przekroczenie terminu dosta­
wy przesyłek wagonowych.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
odrzuciła ten wniosek z powodu nie­
dopełnienia wpierw przez spedytora 
warunku wyczerpania drogi rekla­
macji kolejowej.

W rzeczywistości sprawa przedsta­
wiała się w ten sposób, że spedytor 
nadał w terminie na pocztę wymaga­
ną reklamację listem poleconym, ale 
list ten nie dotarł do kolei.

Od prawomocnego orzeczenia OKA 
Prezes Państwowego Arbitrażu Gos- 
poraczego założył rewizję nadzwy- 
czają.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
patrzywszy tę rewizję w dniu 8 
kwietnia 1977 r nr DO-1667/77 — o- 
rzeczenie OKA uchyliła i sprawę o- 
desłała tejże Komisji do merytorycz­
nego rozpoznania, wypowiadając na­
stępujący pogląd prawny:

DOKOŃCZENIE NA STR 6
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W świetle postanowienia pkt 11 
przepisów wykonawczych do art. 124 
dekretu z 24 grudnia 1952 r. o prze­
wozie przesyłek i osób kolejami (Dz. 
U. z 1953 r. Nr 4, poz. 7) za dzień 
wniesienia reklamacji do kolei wy­
słanej pocztą uznaje się dzień jej na­
dania na pocztę. Dlatego, jeżeli re­
klamacja dn kolei składana jest za 
pośrednictwem poczty, o zachowaniu 
terminu reklamacji decyduje data 
nadania jej na pocztę listem poleco­
nym (data stempla pocztowego), 
chociażby dotarła ona do kolei po 
terminie lub zaginęła w czasie prze­
wozu pocztowego.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m.in.:

Powodowy spedytor wykazał 
wyciągiem z książki nadania listów 
poleconych, że pismo reklamacyjne 
(...) zostało nadane na pocztę 8.XI. 
1975 r. za numerem nadawczym 
R-91/66. W wyniku reklamacji pocz­
towej — zgłoszonej wobec zaprze­
czenia przez pozwaną Dyrekcję Ko­
lei Państwowych jakoby reklamację 
tę otrzymała — Urząd Pocztowy u- 
stalil, że list ten nie doszedł do adre­
sata.

W tej sytuacji powstała kwestia, 
czy mimo faktu, że wysłane listem 
poleconym pismo reklamacyjne nie 
dotarło do adresata, reklamację nale­
ży uważać za dokonaną.

Zgodnie z postanowieniem pkt. 11 
przepisów wykonawczych do art. 124 
dekretu z 24.XII.1952 r. o przewozie 
przesyłek i osób kolejami (Dz.U. 1953 
r. nr 4, poz. 7) za dzień wniesienia 
reklamacji uznaje się dzień jej od­
dania na poczcie. W świetle zatem 
treści tego przepisu w wypadku udo­
wodnienia potwierdzeniem placówki 
pocztowej, mającym moc dokumentu 
publicznego (art.. 38 ustawy z 31,XII. 
1961 r. o łączności — Dz.U. nr 8. poz. 
48), nadania w terminie na pocztę 
reklamacji kolejowej listem poleco­
nym, reklamację tę należy uważać za 
dokonaną z zachowaniem terminu 
jej wniesienia, chociażby pismo re­
klamacyjne nie doszło do adresata.

Jakkolwiek bowiem zgodnie z art. 
61 k.c. oświadczenie woli jest złożo­
ne z chwilą gdy doszło do adresata 
w taki sposób, że mógł zapoznać się 
z jego treścią, nie odnosi się to ćTo 
skuteczności reklamacji kolejowej 
wobec brzmienia wskazanego wyżej 
przepisu DKP. Skoro z mocy tego 
przepisu termin do wniesienia rekla­
macji poczytuje się za zachowany, 
jeżeli pismo reklamacyjne zóstało 
przed upływem terminu nadane w 
urzędzie pocztowym, tym samym na­
leży rozumieć, że reklamację w ta­
kim przypadku uważa się za wnie­
sioną zanim dotrze ona do kolei.

W konsekwencji, skoro przyjmuje 
się, że reklamacja w dniu nadania na 
pocztę listem polecony-!» została. s.ktJH, 
tecznie złożona względem, adresata, 
bez znaczenia jest, w jakim terminie 
adresat tę reklamację otrzymał lub 
czy ją w ogóle otrzymał. •

Z tych względów nieuzasadnione 
było odrzucenie wniosku powodowe­
go spedytora (...), a snór należało roz­
poznać merytorycznie także w tej 
części. (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

UTWORZENIE INSTYTUTU 
KOMPUTEROWYCH SYSTEMÓW

AUTOMATYKI I POMIARÓW

Prezes Rady Ministrów zarządze­
niem nr 56 z dnia 12 października 
1977 r. Obwołał do życia z dniem 1 
listopada 1977 r. Instytut Komputero­
wych Systemów Automatyki- i Po­
miarów (Monitor Polski Nr 26, poz. 
127).

Siedzibą Instytutu jest Wrocław.
Do Instytutu włączono dotychcza­

sowy Ośrodek Badawczo-Rozwojo­
wy „Mera-Elwro”.

Zadaniem Instytutu jest prowa­
dzenie prac naukowo-b‘adawczych, 
rozwojowych oraz wdrożeniowych.

Szczegółowy zakres działania In­
stytutu oraz jego organizację określi 
jego statut, nadany przez ministra 
przemysłu maszynowego, wykonu­
jącego nadzór nad Instytutem.

WARUNKI W ZAKRESIE 
ZDROWIA PRACOWNIKÓW

POŻARNICTWA
Minister spraw wewnętrznych o- 

oraz minister zdrowia i opieki spo- 
pecznej wydali wspólne zarządzenie 
z dnia 20 września 1977*r. w sprawie 
stanu zdrowia i warunków fizycz­
nych, jakim powinni odpowiadać 
funkcjonariusze pożarnictwa (Moni­
tor Polski Nr 26, poz. 128).

Zarządzenie przewiduje 3 katego­
rie stanu zdrowia i warunków fizy­
cznych pod kątem widzenia zdolnoś­
ci do służby w ochronie przeciwpo­
żarowej. Z tej racji, do szkół pożar­
niczych lub do służby w ochronie 
przeciwpożarowej mogą być przyj­
mowane w zasadzie tylko osoby zali­
czone do 'I kategorii zdrowia.

Osoby ubiegające się o przyjęcie 
do tej służby i do szkół pożarniczych 
podlegają wstępnym badaniom. Na­
tomiast funkcjonariusze pożarnictwa 
oraz uczniowie podlegają również 
badaniom okresowym i kontrolnym.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

KOMU 
POTRZEBNA JEST 
SPECJALIZACJA
DOKOŃCZENIE ZE JSTR. 1

dukcji (nasion, nawozów i innych) 
i usług. Ich zasługujący na uzna­
nie wysiłek, podejmowany z myślą 
o przyszłości gospodarstwa, prowa­
dzi jednak do bardziej niż u innych 
racjonalnego wykorzystania wszyst­
kich czynników produkcji — pracy, 
ziemi, trwałych i obrotowych środ­
ków produkcji itp.

Byłoby więc, oczywiście, dobrze, 
aby grupa gospodarstw, które tak 
właśnie pracują, stała się jak naj­
liczniejsza. Specjalizacja bowiem to 
lepsze gospodarowanie, wzrost ilości 
dobrych gospodarstw, a więc zwięk­
szenie i stabilizowanie produkcji 
najbardziej potrzebnych na rynku 
artykułów rolnych. Każdy rolnik, 
który chce i może pójść tą drogą, 
zasługuje więc na poparcie. Tym 
bardziej, że wielu z nich zaczyna 
w warunkach bardzo skromnych.

W GMINIE 
SOKOŁÓW PODLASKI

Tak właśnie wygląda sytuacja 
u MARIANA OLĘDZKIEGO, rolni­
ka z Podgorowa w gminie Sokołów 
Podlaski. Jest on dopiero u nrogu 
większych zmian w gospodarstwie. 
Jego zabudowania i walące sie strze­
chy przywodzić mogą na myśl obraz 
gospodarstwa podupadającego. Ale 
to są pozory.

Obraz sytuacji okazuje się zupeł­
nie inny, gdy bliżej zapoznać się z 
wynikami produkcji. 17 sztuk byd­
ła. w tym 10 krów na 14 hektarach. 
Plony zboża — 30 q/ha, ziemniaków 
280 q/ha i buraków cukrowych 380 
q/ha. Roczna sprzedaż — 41 tys. li­
trów mleka i 23 q żywca wołowego 
(w ub. roku). Wszystko to sprawia, 
że gospodarstwo prosperuje dziś 
bardzo dobrze.

PaństWo Olędzcy — drugą pracu­
jącą w gospodarstwie osobą jest 
żona rolnika — znaleźli sposób na 
osiągnięcie bardzo wysokich, jak na 
te warunki; wyników produkcyj­
nych. Inwertowali, w produkcję, ale 
nie inwestowali ’ w budynki. I to 
jest słaby punkt dotychczasowej 
gospodarki. Nowe budynki inwen­
tarskie nie byłv im jednak potrzeb­
ne dopóty, dopóki najstarszv syn, 
który skończył technikum rolnicze, 
nie zdecydował się na wspólne, go­
spodarowanie.

Sytuacja jest dość typowa. W ro­
dzinnym gospodarstwie indywidual­
nym inwestycja przeobrażająca do­
tychczasowy charakter produkcji 
jest poważnym przedsięwzięciem. 
Chłop buduje się raz w życiu i chce 
swój dorobek przekazać następcy. 
Marian Olędzki doszedł teraz do 
przekonania, że warto ten trud pod­
jąć i skorzystać ze sprzyjających 
warunków, jakie są dla inwestują­
cych rolników. Kredyt na budowę, 
udzielany gospodarstwom specjali­
stycznym, jest w znacznej części u- 
marzany. . Rolnicy specjalizujący 
swoje gospodarstwa korzystają z 
pomocy w dostawach niezbędnych1 
materiałów budowlanych i doradz­
twa fachowego. Marian Olędzki bi­
dzie budował dużą oborę. Materia­
ły są już na podwórzu.

i bardziej racjonalnie i efektywnie 
wykorzystują środki produkcji. A 
tym właśnie wyróżniają się wśród 
innych gospodarstwa specjalistycz­
ne. Ale warto także zwrócić uwagę 
na inne aspekty ich rozwoju.

Ze specjalizacją gospodarstwa 
wiążą się na ogół takie zjawiska, 
jak rozwój powiązań kooperacyj­
nych i związków z rynkiem rol­
nym. Gospodarstwo takie włączone 
jest silniej w system planowej go­
spodarki rolnej w gminie. Podlega 
mniejszym, jak zresztą wykazały 
ubiegłoroczne doświadczenia, waha­
niom koniunkturalnym. Specjaliza­
cja umożliwia korzystne zmiany 
struktury agrarnej. Przyczynia ' się 
do powstawania liczniejszej grupy 
silnych i większych gospodarstw, 
dysponujących równocześnie więk­
szymi możliwościami rozwoju pro­
dukcji. Dochodzenie do specjalizacji 
prowadzi przez uproszczenie pro­
dukcji. organizacji i technologii. To 
zaś z kolei umożliwia poprawę i ra­
cjonalność wyposażenia techniczne­
go gospodarstw.

Jest to więc proces mieszczący się 
w ogólnym nurcie przeobrażeń mo­
dernizacyjnych naszego rolnictwa. 
Jego znaczenie, szczególnie duże w 
warunkach rozdrobnionego rolni­
ctwa polega na tym. że ułatwia rea­
lizowanie podstawowych założeń po­
lityki rolnej: przyczynia się do 
wzrostu produkcji, doprawy warun­
ków bytu rodziny rolnika, prze­
kształceń w strukturze agrarnej i 
systemie organizacji produkcji w 
gospodarstwie i gminie. Dlatego pi­
li tyka gospodarcza popiera rozwój 
specjalizacji chłopskich gospodarstw. 
Specjalizacja jest bowiem potrzebna 
i rolnikom, i państwu.

MARCIN MAKOWIECKI

Plan przekształcenia gospodarstwa 
przewiduje, że za cztery lata będzie 
ono dostarczać 100 tys. litrów mle­
ka, a więc -dwa i pół raza więcej niż 
obecnie. Powiększy się także obszar 
ziemi (do 27 ha) i ilość bydła (25 
krów mlecznych oraz ich przychó­
wek). Poziom produkcji, wymagany 
zgodnie z kryteriami Ministerstwa 
Rolnictwa dla gospodarstw specja- 
listyczhych, zostanie tu osiągnięty 
już w przyszłym roku. Specjalizacja 
otwiera przed rodziną Olędzkich no­
we możliwości.

Cl JUZ OKRZEPLI

Inaczej jest u ADAMA KUCA. Od 
lat już znany jest w Sokołowie 
Podlaskim jako zawołany hodowca. 
Być może właśnie położenie gospo­
darstwa na skraju miasta zdecydo­
wało o wyborze specjalizacji. Na 8 
hektarach jest w gospodarstwie 16 
sztuk bydła, a w tym 8 krów. W ub. 
roku rolnik sprzedał prawie 30 tys. 
litrów mleka i 16 q żywca woło­
wego. Z 1 ha produkuje się tu 3700 
1 mleka. Jest to możliwe m.in. dla­
tego. że średnio od krowy uzyskuje 
się 4800 1, a rekordzistka obory dała 
nawet 6927 litrów.

O klasie Adama Kuca, jako ho­
dowcy, najlepiej świadczy fakt, ze. 
kilkakrotnie zdobywał on wysokie 
pozycje w konkursach o tytuł mi­
strza produkcji zwierzęcej w woj. 
siedleckim. Przyznają on jednak, że 
połowa. splendoru z tego tytułu po­

winna przypaść jego żonie Zuzan­
nie. która poświęca hodowli nie 
mniej czasu i wysiłku. Natomiast 
mechanizacja jest męską sprawą. 
Od dwóch lat wszystko, co można 
było w tych warunkach !zmechani­
zować, zmechanizowano. Usuwanie 
obornik^, dostawę pasz do żłobów, 
doprowadzenie wody, dojenie. Praca 
jest lżejsza i bardziej wydajna. Go­
spodarze są młodzi. Będą tu praco­
wać przez wiele jeszcze lat. Chcą 
mieć z tego korzyści i satysfakcję 
i nie utyrać się do utraty tchu.

Przyszłość? Tak, jak teraz: dobra 
praca i poprawa wydajności. Za 4 
lata będą sprzedawać z każdego 
hektara 4100 litrów mleka.. Gospo­
darstwo musi debrze funkcjonować, 
tak aby za swoich rodziców nie mu- 
siał się wstydzić syn. który zaczął 
naukę w technikum rolniczym, a w 
przyszłości będzie tu gospodarzem.

Podobnym przykładem ustabilizo­
wanej na wysokim poziomie pro­
dukcji jest gospodarstwo STEFANA 
ORZECHOWSKIEGO we wsi Gro­
chów. Specjalizuje się ono w pro­
dukcji trzodj’ chlewnej. Na 12 ha 
produkuje 484 q żywca wieprzowe­
go (zakupując także .pasze). Główny 
obecnie kierunek, to produkcja 
warchlaków od 53 macior. Odbiorcą 
około 1000 warchlaków rocznie jest 
kooperujący z gospodarstwem SKR 
Danusi n.

Nie brdziemy opisywać technologii 
tej produkcji. Jest ona doskonale 
zorganizowana. Odbywa się w nie­
dawno rozbudowanych pomieszcze­
niach. Wszystko musi tu iść, jak w 
dobrze wyregulowanym zegarku. 
Skala produkcji jest zbyt duża, aby 
można było pozwolić sobie na ja­
kiekolwiek zaniedbanie. Gospodar­
stwo, przy skromnych zasobach siły 
.roboczej (pracują tylko dwie osoby 
— rolnik i jego żona Halina), uza­
leżnione jest bardzo silnie od obsłu­
gi produkcyjnej SKR. Spółdzielnia 
wykonuje kompleksowo wszystkie 
prace w produkcji roślinnej, gwa­
rantuje odbiór wyhodowanych zwie­
rząt, wspomaga gospodarstwo dosta­
wami pasz. Te ścisłe powiązania 
kooperacyjne sa wiec jedna z ko­
rzyści ze specjalizacji gospodarstwa. 
Można bv dobrych stron takiego 
ustawienia produkcji wymienić wię­
cej.

DOCHODZENIE 
DO SPECJALIZACJI

Przytoczyliśmy przykłady gospo­
darstw z gminy Sokołów Podlaski 
nie dlatego, aby wyróżniała się ona 
czymś szczególnym spośród innych. 
Jest nawet przeciwnie: na 1920 tu­
tejszych gospodarstw, tylko 13 ma 
„karty gospodarstw specjalistycz­
nych”. Jest to urzędowy dokument, 
dający rolnikowi praktyczne ko­
rzyści, które wydająca „karty” wła­
dza musi w pełni honorować, aby 
nie zdewaluować swoich decyzji. 
Toteż władze nie śpieszą się z wy­
dawaniem „kart”, dając je tylko 
tym, którzy rzeczywiście na to za­
sługują.

Ale jest ich już coraz więcej. Tak 
twierdzi kierowniczka gminnej służ­
by rolnej w Sokołowie Podlaskim, 
mgr inż. ZOFIA BŁOŃSKA. Uważa 
ona, że 1/3 gospodarstw w gminie 
może w przyszłości wznieść się na 
taki poziom, że dostarczy taką pro­
dukcję towarową, jaką dają dziś 
wszystkie gospodarstwa. Idzie więc 
właśnie o tę 1/3 gospodarstw’. Aby 
rozwinęły one swoją produkcję i 
wykorzystały wszystkie istniejące 
obecnie możliwości. Oczywiście, nie 
wszystkie będą specjalizować się — 
nie wszyscy rolnicy chcą lub mogą 
pójść na tak radykalne przekształ­
cenie struktury i organizacji go­
spodarstwa. Ale zwrócenie uwagi na 
grupę gospodarstw o dużych możli­
wościach wzrostu towarowości jest 
uzasadnione. Wynik.a to zresztą z 
obiektywnych przesłanek.

Ponad 35 proc, gospodarstw pro­
wadzą ludzie starsi, w wieku po­
wyżej 60 lat; część z nich nie ma 
następców. Liczna jest grupa ma­
łych gospodarstw o powierzchni do 
5 ha (przeszło tysiąc) i w tym sporo 
chłopo-robotników’, w dużym stop­
niu zajmujących się rolnictwem 
głównie dla zaspokojenia własnych 
potrzeb. Ktoś musi produkcję towa­
rową w przyszłości robić; Stąd 
słuszne i uzasadnione jest dążenie 
do modernizowania tych gospo­

darstw. które mają do tego najlep­
sze warunki. Nie jest to jednak gru­
pa zamknięta. Możliwości rozwojo­
we ma każde gospodarstwo i jest 
to w dużym stopniu sprawa chęci 
i decyzji .samych rolników.

Naszą wizytę w gminie Sokołów 
Podlaski odbyliśmy w towarzystwie 
wicewojewody siedleckiego, MARIA­
NA ROMANIUKA. Jego zdaniem, 
rozwijanie gospodarstw specjali­
stycznych jest w warunkach woj. 
siedleckiego ważną drogą do ko­
rzystnych przekształceń w rolni­
ctwie. Jest to rejon drobnych go­
spodarstw chłopskich (o średniej 
wielkości około 5 ha), w którym go­
spodarstwa uspołecznione zajmują 
zaledwie .3 proc, powierzchni. Pod 
względem produkcyjnym siedleckie 
ma wyraźnie ukierunkowane zain­
teresowania na produkcję ziemnia­
ków i trzody chlewnej, co, oczywiś­
cie, nie oznacza, że zaniedbuje się 
pozostałe kierunki produkcji.

Modernizacja techniczna gospo­
darstw indywidualnych jsst warun­
kiem wzrostu produkcji. Gospo­
darstw, które stać na więcej, jest 
wiele. Trzeba im tylko stworzyć do 
tego warunki, m. in. przez powięk­
szenie obszaru. Popyt na ziemię jest 
duży, ale w ubiegłym roku sprzeda­
no tylko 42 ha. Nie wszyscy chętni 
mogli bowiem wykazać się kwalifi­
kacjami rolniczymi. Obecnie, po 
wydaniu paru tysięcy tytułów wy­
kwalifikowanych rolników, sprzeda­
no już ponad 1000 hekatrów.

NA L'NH 
POLITYKI ROLNEJ

ADAM KUC z Sokołowa Podlaskiego — mistrz produkcji zwierzęcej w woj. 
siedleckim.

Sytuacja demograficzna wskazuje, 
że w najbliższych latach .liczba go­
spodarstw zmniejszy się, a zainte­
resowanie pozostałych kupnem zie­
mi umożliwi istotną poprawę struk­
tury agrarnej. Większe gospodar­
stwa mają lepsze warunki rozwoju. 
Świadczy o tym przykład gospo­
darstw specjalistycznych — naogół 
mają one powierzchnię ponad 10 ha 
— które dają średnio 3—4-krotnie 
wyższą produkcję towarową.

Chodzi więc o to, aby takich go­
spodarstw było jak najwięcej. I w 
tym kierunku idą starania służby 
rolnej w gminach oraz instruktorów 
WOPR w Poświętnem, a także po­
moc ze strony administracji. Wyraża 
się 1 to m.in. w kierowaniu do go­
spodarstw dających wysoką produk­
cję towarową i dążących do specja­
lizacji — przydziałów materiałów 
budowlanych, ciągników itp. Gospo­
darstwa takie, przekształcając swo­
ją organizację podnoszą produkcję STEFAN ORZECHOWSKI z Grochowa: „Prosięta i warchlaki dostarczam 

do SKR Danusin”

W nowych budynkach w gospodarstwie ORZECHOWSKICH produkuje 
się rocznie około 1000 warchlaków. Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 46 (1365) 13.XI.1977 r.
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CZY NA ZAMIEJSCOWYCH
NIE MOŻNA LICZYĆ?...
MIECZYSŁAW PIECHNIK

STRATY CIEPŁA
DUŻO KOSZTUJĄ

W strukturze potrzeb społecz­
nych dominującą pozycję stano­
wią potrzeby mieszkaniowe. Ale 
wiadomo również, źe istnieje za­
potrzebowanie na mieszkanie o 
odpowiednim standardzie, na 
który składa się zarówno kom­
pletne wyposażenie, jak i wła­
ściwe ich wykończenie. W ostat­
nich latach, mimo pewnego po­
stępu w rozwiązaniach architek­
toniczno-urbanistycznych wyra­
żających się m.in. większą po- 
włe^cfttyą mieszkań'' i 
iąh. funkcji użytkowej,., zanotawA^, 
no regres w jakości robót bu­
dowlano-montażowych.

WYKŁADNIKIEM niskiej ja­
kości pracy w budownictwie 
mieszkaniowym jest ciągłe 

angażowanie znacznego potencjału 
produkcyjnego do usuwania niedo­
róbek i usterek, zwłaszcza w robo­
tach wykończeniowych. Poziom wy­
kańczania naszych mieszkań stał się 
przedmiotem ostrej krytyki społecz­
nej. Konieczność poprawy jakości 
mieszkań została dobitnie podkre­
ślona na VIII Plenum KC PZPR.

Przy obecnym rozwoju techniki 
wytwarzania — jakość staje się 
węzłowym zagadnieniem w produk­
cji. Doskonalenie metod wytwór­
czych ma bezpośredni wpływ na 
czasokres użytkowania wszystkich 
wyrobów. W naszej trudnej sytua­
cji mieszkaniowej podniesienie ja­
kości robót w budownictwie i prze­
mysłach z nim współpracujących 
starjowi niebagatelną rezerwę ogól­
nej poprawy warunków mieszka­
niowych. Gdybyśmy bowiem środki 
przeznaczane na roboty poprawko­
we mogli skierować na budowę mie­
szkań, to wówczas w ciągu roku 
otrzymalibyśmy wiele nowych loka­
li mieszkalnych.

GŁÓWNY CZYNNIK

Spośród wielu czynników decydu­
jących o nowoczesności budownic­
twa podstawowe znaczenie ma od­
powiedni poziom kwalifikacji kadr. 
Praca ludzka na każdym etapie bu­
dowy ęna istotny wpływ na końco­
wy efekt, jakim jest mieszkanie, 
bez względu na tó, czy robotnik 
zatrudniony jest przy wytwarzaniu 
cementu, kruszywa, prefabrykatów, 
stolarki, wykładzin podłogowych, 
urządzeń instalacyjnych, czy przy 
ich montażu w domach mieszkal­
nych. Jego umiejętności kwalifika­
cje zawodowe ostatecznie kształtu­
ją jakość wykonanych mieszkań. 
Dlatego niezmiernie ważnym zagad­
nieniem jest stałe podnoszenie kwa­
lifikacji załóg budowlanych.

W budownictwie fluktuacja kadr 
wynosi średnio 40 proc, i jest dwa 
razy wyższa, niż w innych działach 
gospodarki narodowej. Na tak wy­
soki współczynnik zmian w stanie 
zatrudnionych wpływ mają pracow­
nicy dojeżdżający, w tym także 
chłopo-robotnicy. Obecnie w budow­
nictwie 50 proc, załóg budowlanych 
stanowią pracownicy zamiejscowi.

Tak wysoki odsetek tej grupy ro­
botników wywiera istotny wpływ na 
tempo i jakość budownictwa mie­
szkaniowego. Dlatego warto pro­
blem pracowników dojeżdżających 
rozpatrzyć nieco szerzej. Na tej pod­
stawie łatwiej będzie podejmować 
skuteczne działanie zmierzające 

do uzyskania pełnowartościowych 
członków załogi również i w tej ka­
tegorii zatrudnionych.

KOSZTY DOJAZDU

Spis kadrowy przeprowadzony w 
roku 1973 potwierdził tezę, że w 
miarę rozwoju gospodarczego kraju 
nasilają się dojazdy do pracy. Tak 
więc dojazdy do pracy, jako nie­
odłączna cecha uprzemysłowienia, 
nie jest źjawiskiem przejściowym, 
lecz trwałym. Występują one "także 
masowo we wszystkich państwach 
rozwiniętych, w których dojazdy 
kształtują się w granicach .16—45 
proc.' ogółu zatrudnionych. W “Pól- 

wskazują badańia GUS, ćo 
4 pracownik zatrudniony w gospo­
darce uspołecznionej należał do 
grona pracowników zamiejscowych. 
Średnia odległość dojazdu wynosiła 
od 14 do 30 km, a globalny koszt tej 
migracji szacowany jest na Wokoło 
■25,0 mld zł rocznie. Dalsze przelicze­
nia wskazują, że społeczne koszty 
dojazdu 1 pracownika przekraczają 
kilkakrotnie koszt wybudowania 
dla niego mieszkania w miejscu 
pracy.

Ęoszty dojazdu do pracy w bu­
downictwie są jednak znacznie wyż­
sze. Badania prowadzone w nie­
których zjednoczeniach ■ budownictwa 
wskazują, że w wielu przedsię­
biorstwach na skutek trudności z 
pozyskaniem do pracy robotników 
miejscowych, odsetek dojeżdżają­
cych sięga 70—85 proc, ogółu 
zatrudnionych, a odległości dowozu 
robotników wynoszą 30—60 km. 
Tymczasem analizy i obliczenia do­
wodzą, że z punktu widzenia opła­
calności, pracownicy nie powinni 
być dowożeni z dalszej odległości 
niż 20 km.

Oprócz nadmiernych kosztów do­
wozu, w grupie tej dostrzeżono wie­
le ujemnych zjawisk odnoszących się 
w końcowym rezultacie do wydaj­
ności pracy. Mianowicie, z ogólnej 
liczby dojeżdżających tylko 50 proc, 
posiada kwalifikacje zawodowe, wy­
dajność pracy jest niższa o 25 proc, 
od pracowników miejscowych, a 
fluktuacja w tej grapie sięga nie­
kiedy 100 proc, w ciągu roku.

W budownictwie, które z natury 
rzeczy charakteryzuje się niestabil­
nością miejsc pracy, pracownicy do­
jeżdżający będą stanowili zawsze 
znaczny odsetek załóg budowlanych. 
Dlatego należy podjąć skuteczne 
działania pod kątem łagodzenia 
ujemnych dla gospodarki narodowej 
skutków dojazdów do pracy.

CO DETERMINUJE 
TECHNOLOGIA

Z każdym rokiem wzrasta w bu­
downictwie techniczne uzbrojenie 
pracy. Bez nowych narzędzi, mate­
riałów, jak również sprawniejszego 
sprzętu ciężkiego nie może być mo­
wy o przyspieszeniu budownictwa 
mieszkaniowego. Konieczność wła­
ściwego wykorzystania maszyn i 
urządzeń oraz umiejętnego stosowa­
nia najnowszych materiałów budo­
wlanych wymaga od robotników 
odpowiednich kwalifikacji zawodo­
wych.

Wprowadzenie nowych technolo­
gii do wznoszepia obiektów upodob­
niło budownictwo • do procesów fa­
brycznych. Dlatego w poszczegól­
nych etapach wytwarzania nie mo­
że być słabych ogniw. Tylko prawi­
dłowo wykonane prace na każdym 
stanowisku mogą stać Się gwaran­
cją dobrego wykonania mieszkań.

Jednocześnie technologia wymu­
sza pełną obsadę stanowisk pracy. 
Stąd organizatorzy produkcji budo­
wlanej domagają się, aby robotnicy 
posiadali obecnie przygotowanie 
dwukierunkowe, jak np. kierowca- 
-mechanik, spawacz-monter, murarz- 
-betoniarz, stolarz-dekarz itp. 
Jest to racjonalny postulat, gdyż 
stwarza lepsze warunki wykorzysta­
nia dnia pracy, a w okresie więk­
szej absencji chorobowej umożliwia 
także Utrzymanie odpowiedniej ryt­
miki produkcji. Zachodzi zatem pil­
na potrzeba stałego weryfikowania 
kadr i podejmowania akcji szkole­
niowych w celu stworzenia brygad 
o-niezbędnych kwalifikacjach.

Jeszcze do chwili obecnej istnieje 
pogląd, że na pracowników zamiej­
scowych nie można liczyć. Opinia 
taka nie może być akceptowana, 
jeżeli weźmie się pod uwagę, że sta­
nowią oni często ponad połowę za­
łogi. Dokonywanie podziału zatrud­
nionych na pracowników miejsco­
wych i dojeżdżających z punktu 
widzenia ich odpowiedzialności za 
powierzone zadania, nie może być na 
dłuższą metę tolerowane. Toteż 
przed robotnikami dojeżdżającymi 
należy także stawiać konsekwentnie 
wymagania zawodowe, jako waru­
nek dalszego ich zatrudnienia. 
Utrzymywanie w załodze w dalszym 
ciągu robotników o znacznie mniej­
szej przydatności zawodowej obniża 
bowiem wyniki całego przedsiębior7 
stwa. Dla tej grupy zatrudnionych 
muszą być stworzone warunki uzu­
pełnienia i pogłębienia kwalifikacji 
zawodowych.

W dłuższej perspektywie warian­
tem bardziej opłacalnym jest budo­
wa mieszkań dla pracowników, niż 
ciągły ich dowóz. Zamiast mieszkań 
oferować też można pracownikom 
pomoc ze strony zakładu pracy przy 
budowie domów jednorodzinnych w 
obrębie miast i aglomeracji przemy­
słowych. Wykazywanie większej 
troski o pozyskanie stałych pracow­
ników przyniesie w rezultacie ko­
rzystne zmiany w strukturze zatrud- 
nienia i wpłynie na wzrost wydaj­
ności . pracy w budownictwie. Bez 
wysoko kwalifikowanej kadry nie 
będzie mieszkań o wymaganym , 
standardzie wykończenia.

NIEPOROZUMIENIE
W robotach wykończeniowych 

spotkać się można z próbami wyj­
ścia z trudnej sytuacji przez zmianę 
sposobu ich wykonania. Chodzi tu 
po prostu o mieszkania nie w pełni 
wykończone, w których ostatni szlif 
będzie nadany według gustów i ży­
czeń lokatora. Taka forma przeka­
zywania mieszkań w skali krajowej 
powinna przynieść poważne oszczęd­
ności pracy i materiałów, a także 
wpłynąć na poprawę jego jakości. 
Rozważa się również możliwość 
przekazywania mieszkań o zróżni­
cowanym, w zależności od życzeń 
przyszłych użytkowników, standar­
dzie.

Być może, jest to jedyne wyjście 
z błędnego koła nie kończących się 
poprawek. Ale wyjaśnić tu trzeba 
pewne nieporozumienie.

Dotychczas prawie każdy lokator 
wprowadzający się do nowego mie­
szkania zajmuje się długie miesiące' 
usuwaniem usterek. Pracę tę wy­
konują odpłatnie przeważnie ci sa­
mi. robotnicy, którzy uprzednio 
zajmowali się budową domów. Te­
raz następuje poszerzenie tego fron­
tu robót, np. o wykończenie łazienek 
i kuchni, układanie podłóg i tapet.

instalowanie dodatkowego oświetle­
nia itp.

Prac tych nie jest w stanie wy­
konać we własnym zakresie sam 
użytkownik lokalu. Wobecx słabo 
rozwiniętej sieci usług budowlanych 
stwarza się bardzo nęcące źródło 
dochodów dla „robotników z budo­
wy”. Wizja dodatkowych zarobków 
powoduje osłabienie wydajności 
i jakości pracy przy budowie na­
stępnych mieszkań. Zwalnia rów- 
niż od odpowiedzialności za jakość, 
wobec tego, że już coraz powszech­
niej użytkownik we własnym zakre­
sie organizować musi sobie bryga­
dę wykończeniową. Skoro więc wia­
domo z góry, że większość robót 
wykończeniowych wykonać trzeba 
powtórnie, na budowie nie przywią­
zuje się do nich wielkiej wagi.

Na tym właśnie polega nieporozu­
mienie. Słuszna w intencji forma 
wykończeniowa mieszkań wedle gu­
stów użytkownika nie może prze­
istaczać się w parawan dla partac­
twa i niedbalstwa budowlanych; 
jest to zarazem źródło demoralizu­
jących „fuch”. Albo wykańcza się 
mieszkania przyzwoicie wedle jedno­
litego projektu, albo pozostawia się 
część do wykończenia zgodnie z ży­
czeniami przyszłego lokatora. In­
dywidualny „szlif” poszczególnych 
mieszkat/, to nie usuwanie usterek, 
czego kosztów nie może ponosić 
użytkownik.

STRATY energii cieplnej w dó- 
mach mieszkalnych przekraczają 
40 proc. Ogółem w bilansie ener­

getycznym na cele bytowo-komunal- 
ne przeznacza się około 32,4 min ton 
paliwa umownego, przy śrędnięj 
sprawności wytwarzania 56,8 proc. 
Wynika to przede wszystkim z ni­
skiej izolacyjności ścian. '

Współczynnik przenikania ciepła 
„K” dla pełnych przegród ściennych 
przekracza w polskich warunkach na 
ogół 1,0; współczynnik „K" dla okien 
wynosi około 2,5; średnio dla ścian 
zewnętrznych można przyjąć 1,7. 
Tymczasem w' krajach wysoko, roz­
winiętych, biorąc pod uwagę wyso­
kie koszty uzyskania energii zdecy­
dowano się na poprawę izolacyjno­
ści i szczelności domów. Podraża to 
oczywiście koszt budowy domów, ale 
per saldo zyski na ogrzewaniu prze­
wyższają wydatki na wyprodukowa- 1 
nie „cieplejszych ścian”. W Szwecji, 
USA, RFN, w Finlandii obowiązu­
jący współczynnik „K” zawiera się 
w przedziale 0,65—0,4.

PROBLEM WCIĄŻ OTWARTY

Zycie podpowiada rozwiązanie 
wykańczania mieszkań zgodhie z 
życzeniem użytkownika. Wprowadza 
to bowiem, niejako przy okazji, pe­
wien element kontroli inwestorskiej 
i społecznej. W ten sposób łatwiej 
też eliminować pracowników o nie­
dostatecznych kwalifikacjach. Takie 
rozwiązanie akceptowane jest na 
ogół i przez inwestora, czyli spół­
dzielczość, i przez budownictwo, 
któremu łatwiej byłoby pokonać 
dzisiejsze trudności z jakością ro­
bót wykończeniowych. Ale nie roz­
wiązuje to do końca całego proble­
mu jakości budownictwa.

Po pierwsze — jeśli pozostajemy 
przy tej formie wykańczania mie­
szkań — trudność polega na organi­
zacyjnym rozwiązaniu. Chodzi zwła­
szcza o odpowiedź na pytanie, kto 
powinien zająć się rozwinięciem ta­
kich brygad robót wykończenio­
wych. Inwestor, czy wykonawca ? Ten 
dylemat wymaga jednoznacznego - 
rozstrzygnięcia i konkretnych decy­
zji realizacyjnych. Zapewnić trzeba 
ponadto wysoki poziom jakościowy 
tych prac wykończeniowych.

Po drugie — forma indywidualne­
go wykańczania mieszkań nie jest 
powszechna. Większość mieszkań 
wciąż jeszcze — i tak będzie jeszcze 
przez dłuższy czas — buduje się
i wykańcza w standardzie pierwot­
nie zaprojektowanym.

Po trzecie — odpowiedni poziom 
jakości zapewnić muszą budowlani 
we wszystkich fazach procesu wzno­
szenia domów mieszkalnych — od 
fundamentów po dach.

Bez względu więc na taką czy 
inną formę wykończenia mieszkań, 
zmiany organizacyjne itp., problem 
jakości budownictwa pozostaje 
wciąż otwarty. Podnoszenie kwalifi­
kacji całych załóg budowlanych, a 
także ścisłe przestrzeganie dyscy­
pliny pracy i dyscypliny technolo­
gicznej — to jedno z pilniejszych 
i najważniejszych zadań budownic­
twa.

W celu poprawy warunków ra­
cjonalnego gospodarowania nośni­
kami energii dla celów ogrzewania 
i klimatyzacji, Prezydium Rządu za­
twierdziło „Program ograniczenia 
strat ciepła w latach 1977—80".

★
Dwa są główne sposoby działania 

na polu ekonomizacji energii ciepl­
nej. Na pierwszy nurt składają się 
zadania związane z bezpośrednią bu­
dową domów o niższych stratach 
ciepła, zadania adresowane bezpo­
średnio do projektantów i budowla­
nych. Dla przykładu: można bezin­
westycyjnie zmniejszyć straty ciepl­
ne przez zmianę geometrii domu, 
przez projektowanie domów o kształ­
tach zwartych, obiektów zblokowa­
nych, o mniejszej ilości ścian zew­
nętrznych. Można zmniejszyć straty 
ciepła przez pewne ograniczenie po­
wierzchni szklanych; niektórzy pro­
jektanci urzeczeni wizją „szklanych 
domów” projektują obiekty, zwłasz­
cza użyteczności publicznej, szpitale, 
o nadmiernym przeszkleniu. Resort 
budownictwa opracował wytyczne 
dla projektantów w zakresie budow­
nictwa przemysłowego, mieszkanio­
wego; komunalnego — jak "wykorzy­
stując' aktualną ‘ bdżę materiałową 
można uzyskać lepsze, czyli niższe 
parametry przenikania ciepła. Oczy­
wiście, radykalną poprawę sprawi­
łoby . powszechne stosowanie w bu­
dynkach wznoszonych metodami 
uprzemysłowionymi ścian wielowar­
stwowych, z warstwą z wełny szkla­
nej, a zwłaszcza wełny mineralnej.

Budownictwo cierpi jednak na de­
ficyt tego surowca. W bieżącym roku 
zgłoszono zapotrzebowanie pa ’ 205 
tys. ton, a produkcja wyniesie 124 
tys. ton. Zabraknie więc 81 tys. ton. 
W roku 1980 przewiduje się zapo­
trzebowanie rzędu 430 tys. ton, a 
przewidywane dostawy wyniosą 180 
tys. ton. Deficyt wyniesie Więc ok. 
250 tys. ton. Rozwiązaniem tęgo pro­
blemu mogłoby być zbudowanie paru 
wytwórni wełny mineralnej.. Koszt 
jednej linii o zdolności produkcyjnej 
30 000 t/rok szacuje się na 700 min 
zl. Zakres i tempo rozbudowy bazy 
materiałów izolacyjnych zależy, rzecz 
prosta, od ogólnych możliwości in­
westycyjnych kraju — od wyboru 
inwestycyjnych priorytetów.

Drugi nurt oszczędzania energii 
wiąże się z eksploatacją budynków 
mieszkalnych. „Ciepło w domu” nie 
ma jednego gospodarza. Kto inny je 
wytwarza (np. elektrociepłownie w 
wielkich miastach — resort energe­
tyki), kto inny przesyła (np. SPEC), 
a kto inny administruje domami, 
jest ich właścicielem i inwestorem 
(np. spółdzielczość mieszkaniowa). 
Interesy tych partnerów nie zawsze 
bywają zgodne, choć w skali „ma­
kro” eliminacja strat ciepła nie bu­
dzi wątpliwości. ' Chodzi więc o 
sprawniejsze instalacje wymiany 
ciepła, o możliwość regulacji tempe­
ratury wewnątrz obiektów — naj­
lepiej automatyczną, o wyproduko­
wanie takich podstawowych ele­
mentów armatury, jak zawory grzej- . 
ników, umożliwiających regulację 
temperatury choćby ręcznie, ale sku­
tecznie.

Warto wspomnieć, że w latach 
1978—80 przewiduje się wybudowa­
nie w kraju paru budynków izolo­
wanych termicznie w sposób wzor­
cowy, by eksperymentalnie stwier­
dzić, czy istotnie wyższe koszty 
przegród ściennych wielowarstwo­
wych można będzie zdyskontować 
w formie oszczędnoścj energetycz­
nych.

★
W zatwierdzonym przez Prezy­

dium Rządu „Programie ogranicze- 

nła strat' ciepła” znajdują się wy­
specyfikowane zadania dla poszcze­
gólnych resortów. Dla przykładu — 
minister budownictwa i przemysłu 
materiałów ' budowlanych został 
zobowiązany do podjęcia — przez 
podległe mu jednostki — prac nau­
kowo-badawczych mających na celu 
określenie dopuszczalnych oblicze­
niowych strat ciepła „K" dla róż­
nych typów budynków, systemów 
i konstrukcji. Resort do końca 1980 r. 
ma przystosować wytwórnie beto­
nów komórkowych do produkcji bar­
dziej termicznie efektywnych od­
mian tych betonów. Do końca roku 
1980 resort powinien stworzyć wa­
runki do co najmniej 1,8-krotnego 
wzrostu stosowania materiałów' izo­
lacyjnych, w szczególności wełny mi­
neralnej, do ścian warstwowych. Za­
danie szczególnie trudne, biorąc pod 
uwagę konieczność inwestycji w tej 
branży, i to z udziałem importowa­
nego wyposażenia.

Dla budownictwa przemysłowego 
i usługowego typu hal i pawilonów 
— Ministerstwo Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych po­
winno dostarczyć lekkich ścian war­
stwowych w okładzinie metalowej w 
ilości co najmniej 3,1 min m kw.
Powinno się znacznie poszerzyć pro­
dukcję unowocześnionych drzwi 
i Okien, charakteryzujących się ko­
rzystniejszymi wskaźnikami izola­
cyjności cieplnej, a także podjąć 
produkcję szkła zmniejszającego wy- 
promieniowanie ciepła na zewnątrz 
obiektu.

Począwszy od roku 1978 wśród 
wymagań, jakie obowiązywać będą 
przy odbiorze nowo wznoszonych 
przez przedsiębiorstwa podlegle re­
sortowi budownictwa, pojawi się no­
wy warunek — sprawdzenie dopusz­
czalnych strat ciepła.

Minister administracji, gospodar­
ki komunalnej i ochrony środowi­
ska zobowiązany został do wprowa­
dzenia jeszcze 1 lipca br. wytycznych 
dotyczących projektowania obiektów 
budowlanych ze szczególnym 
uwzględnieniem rozwiązań izolacji 
cieplnej w pomieszczeniach, w któ­
rych stale przebywają ludzie. Na 
efekty /ekonomiczne z tego tytułu 
wypadnie poczekać aż wyczerpią się, 
przestaną być stosowane projekty 
sporządzone wcześniej, sporządzone 
według norm obowiązujących do­
tychczas. Natomiast od 1.VII.1978 r. 
obowiązywać będzie zakaz wyko­
nawstwa projektów o nadmiernie 
rozbudowanym przeszkleniu, jeśli 
wysoki stopień tego przeszklenia nie 
będzie skompensowany odpowiednią 
izolacją budynku, zapewniającą 
utrzymanie, średnio dla całego 
obiektu, wartości współczynnika 
przenikania „K”.

Ze spraw, wydawać by się mogło, 
błahych — administracje nierucho­
mości powinny zaostrzyć nadzór nad 
stanem technicznym bram wejścio­
wych, klatek schodowych itp. miejsc, 
które mogą być źródłem dużych 
strat Ciepła.

Program przewiduje także szereg 
działań w. zakresie regulacji dopły­
wu ciepła, produkcji urządzeń 
ogrzewczych i wentylacyjnych no­
wego typu, poprawy izolacji cieplnej. 
Na przykład resort hutnictwa ma 
dostarczyć nowego typu miękkie ru­
ry stalowe w osłonie z tworzyw 
sztucznych, stosowanych przy tzw. 
jednorurowym systemie instalacji 
c.o. w układzie poziomym.

Dwa resorty: przemysłu maszyn 
ciężkich i rolniczych oraz hutnictwa 
mają ze sobą współdziałać przy do­
stawach tak elementarnych „detali” 
instalacji, jak np. zawory nowej kon­
strukcji do grzejników, dających 
szansę regulacji, łączników i całego 
zestawu armatury c.o.

Przemysł maszyn ciężkich i rol­
niczych w porozumieniu z budow­
nictwem podjąć ma produkcję sze­
regu nowego typu, sprawniejszych 
cieplnie nagrzewnic, wymienników 
ciepła, baterii czerpalnych, piecyków 
gazowych do ciepłej wody z regula­
cją temperatury itd.

Ze względu na coraz powszech­
niejszy, corąz szerszy udział ogrze­
wania domów przez scentralizowane, 
miejskie systemy ogrzewcze — na­
biera również znaczenia kwestia re­
gulacji tych systemów. I znów resort 
budownictwa przy współpracy kilku 
innych zainteresowanych resortów 
ma dokonać uzgodnień co do pro­
jektowania i wykonawstwa elemen­
tów automatyki oraz elementów do 
automatycznej regulacji odbioru cie­
pła.

L. F.
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TYDZIEŃ
INFORMACYJNY

W dniach od 14 do 18 listopada 
1977 r. zorganizowany zostanie w 
przedstawicielstwie Ambasady Nie­
mieckiej. Republiki Demokratycznej 
w Katowicach przy ul. Liebknech- 
ta 15 tydzień informacyjny przedsię­
biorstw handlu zagranicznego NRD. 
Sześć wymienionych poniżej przed­
siębiorstw handlu zagranicznego 
przedstawi w formie odczytów i pro­
jekcji filmów część swego programu 
handlowego.

Poniedziałek, 14 listopada 
godz. 14.00—16.30
WERKZEUGMASCHINEN-EXPORT 
1. Technika automatyzacyjna obra­
biarek produkcji NRD
2. Obrabiarki sterowane numerycz­
nie i centra obróbcze do racjonalnej 
produkcji części pryzmatycznych

Wtorek,-15 listopada 
godz. 9.30—13.00 
INVEST-EXPORT 
Problemy produkcji rdzeni w prze­
myśle odlewniczym • 
Zastosowanie mieszarek przeloto­
wych w przemyśle odlewniczym przy 
mieszaniu materiałów formierskich 
GISAG — metoda cold box

godz. 13.30—16.30 
UNITECHNA
Zmodernizowane wtryskarki auto­
matyczne KUASY 630/160 oraz 
1400/250 produkcji zakładów VEB 
Plastmaschinenwerk Freiłal

Czwartek, 17 listopada
godz. 9.00—16.30-
HEIMELECTRIC
Zastosowanie elektronicznego syte­
mu elementów „Translog II” w tech­
nice automatyzacyjnej

Piątek, 18 listopada 
godz. 9.00—12.30
TRANSPORTMASCHINEN-
-EXPORT
Nowe możliwości- zastosowania wy­
produkowanego w zakładzie Fahr- 
zeugwerk Waltęrshausen „Multicara 
124” .
Pojazdy użytkowe wszechstronnego 
zastosowania z fabryki VEB Robur 
w Zi.ttńu ’

godz. 13.00—1^30
CARL ZEISS JENA
Możliwości' zastosowania aparatury 
naukowej z-zakładów VEB Carl 
Zeiss Jena

W czasić trwania „tygodnia” spe­
cjaliści z przemysłu i handlowcy z 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej -będą odpowiadać na.. pytania- za-, 
ititeręśow.ahych' tematyką polskich 
fachowców.

Wstęp- ng. imprezy bWfetSS!g

DYMEK 
? PAPIEROSA

Palacze papierosów nie przejęli 
się zbytnio alarmistycznymi rapor­
tami Jekąrzy o niszczącym wpływie 
nikotyny na organizm ludzki. Taki 
przynajmniej wniosek nasuwa Się 
z doświadczeń .Wielkiej Brytanii. 
W kraju tym prowadzono szeroką 
kampanię przeciwko paleniu papie­
rosów. W wyniku tej kampanii 
wielkie brytyjskie firmy tytoniowe 
wprowadziły na rynek tzw. -zdrowe 
papierosy, robione z mieszanki ty­
toniu z ; materiałami syntetycznymi 
pochodzącymi z celulozy.

Z ogłoszonych ostatnio informacji 
wynika, że wielkie brytyjskie fir­
my tytoniowe zamierzają zniszczyć 
milion tych papierosów-z u wagi na 
brak popytu. Największy brytyjski 
koncetń tytoniowy WDX and HO 
Wills, będący afiliacją Imperial To­
bacco. Co, zamierza zniszczyć około 
100 min- tych papierosów wartości 
450 tys. f. szt. Podobne oświadczenie 
złożyli dwaj inni wielcy producenci 
wyrobów tytoniowych Gallahers 
i Playerś. Ocenia się, że łącznie za­
mierza się zniszczyć około 600 min 
„zdrowych" papierosów wartości 
16 min f. szt.

Czy przekreśla to możliwości 
wprowadzenia na rynek „zdrowych” 
papierosów?.'Zakłady przemysłu ty­
toniowego w Prilepie w Jugosławii 
są innego zdania. Po wielu latach 
badań • prowadzonych we współpra­
cy z naukowcami podjęły -one pro­
dukcję nowego typu papierosa pod 
nazwą „Karat”. Do wyróbu ,tych pa­
pierosów. używa się tytopiu o bardzo 
niskiej zawartości nikotyny. Papie­
ros wyprodukowany z tego tytoniu 
zawiera jej zaledwie 0,44 mg, co jest 
podobno dawką prawie nieszkod- 
liWą dla zdrowić.

Brak informacji, by nasz prze­
mysł' tytoniowy czynił starania 
w tym kierunku. A przecież między 
palaczami mówi się. że nasze rodzi­
me samosiejki są właśnie niskoni- 
kotynowe. 'Znam nawet takich, któ­
rzy twierdzą, że najzdrowsze były 
„Mazury”, które od lat zniknęły 
jednak z profilu produkcji naszego 
przemysłu tytoniowego, ustępując 
miejsca innym, droższym gatunkom. 
Może więc w imię zdrowia palaczy, 
a także troski o obniżkę kosztów 
tego nałogu, warto pomyśleć o ja­
kimś takim naszym zdrowym papie­
rosie, o niskiej zawartości nikotyny, 
a zarazem i niskiej cenie.

STRACONE 
TEMPO STEFAN ANCEREWICZ

Co może być rzeczą gorszą od 
brudnego szpitala? Jeszcze brud­
niejszy szpital. To nie jest, nieste­
ty, tylko żart nie najwyższego lo­
tu. Z czystością w szpitalach by­
wa nie najlepiej, a jednocześnie 

nie. widać szans, żeby bez zmia­
ny- przyjętych metod "działania 

można było uzyskać poprawę.

P .OWINIENEM w tym , miejscu.
prze psowadzto obszerny wywód 

- uzasadniaiiaey twiei dżeriiejp ist­
nieniu kłffpbtow ż utrzymaniem na­
leżytego reżimu sanitarnego w. szpi­
talach. Od kilku już lat coraz gło­
śniej mówi się o rosnącym niedo­
borze niższego personelu pomocni­
czego, W szczególności salowych, na 
których spoczywa główny ciężar u- 
trzymywania czystości w szpitalach.

Chętnych do pracy w tym zawo­
dzie brak i nic nie wskazuje na to, 
by w przyszłości sytuacja ..miała się 
zmienić.

CO NAS CZEKA

Zastanówmy się przez chwilę, co 
nas czeka, jeżeli utrzymywanie po­
rządku i czystości w szpitalach ze- 
chcemy w dalszym ciągu składać na 
barki salowych.

Przyjmijmy hipotetycznie, że za 
lat dwadzieścia zwiększymy o poło­
wę liczbę łóżek szpitalnych, co przy 
założeniach programowych rozwoju 
.ochrony zdrowia jest wcale realne. 
Będziemy mieć ich wówczas (zao­
krąglając dla łatwości rachunków) 
360 000. Zakładając, że przeciętny od­
dział będzie liczył 40 łóżek, a zatrud­
niać powinien 10 salowych, otrzy­
mamy w efekcie liczbę 90 000 ko­
biet potrzebnych do tej pracy.

Jest to bardzo ostrożny szacunek 
potrzeb, a mimo to wprowadza nas 
w rząd wielkości, które wystarczy­
łyby na zapewnienie pełnego zatru­
dnienia w co najmniej 10 potężnych 
kombinatach przemysłowych. Nie ma

NA TROPIE BĄBELKÓW

KIEDY po otwarciu drugiej z ko­
lei butelki napoju gazowanego 
bezalkoholowego „tonie 76", oka­

zało się, że nie zawierając alkoho­
lu nie zawiera on także dwutlenku 
węgla, postanowiłem wyruszyć na 
poszukiwanie brakujących bąbelków. 
Zabrałem zatem ostatnią butelkę to- 
niku do kieszeni i po krótkiej po­
dróży zatrzymałem się w gabinecie 
znanego mi dyrektora K. z odpo­
wiedniego zjednoczenia.

Rozmowy okazały się szczere 
i ,owocne. Rozpoczęliśmy od wspól­
nej degustacji wymienionej butelki, 
w której, jak się okazało, było jesz­
cze mniej gazu niż w poprzednich 
i po pierwszym łyku obaj doszliśmy 

się co oszukiwać, nigdy nie znajdzie- 
my takiej liczby chętnych do pracy 
w zawodzie, który właściwie nie ist­
nieje.

Bo salowa, to przecież nie jest 
profesja. Kwalifikacji przy przyjmo­
waniu do pracy nie wymaga się żad­
nych, nie ma też żadnych perspek­
tyw awansowych. Wysokimi zarob­
kami kandydatek nie ściągniemy, bo 
zawsze muszą obowiązywać jakieś 
proporcje i hierarchia wynagrodzeń, 
a służba zdrowia w całości do naj­
lepiej płacących resortów nie należy. 
Dróg wyjścia z istniejącej sytuacji 
należy więc szukać przy założeniu, 
że liczba personelu pomocniczego nie 

-..zwiększy się, a może mieć -nawet 
tendencję zniżkową.

SZOROWARKI 
ODKURZACZE ITD. 

początku, ubiegłego roku w warsza­
wskim Szpitalu Wolskim z inicjaty­
wy gospodarzy placówki odbył się 
pokaz sprąętu sprzątającego, ofero­
wanego przez jedną z firm zachod­
nich. Zademonstrowano urządzenia, 
które szorowały i zbierały wodę z 
podłóg i wykładanych glazurą ścian, 
odkurzały na sucho, były też przy­
rządy do mycia okien, a nawet bły­
skawicznego przepychania rur kana­
lizacyjnych. Nie hałasowały przy tym 
zbyt mocno, a wymiary i ciężar u- 
możiiwiały dotarcie do różnych za­
kamarków szpitalnych — również 
pod łóżka chorych.

Firma gwarantowała pełny serwis 
(bo ma takowy w Polsce),- zaopatrze­
nie w części zamienne i dodatkowe 
zestawy szczotek oraz ssawek (by 
każdy oddział mógł mieć swój kom­
plet). Pokaz odbył się w nie najnow­
szym pawilonie szpitalnym po do­
piero co zakończonym remoncie, a 
więc w warunkach trudnych i to­
pograficznie podobnych do panują­
cych w większości polskich szpitali. 
Sprzęt zdał egzamin.

Ministerstwo Zdrowia i Opieki 
Społecznej postanowiło pierwsze 
wolne dewizy przeznaczyć na kupno 
pilotażowej partii urządzeń, by spra­
wdzić je w codziennym działaniu w 
rękach ludzi, którzy nie mieli do­
tychczas z podobnymi rzeczami do 
czynienia, a ponadto w niektórych 
szpitalach zobaczyć, jak w praktyce 
zdadzą egzamin brygady sprząta­
czek. Miał to być pierwszy krok na 
drodze do wprowadzenia koniecz­
nych zmian w sprzątaniu placówek 
leczniczych.

NA ARENĘ WCHODZĄ 
HANDLOWCY

Stosowne polecenia otrzymało 
więc podległe Ministerstwu przedsię­
biorstwo zaopatrzenia lecznictwa 
„Cezal” i od tego momentu zaczęły 
się dziać rzeczy dziwne. Mimo wy­
raźnego wskazania dostawcy, „Ce­
zal” zaczyna pertraktacje z „Uniwer­
sałem” (który załatwia tego rodzaju 
zakupy za granicą), tak jakby sam

je zgodnie z recepturą 8 gramów. O 
ile jednak teoria w dziedzinie pro­
dukcji Coca-Coli zgadza się z prak' 
tyką i odwrotnie, to z tonikiem róż­
nie bywa. Nie jest ci bowiem nasz 
tonik wychuchanym i kontrolowanym 
na bieżąco wyrobem licencyjnym, lecz 
naszą własną, niejako uboczną, pro­
dukcją, co było zresztą widać po ob­
skurnej butelce i takiejże nalepce. 
W tej chwili ruszyliśmy ostro do 
przodu, wprowadzając jak na razie, 
najestetyczniejszą butelkę w całym 
przemyśle spożywczym i sitodruko­
wy) napis w dwu kolorach, ale za­
wartość została ta sama.

Na tym jednak nie koniec. Jak 
się dowiedziałem, także i urządzenia 
nasycające gazem, napełniające bu­
telkę i wreszcie ją zamykające, słu­
żące tonikowi i pepsi, różnią się od 
siebie, jak Syrenka od Mercedesa. 
Dość powiedzieć, że nasze tonikodaj- 
ne automaty pracują pod ciśnieniem 
trzykrotnie niższym. Jak na razie, z 
czterech krajowych wytwórni toni- 
ku żadna nie posiada właściwych 

z własnej inicjatywy zaczynał zu­
pełnie nieznaną sprawę. Przyjmuje 
więc wstępną propozycję zawierają­
cą wykaz kilku firm (z wyłączeniem 
wskazanej), koresponduje dalej, a 
nazwa poleconego przez Minister­
stwo dostawcy zjawia się dopiero w 
konkretnym zamówieniu, jednak z 
klauzulą, iż może być kupiony rów­
nież analogiczny sprzęt innej firmy.

Gwoli sprawiedliwości trzeba do­
dać, że Ministerstwo dopuszczało 
możliwość zmiany dostawcy, jednak 
pod warunkiem, że będzie to tran­
sakcja korzystniejsza, a nowa firma 
zagwarantuje pełny serwis. Jak się 
okazało, dla handlowców określenie 
„korzystniejsza” ma tylko złotów­
kowy sens.

W „Cezalu’4 powiedziano mi, że 
zaufano całkowicie „Uniwersałowi”, 
bo tam pracują fachowcy Wprowa­
dzeni w rynek, a w „Cezalu” na ma­
szynach do sprzątania nikt się nie 
zna. O tym, żeby wobec tego zapy­
tać kogoś ze Szpitala Wolskiego 
(„Cezal” wiedział o tym pokazie), ja­
koś nie pomyślano.

„Uniwersał” kupił więc maszyny 
tam, gdzie — jego zdaniem — było 
najtaniej. Firma była zresztą znana 
w Polsce, i też organizowała pokazy, 
między innymi na Dworcu Central­
nym. Np; cóż, analogia rzeczyyyiście 
trafna, wybór' dostawcy oddano w 
godne ręce...

JAK SIĘ NIE MA 
CO SIĘ CHCIAŁO...

Po wielu perturbacjach (niekom­
pletne początkowo dostawy, niewy­
jaśniona sprawa serwisu) na począt­
ku bieżącego roku sprzęt wciśnię­
to użytkownikom. Piszę „wciśnięto”, 
bo lecznictwo o zawartej transakcji 
dowiedziało się dopiero wtedy, gdy 
maszyny stały już w magazynach 
„Cezalu” i trzeba było je odbierać.

Należy dodać, że instrukcje obsłu­
gi tłumaczono na język polski już po 
kupnie i wtedy też odbył się pokaz 
maszyn w warunkach szpitalnych. 
Zorganizowano go w jednym z naj­
nowszych szpjtali Warszawy, gdzie 
na każde piętro sprzęt można do­
wieźć windą, korytarze są przestron­
ne i niczym nie zastawione; krótko 
mówiąc — warunki daleko odbiegają 
od przeciętnej polskiego szpitalnic­
twa. Kupiono też każdą maszynę w 
jednym komplecie, bez dodatkowe­
go oprzyrządowania.

W Szpitalu Wolskim dostarczony 
sprzęt może sprzątać dwa korytarze 
w jednym pawilonie, do innych bu­
dynków nie nadaje się z uwagi na 
rozmiary i ciężar. O sprzątaniu sal 
chorych i innych umeblowanych po­

urządzeń do nasycania w owe 3 gra- 
? my nawet, toteż nic dziwnego, że tu 

degustowanym przez nas egzempla- 
. rzu nie było nawet jednego grama.

Zrozumieć, znaczy wybaczyć — 
i już gotów byłem nie robić przy­
krości moim rozmówcom, którzy 
szczerze dzielili się ze mną swymi 
kłopotami, i wypić do końca ową 
czarę goryczy, czyli lurowatą resztę, 
która w butelce pozostała, gdy do­
tarło do mnie ostatnie zdanie dyrek­
tora K.: — Już w kwietniu przysz­
łego roku...

Nie wierzyłem własnym uszom 
i poprosiłem o powtórzenie.

— Prace trwają — powiedział mój 
rozmówca — w trzech zakładach: w 
Poznaniu. Łodzi i Szczecinie urucho­
mimy najnowocześniejsze linie roz- 
lewnicze do produkcji Mirindy, na­
poju licencyjnego z koncernu Pepsi, 
w trzech smakach: pomarańczowym, 
cytrynowym i w trzeciej kolejności 
toniku. Zgodnie z recepturą będzie 
tam. owe 8 gramów na litr, tak że

mieszczeń nie ma mowy, przestrzeń 
pod dość w końcu wysokimi szpital­
nymi łóżkami jest dla kupionego 
sprzętu niedostępna. Do tego docho­
dzi jeszcze znaczna hałaśliwość w 
pracy.

Wśród zebranych przez „Cezal” 
głosów innych użytkowników prze­
ważają opinie w rodzaju: krótki o- 
kres eksploatacji nie pozwała na ze­
branie pełnych doświadczeń, ale 
sprzęt wydaje się być przydatny. 
Można nim jednak sprzątać tylko 
duże, przestronne pomieszczenia, f o- 
rytarze, halle itp.), nie nadaje się do 
utrzymywania czystości w ' salach 
chorych. Zdecydowanie ujemną stro­
ną jest duża hałaśliwość w pracy.

Czytając podobnie zredagowane 
pisma należy pamiętać, że wyszlv 
one z zakładów, w których dotąd 
sprzątano‘głównie przy użyciu szczo­
tki owiniętej w mokrą szmatę. W tej 
sytuacji każde ułatwienie jest dobre, 
mimo to w cezalowskiej korespon­
dencji znalazły się głosy oceniające 
dostarczony sprzęt zdecydowanie ne­
gatywnie.

DLACZEGO NIE WYSZŁO?

Negatywne opinie wyrażają ci, 
którym kazano maszyny odebrać i 
używać. Głosów pacjentów nie ma, 
bo po prostu nie wiedzą o sprawie.

Zakup nieudanego sprzętu ozna­
cza nie tylko stratę dewiz, które na 
ten cel wydano. Nie była to duża 
suma. Zresztą sprzęt może okazać 
się przydatny w innych niż szpital­
ne pomieszczeniach. Ale spalił na 
panewce planowany eksperyment, 
jedno tempo w grze o lepsze warun­
ki leczenia zastało już stracone. I co 
gorsze, każdy z ludzi zaangażowa­
nych bezpośrednio w dokonaną tran­
sakcję jest przekonany, że dobrze 
wypełnił obowiązki i w swoim po­
stępowaniu nie widzi nic nagannego.

Warto jednak zastanowić się głę­
biej nad przyczną tego „falstartu” 
nie tylko dlatego, że to kosztuje, ale 
dlatego, że odsuwa to na pewien 
czas rozwiązanie bardzo nabrzmia­
łego problemu — problemu czysto­
ści w szpitalach. A odsuwa dlatego, 
że albo do sprawy wzięli się ludzie 
niekompetentni, albo w ogóle nie 
ma koncepcji nowoczesnej organiza­
cji szpitali w Polsce, którą mogli­
byśmy etapami, celowo realizować 
nie marnotrawiąc po drodze tych 
środków, które na ten cel dużym 
przecież wysiłkiem przeznacza spo­
łeczeństwo.

miłośnicy uczucia, kiedy bulki do­
chodzą nam aż do nosa, będą wresz­
cie usatyfakcjonowani.

Przyznam, że poczułem się w tym 
momencie znacznie lepiej. A więc 
jednak myśli się o takich jak jo 
i zamiast uznać, że powinniśmy byt 
zadowoleni w ogóle mając coś do pi­
cia. to jesżcze usiłuje nam się doga­
dzać różnymi wyrafinowanymi sma­
kami.

'Jak to dobrze — myślałem. — że 
zaginione bąbelki powrócą do nas z 
wiosną, gdy tylko uruchomi się za­
kupioną licencję.

Jak to dobrze — myślałem dalej — 
że zamiast się męczyć nad prowa­
dzeniem do przyzwoitego poziomu 
krajowego produktu, podejmować 
długoletnie i skomplikowane działa­
nia mające na celu podniesienie o 
5 g na litr zawartości dwutlenku, 
wystarczy kupić kolejną licencję 
i milowymi krokami iść do przodu.

Jur
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Możliwość poprawy istniejącej sy­
tuacji tkwi — w moim przekonaniu 
— w zmianie organizacji pracy w 
szpitalu. Obowiązek utrzymywania 
czystości powinien spoczywać na 
brygadzie sprzątającej, która uzbro­
jona w mechaniczny sprzęt służący 
tej pracy powinna zapewnić utrzy­
manie reżimu sanitarnego na wyma­
ganym poziomie. Umożliwiłoby tó 
zmniejszenie liczby osób, które dziś 
parają się szczotką i ścierką, stwo­
rzyło szansę przegrupowania sił w 
niższym personelu pomocniczym i 
niejako wymogło dalsze usprawnie­
nia organizacyjne. Ale do tego trze­
ba mechanicznych urządzeń do u- 
trźymywania czystości, których do­
tychczas w naszych szpitalach pra­
ktycznie nie było.

Na miarę możliwości zadbaliśmy 
o unowocześnienie warsztatu me­
dycznego, wprowadziliśmy wiele no­
wego sprzętu i urządzeń diagnosty­
czno-leczniczych, ale do wykonywa­
nia najprostszych, porządkowych 
prac dalej pozostały -nieuzbrojone 
ludzkie ręce.

Niedawno powstała szansa na pe­
wien przełam w tej dziedzinie. Na

do wniosku, że tej lury do końca nie 
dopijemy. Kiedy mój gospodarz 
chcąc mnie uraczyć wyciągnął z pod­
ręcznego zapasu tonik innej krajo­
wej firmy, także i ten napój nie 
usatysfakcjonował nas w pełni. Za­
cząłem więc dopytywać, gdzie się po­
działy bąbelki, którymi inne firmy, 
jak COCA, Pepsi czy Schweppes tak 
obficie szafują.

Okazało się, że niesłusznie wę­
szyłem aferę, wyobrażając sobie, iż 
nieznani sprawcy ładują bąbelki do 
worka i wynoszą na bazar. Zgodnie 
z Polską Normą tonik poioinien mieć 
nie więcej niż 3 g CO2 na litr, w 
odróżnieniu od pepsi i Coca-Coli, któ­
re aż się pienią, gdy im się doładu-



Z GLINY I PIASKU... łącznie — 3,2 tys. ton, Chodzież — 
1,4 tys. ton, Mirostowice — 3,2 tys. 
ton. Zakłady w Tułowicach produ­
kują aktualnie 1,2 tys. ton. Razem 
około 10,3 tys. ton. 

do herbaty. Ważne, że w całej ma­
sie będziemy mogli dawać więcej 
wyrobów porcelitowych na rynek. 
Asortyment bieżąco dopasuje się do 
potrze o.

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWEĆKI
Z jednego kilograma porcelitu ma­

my średnio 3 talerze, z tony — 3(500. 
Tak więc teoretycznie można było­
by z 10,3 tys. ton wytworzyć około 
31 milionów talerzy. Jednakże z ogól­
nej ilości porcelitu tylko ok. 50 proc.

Jeśli chodzi o porcelit odnotować 
trzeba jeszcze jedno pozytywne zja­
wisko. Mimo nacisków ilościowych.
jakość tych wyrobów utrzymuje się 
na wysokim poziomie. Co więcej, do 

~ podcląga-

Zgóry przyznają — mówi 
mi I zastępca dyrektora 
generalnego Zje-Jfioczenia 

Przemysłu Szklarskiego .1 Ceramicz­
nego „VITROCER”. inż. JANUSZ 
BANIA — że ma pan rację. Rzeczy­
wiście, dostarczymy na rynek w 
bieżącym roku zamiast 20 tylko 12 
min spodeezków do szklanki. Nie 
wywiążemy się też z dostaw talerzy 
— po prostu nie jesteśmy w stanie 
wyprodukować tych ' 33 min sztuk, 
których brakuje na rynku.

Przypominam sobie, jak przed ro­
kiem w jednej z hut szkła tłumaczo­
no mi, dlaczego to przemysł szklar­
ski nie może nastarczyć z produkcją 
szklanek, kieliszków, sosjerek, wa­
zonów itp. Zdaniem producentów, 
jest to wszystko skutkiem rozwinię­
cia się snobistycznych potrzeb na- 
bj”wców. Teraz każdy chce pić her­
batę i kawę w cieniutkiej szklanecz­
ce. chce mleć kilka kompletów kie­
liszków (do koniaku, winaś .czystej 
i whisky, a czasem, i, szampana.); a do 
tego 2—3 serwisy w kredensie. Tak 
więc wyroby „Vitroceru” tylko w 
1 '3 są przedmiotami użytkowanymi 
— w 2'3 służą do ozdoby i „pokaza­
nia się".

Rozumowanie takie jest bardzo 
wygodne dla producentów. Przypo­
mina pytanie o nos i tabakierę. Jest 
absolutnie nie do przyjęcia ignoro­
wanie zmian w popycie. Przecież 
prawidłowością jest, że potrzeby 
konsumentów stale wzrastają. Na­
wet te chęci na posiadanie lulku ser­
wisów różnych kieliszków, czy picia 
herbaty w estetycznej szklance są 
odzwierciedleniem dążeń do wyższe­
go standardu. Gdzież tu snobizm? (...)

SZKLANKI ZAMIAST SPODKÓW

Pisaliśmy w „Życiu Gospodar­
czym” wielokrotnie o braku szkla-
nek') na rynku, możliwościach
zwiększenia. dostaw2) oraz ich jako­
ści 3j. Podnosiło ten temat wiele in­
nych pism.

— Pod naciskiem opinii publicznej 
— oświadcza dyrektor produkcji 
..VITROCERU", inż. IRENEUSZ 
ŚMIETANKO — postanowiliśmy w 
bieżącym roku dostarczyć na-'rynek 
(łącznie z importem) 170 milionów 
szklanek. W ubiegłym roku było 
140 min szklanek. Przyrost jest więc 
duży. Chcieliśmy mieć choć szklan­
ki „z głowy”.

Poinformowano mnie w Zjedno­
czeniu, że aby zrealizować „program 
szklankowy” zastosowano drastycz­
ne pociągnięcia. Szklanki produkuje 
przystosowana do produkcji opako­
wań szklanych huta „Jarosław”. 
Szklanki zaczęły też produkować hu­
ty wytwarzające spodeczki. , Wsad 
surowcowy jest prawie identyczny 
(rodowa, masa szklana) przy prodók- 
cji słoików, butelek, spodków, jak 
i szklanek. A więc dużo urządzeń, 
które mogą wykonywać (chodzi o 
kształt) szklanki, przestawiono na 
ich produkcję.

Tajemnica tkwi w technologii. 
Cienkią szklanki, które można zdo­
bić (szlifując lub malując), robi się 
tzw. metodą dmuchania. Powstaje 
wtedy duży kołnierz, któi-y trzeba 
obciąć, a ponadto zaokrąglić brzeg 
szklanki. Przy wyrobach dmucha­
nych występuje 50 proc, odpadu 
technologicznego. Poza tym trzeba 
wykonać więcej operacji.

Natomiast przy wyrobach produ­
kowanych metodą prasowania nie 
ma prawie odpadu technologicznego. 
Wprowadza się do formy dokładnie 
odmierzoną kroplę masy szklanej, 
prasuje i po wszystkim. Z tym tylko, 
że.wyrób jest ciężki i gruby.

Tych grubo ciosanych szklanek 
sam „Jarosław” dostarczy w br. -oko- 
lo 12 milionów. Dostarczać je będą 
m. in. huty' „Skatyina” i „Krosno”. 
Prasowane szklanki zakupiono też w 
krajach socjalistycznych. Łącznie ry­
nek dostanie około 30 milionów 
szklanek prasowanych.

Oczywiście, nie można powiedzieć, 
że nie są użyteczne całkowicie. Mo­
gą być z powodzeniem używane do 
ulicznej sprzedaży wody sodowej, do 
kompotów, w czwartorzędnych re­
stauracjach, gdzie dużo się tłucze 
szkła. Lepsze są też te szklanki od 
fajansowych kubków, których jesz­
cze się używa w niektórych barach 
mlecznych.

— Produkcję szklanek prasowa­
nych — mówi dyr. Śmietanko — 
traktujemy jako coś przejściowego. 
Gdy tylko będzie można, to wycofa­
my się z niej całkowicie. Zanosi się 
na to, że nastąpi to już niedługo. 
Ale dodam, że chyba lepiej jest pić 
cokolwiek z takiej „musztardówki” 
niż’ z plastykowego kubka...

Na szczęście, jeśli chodzi o suro­
wiec do produkcji szkła na szklanki, 
kieliszki, słoje itd., to mamy go w 
kraju -pod dostatkiem. Piasku nie 
brakuje. Zwiększenie produkcji limi­
towane jest urządzeniami i po­
wierzchnią produkcyjną. _

— Przejdźmy do informacji pozy­
tywnych dla rynku — mówi dyr. 
Bania. — Otóż w br. udało nam się 
w istniejących halach wygospodaro­
wać przez modernizację miejsce na 
zainstalowanie czterech wysoko wy­
dajnych automatów -do produkcji 
szklanek. Każdy. z nich będzie da­
wał 15 milionów szklanek cienko­
ściennych rocznie. Więc docelowo 
przybędzie ich w bilansie 60 min 
rocznie.

Automaty te zakupiono w Japonii 
za ók. 8 min złotych dewizowych. 
Dwą pierwsze dostarczone będą w 
grudniu do Krośnieńskich Hut Szkła. 
Dwa pozostałe zainstalowane będą 
w I kwartale 1978 roku w HS „Tar-. 
nów”. Obie firmy przygotowały 
wszystko, by natychmiast po otrzy­
maniu automatów rozpocząć produk­
cję.

binat „Vitropol" umowę z handlem 
pa 20 milionów spodków. W ubieg­
łym roku nie brakowało ich, a... na­
wet w niektórych rejonach stawały 
się trudno zbywalne. Nie spodziewa­
liśmy się, że spadek produkcji spod­
ków w br. tak odczuje rynek. Sza­
cunki zawiodły...

W- bieżącym roku trafi na rynek 
około 8 min spodków mniej, niż za­
mówił handel. Gorzej, bo nie bardzo 
można liczyć na to, by w 1978 rpku 
sytuacja poprawiła się radykalnie. 
Handel zamawia 30 milionów spod­
ków, podczas gdy „Vitropol” będzie 
mógł (po zrezygnowaniu ze szklanek 
prasowanych) wyprodukować naj­
wyżej 20 milionów.

A zatem niedobór spodków utrzy­
ma się najprawdopodobniej jeszcze 
w I kwartale 1978 roku. Zresztą na 
ich nadmiar nie będzie okazji na­
rzekać, jeśli producent nie zastosu­
je w 1978 roku radykalnych posunięć, 
tym razem w odniesieniu do spo- 
deczków. Chyba że popyt na szklan­
ki spadnie, więc będzie można wię­
cej spodków...

dukcji rynkowej” — ale związek jest 
tu oczywisty. Dodać należy, że pro­
gram rozwoju bazy surowcowej po­
winien być od razu powiązany z pla­
nem rozwoju zdolności wytwórczych 
zakładów produkujących porcelanę. 
Wspomnijmy, że nakłady na ten, cel 
miałyby ponadto etykietę „produk­
cji antyimportowej”.

Zakłady „Vitroceru” dostarczyły w 
1975 roku 36,7 min talerzy porcela­
nowych* w 1976 roku — 38,6 min, w 
1977 roku — dostarczą 39 min. W 
przyszłym roku nie ma szans, by 
przekroczyć 39 min. Chyba że „zdej- 
mle” się z serwisów...

idzie na talerze 
sztuk.

Poza tym, że 
jego produkcja

— więc ok. 16 min

porcelit jest modny, 
ma przyszłość z te-

go” względu, że wymaga surowców 
mniej kłopotliwych w zdobyciu. Dla-

LUZEM CZY W SERWISIE?

SPODKI SPOD KOŁDRY

Ograniczony potencjał produkcyj­
ny przyrównują w Zjednoczeniu do

Ale szklanka szklance nierówna, krótkiej. kołdry. Zrobienie, więcej 
’ szklanek odbiło się na ilości produk-Do sklepów trafia w bieżącym roku 

miliony szklanek topornych, o wy­
glądzie (patrz zdjęcie) musztardówki 
i grubości niemal klifla od piwa. 
Oglądając kilka wzorów tych wyro­
bów zastanawiałem się, czy nazwa 
„szklanka” może być tu użyta.' Jed­
no jest pewne, że nie będzie się ich 
kupować do ozdoby kredensów, ani 
też do uświetnienia przyjęcia.

cji spodków. I mimo zakupu czterech 
automatów do szklanek, nie wzrośnie 
produkcja szklanek o 60 min, bo­
wiem część urządzeń trzeba będzie 
„oddać” do wyrobu spodeezków.

— W ubiegłym roku dostarczyli­
śmy na rynek — stwierdza dyr. Ba­
nia — około 19 milionów spodecz- 
ków. Na 1977 rok podpisał nasz kom-

— Podobny dylemat, jak szklanki 
czy spodki — mówi dyr. Bania — 
to wybór: talerze luzem czy serwisy? 
Muszę wspomnieć o tym, że znów 
mieliśmy naciski, by produkować 
dużo serwisów — bo potrzebne są 
młodym małżeństwom; sprzedaje się 
je też za granicę. Talerzy luzem nie 
eksportuje się. W 1975 roku dostar­
czyliśmy na rynek 121 tysięcy ser­
wisów, W 1976 roku — 140 tysięcy, 
a w bieżącym roku — 230 tysięcy. 
W tysiącu serwisów tkwi ok. 30 ty­
sięcy pojedynczych talerzy. Więc 
zabrakło talerzy luzem.

Zakłady produkujące porcelanę 
pracują obecnie w systemie cztero­
brygadowym. A więc nie można już 
poprawić wskaźnika zmianowcści. 
Ponadto produkcja ceramiczna wy­
maga dużych powierzchni ze wzglę­
du na olbrzymie1 piece i urządzenia 
suszące. Oświadczono mi w Zjedno­
czeniu, że zrobiono już wszystko, by 
móc zintensyfikować produkcję ta­
lerzy.

Ale jeśli chodzi o •wyroby porce­
lanowe,' w tym talerze, to wielkość 
produkcji ograniczają przede wszy­
stkim dostawy surowca. We wsadzie 
surowcowym znajduje się ok. 50 
proc, kaolinu, który w większości 
importujemy. Potrzebna jest też tzw. 
glinka białowypalająca się.

Na dobrą sprawę, to nie wiadomo, 
czy nie rozwija się potencjału pro­
dukcyjnego zakładów ze względu na 
braki surowcowe, czy — też inaczej: 
nie rozwija się bazy surowcowej, bo­
wiem większych ilości surowców nie 
byłoby gdzie przerabiać.

Zakłady produkujące porcelanę 
zaopatruje kombinat „Vitrocermin”. 
Sygnalizował on już od dawna o wy­
czerpywaniu się dotychczasowych 
źródeł glin białowypalających się. 
Rozważana też była sprawa przero­
bu i uszlachetniania krajowych złóż 
kaolinu. Jednakże ■ decyzje w tych 
sprawach odkładane były... na po­
tem.

Wydaje się, że wobec stale rosną­
cego popytu na rynkowe wyroby ce­
ramiczne sprawa rozwoju bazy su­
rowcowej dla tego przemysłu powin­
na wrócić na tapetę. Co pra%vda, na­
kłady na -ten cel nie miałyby ety­
kietki „bezpośrednio na wzrost pro-

PORCELIT SZANSĄ

Z handlu uzyskałem informację, 
że w III kwartale 1977 roku zapo­
trzebowanie na talerze porcelitowe 
wynosiło 26,5 min sztuk, natomiast 
niedobór szacowano na 15 milionów. 
Dysproporcja jest więc duża.

— Modę na wyroby porcelitowe — 
mówi dyr. Bania — wywołały do­
skonałe jakościowo i tanie wyroby 
z Pruszkowa. Dzięki porcelitowi mo­
gliśmy wreszcie zaprzestać- produk­
cji kiepskich jakościowo fajanso­
wych wyrobów stołowych. I właści- ’ 
wie to cieszy ta moda na porcelit, 
bowiem mamy tu szansę na zwięk­
szenie ilości wyrobów, a tym samym 
na lepsze zaopatrzenie rynku.

Porcelit produkuje obecnie pięć 
zakładów. Pruszków dostarcza 3,5 ‘
tys. ton porcelitu, Włocławek i Koło

tego też „Vitrocer” od kilku lat sy­
stematycznie rozbudowuje moce pro­
dukcyjne ,;porcelitowych” zakładów.

Największą inwestycją jest rozbu­
dowa zakładów w Tułowicach. Nowe 
Tułowice będą miały zdolność pro­
dukcyjną 10 tys. ton porcelitu, A 
więc mniej więcej tyle, ile dają do­
tychczasowe ’ zakłady łącznie. Nowy 
zakład w Tułowicach rozp‘ocznle pro­
dukcję w przyszłym roku. Ale zde­
cydowano, że już w br. przed zakoń­
czeniem inwestycji, nowy zakład 
rozpocznie produkcję. Szacuje się, że 
tym sposobem uzyska się dodatko­
we 1,2 tys. ton porcelitu. Łącznie 
więc produkcja porcelitu w br. 
zamknie się ilością 11,5 tys. ton.,

W 1975 roku produkowano 11,3 tys. 
ton porcelitu, w 1976 roku — 10,7 
tys., w 1977 roku — 11,5 tysięcy ton. 
W przyszłym roku produkcja powin­
na osiągnąć 15—16 tys. ton — w za­
leżności od sprawnego rozruchu no­
wego zakładu w Tułowicach. W 1979 
roku przekroczy 20 tys. ton.

— Trudno odpowiedzieć — mówi 
dyr. Śmietanko czy proporcjonal­
nie zwiększać będziemy ilość talerzy 
porcelitowych. Uważam, że .w naszej 
branży nie należy planować asorty­
mentu na wiele lat naprzód. W ub. 
roku zrobiliśmy za dużo czajniczków

przodującego „Pruszkowa” 
ją inne zakłady, a nawet 
kawsze wzory.

Na zakończenie raportu

robią cie-

o szklan-
kach, spodkach i talerzach należy 
stwierdzić, że „Vitrocer” obrał słusz­
ną koncepcję rozwoju wyrobów ryn­
kowych. Wobec kłopotów surowco­
wych przy porcelanie, rozwija pro­
dukcję poszukiwanych i atrakcyj­
nych wyrobów porcelitowych. Re­
zygnuje z fajansu. Po przejściowych 
kłopotach ze szklankami — zamie­
rza produkować szklanki, głównie 
cienkościenne. Z relacji dyrekcji wy­
nika, że każdego z tych wyrobów 
będzie więcej w 1978 roku (poza por­
celaną), lub nawet wystarczająco du­
żo dla zaspokojenia potrzeb rynku.

Z tego wszystkiego, co zostało do­
tychczas powiedziane, wynika, że 
przemysł sżklarski i ceramiczny w 
najbliższych latach rozwijać się bę­
dzie w wysokim tempie. I nie od 
rzeczy będzie uwaga, że już teraz na­
leży przygotować się do urozmaice­
nia i uatrakcyjnienia wyrobów ryn­
kowych. Obecnie mniejszą uwagę 
poświęca się w tej sprawie, bowiem 
najważniejsza jest, niestety, ilość. 
Ale w perspektywie podaż wyrobów 
szklanych i ceramicznych powinna 
zaspokajać nawet najbardziej wyszu­
kane gusta nabywców.

1) Andrzej Nalęcz-Jaweckl — ■ 
czone szklanki”. „Z. G.” nr 18/1974.

2) Andrzej Nalęcz-Jaweckl — 
chość szkła”, „Ż. G.” nr 7/1977.

3) Andrzej Nalęcz-Jaweckl — „ 
nad szklanką’ — „Ż. G.” nr 38/1977.

,Potlu-
„Kru-

,Smutek

Najnowsza produkcja Huty „Jarosław”. Znawcy twierdzą, że w szklankach tych najlepiej jest przechowywać nat-
kę pietruszki... Fol. S. ZUBCZEWSKI

RADIOWA SZKOŁA MISTRZÓW
WIKTOR NIEDZICKI

■.. mi.......... .

W jednym z zakładów przemysłu 
maszynowego w zespole mi­
strza Jana Walkiewicza wy­

buchł konflikt między brygadzistami, 
którzy doszli do wniosku,.że jeden z 
nich jest w sposób nieuzasadniony 
faworyzowany przez mistrza. Mistrz 
ich zdaniem, popiera „kumpla”, z 
którym pracował kiedyś przez kilka 
lat. Brygadziście zarzućopo nieudol­
ność, brak kwalifikacji, „wyśrubo- 
wywanie” swoich zarobków kosztem 
brygady oraz autokratyczny styl kie­
rowania podległymi pracownikami.

Podobne konflikty dosyć często 
zdarzają się w zakładach. W tej sy­
tuacji konieczna jest szybka i... roz­
ważna decyzja mistrza.

Zwykle mistrz w zakładzie prze­
mysłowym zdaje się w . podobnych 
wypadkach na wyczucie, korzysta z 
doświadczeń zebranych™ w czasie 
wieloletniej praktyki. Ale gdy tej 
praktyki brak... Czy ma się uczyc na 
własnych błędach

Wydaje się, że najwłaściwszą dro- 
g” postępowania byłoby umożliwie­
nie mistrzom i kierownikom średnie­
go szczebla treningu w podejmowa­
niu decyzji. Taką metodę pauki po­
dejmowania decyzji stosuje się już 
na niektórych kursach doskonalenia 
dla kadry kierowniczej^ jednakże ze 

względu na spory nakład pracy i 
brak wykwalifikowanych -wykładow­
ców nie jest to jeszcze sposób roz­
powszechniony.

Biorąc to pod uwagę, Naczelna Re­
dakcja Programów Oświatowych i 
Popularnonaukowych Polskiego Ra­
dia postanowiła wprowadzić od poło­
wy września br. w ramach cyklu au­
dycji „Szkoła Mistrzów” programy, 
których celem jest, nauka podejmo­
wania decyzji.

Przedstawiona na wstępie sytuacja 
była właśnie fragmentem pierwszej z 
audycji poświęconych temu temato­
wi. W celu zwiększenia atrakcyjnoś­
ci zastosowano w niej inscenizację 
zaprezentowanego problemu. Z kolei 
mistrzowie'i kierownicy z Zakładów 
Stolarki Budowlanej w Sokółce 
przedstawiali własne metody rozwią­
zania tej sytuacji, biorąc pod uwa­
gę różne aspekty zaprezentowanego 
przypadku, rozpatrywali go więc z 
różnych punktów widzenia.

W jednej z kolejnych audycji od7 
będzie się dyskusja na temat zgło­
szonych sposobów rozwiązania sytu­
acji oraz ich analiza z punktu widze­
nia teorii i praktyki podejmowania 
decyzji. Pod uwSgę zostaną, oczywiś­
cie; wzięte również listowne propo­
zycje słuchaczy, których redakcja za­

prasza do współpracy w przygotowy­
waniu audycji.

Prawie wszyscy rozmówcy 1 słu­
chacze, z którymi autorzy audycji 
mieli okazję rozmawiać, twierdzili, 
że staraliby się nie dopuścić do ta­
kiego konfliktu, jaki zaistniał w ze­
spole mistrza Walkiewicza. tzn. sta­
raliby się uniknąć jego błędów w po­
dobnej sytuacji. Zdając sobie spra­
wę z deklaratywności tych wypowie­
dzi, warto zwrócić uwagę na’ to, że 
przedstawiona sytuacja zmusiła mi­
strzów do chociażby skrótowego 
przeanalizowania własnej pracy.

Autorzy programu pokładają wiele 
nadziei w tym eksperymencie. Cho­
dzi tu między innymi o wprowadze­
nie nowych metod szkolenia na kur­
sach dokształcania i doskonalenia 
mistrzów. Często bowiem zajęcia 
kursowe ograniczają się do teorety­
cznych wykładów nie popartych żad­
nymi pomocami audiowizualnymi, a 
już zupełnie .rzadko spotyka się 
wspomniane wcześniej metody ak­
tywnego nauczania: metodę przy­
padków, metodę inscenizacji, gry 
kierownicze.

Pierwszy raz sygnał „Szkoły Mis­
trzów". został nadany w programie 
IV Polskiego Radia 2 lipca 1976 r., a 

już na początku września tegoż ro­
ku zakłady pracy zwróciły się do 
Polskiego Radia z prośbą o udostęp­
nienie nagrań całości cyklu dla ce­
lów szkoleniowych. W sumie Zakład 
Usług Wideofonicznych „Wifon-Pol- 
tel” rozesłał ponad 140 kompletów 
audycji do największych zakładów w 
kraju oraz do instytucji zajmujących 
się stale szkoleniem średniego dozo­
ru technicznego. Może to świadczyć 
o docenianiu tych programów jako 
pomocy w prowadzeniu zajęć oraz 
jako środka mogącego zajęcia te ua­
trakcyjnić.

Część zakładów uzupełnia audycje 
radiowe materiałem własnym, co 
powinno przybliżyć słuchaczom ich 
tematykę i związać z praktyką pro­
dukcyjną.

Również autorzy programu starają 
się poruszać problemy pojawiające 
się w pracy mistrzów, szczególnie 
takie, z którymi ci 'kierownicy naj­
niższego szczebla mają najwięcej 
trudności. W tym celu jeszcze przed 
nadaniem pierwszych odcinków 
cyklu nawiązano Współpracę z naj­
większymi zakładami przemysłowy­
mi Warszawy, których przedstawi­
ciele brali udział w opracowywaniu 
planu tematycznego „Radiowej Szko­
ły Mistrzów”.

Współpraca ta jest kontynuowa­
na. Pracownicy Polskich Zakładów 
Optycznych, Fabryki Samochodów 
Osobowych czy Zakładów Radiowych 
im. Marcina Kasprzaka niejednokrot­
nie biorą udział w dyskusjach w stu­
dio..

Wiosną tego roku rozesłano ankie­
tę do zakładów otrzymujących stale 
audycje „Szkoły Mistrzów” Jej ce­
lem było określenie stopnia przydat­
ności cyklu w szkoleniu organizowa­
nym przez poszczególne' przedsię­
biorstwa. Chodziło o 'to, na jakie le­
maty istnieje szczególne zapotrzebo­
wanie społeczne i co sprawia uczą­
cym się największą trudność w szko­
leniu. Ponadto autorzy chcieli zorien­
tować się, jakie formy przekazu ra­
diowego są najbardziej atrakcyjne 
dla słuchaczy.

Okazało się, że ponad połowa in­
stytucji wykorzystuje audycje na za­
jęciach szkoleniowych dla mistrzów, 
a ponad 30 proc, odtwarza je w go­
dzinach pracy przez radiowęzeł za­
kładowi’. Ten ostatni sposób musi 
budzić zastrzeżenie, gdyż słuchanie 
tego typu audycji przeszkadza chyba 
w pracy.

Słuchacze w zakładach często tra­
ktują poszczególne odcinki cyklu ja­
ko materiał wyjściowy do dyskusji 
we własnym gronie, co wymaga od 
autorów prezentowania na antenie 
większej ilości sytuacji problemo­
wych.

Za najciekawsze, uznano audycje 
dotyczące stosunków międzyludzkich, 
organizacji pracy, zasad kierowania 
oraz psychologii pracy. Zastanawiać 
może nikłe zainteresowanie proble­
matyką normowania (może sam te­
mat odstrasza słuchaczy?) i planowa­

nia. Warto1 tu podkreślić, że słucha­
cze preferują raczej audycje o cha­
rakterze ogólnym, ponadbranżowym.

W ankiecie pytano o tematy, jakie 
sprawiają największą trudność uczą­
cym się na kursach. Otóż poza tema­
tami takimi, jak: organizacja pracy; 
psychologia, stosunki międzyludzkie 
i kierowanie zespołem, na pierw­
szych miejscach wymieniono normo­
wanie, co może budzić zdziwienie, 
zważywszy na wyrażone wcześniej 
niewielkie zainteresowanie tym te­
matem ze strony słuchaczy.

Za najciekawszą formę uznano 
rozmowę i dyskusję przed mikrofo­
nem.

Należy tu wspomnieć o istotnej ro­
li, jaką w „Radiowej Szkole Mi­
strzów” odgrywają eksperci, komen- 
tujrcy przedstawiane sytuacje i pro­
blemy. czy też udzielający mistrzom 
wskazówek dotyczących organizacji 
pracy. Odbywa się to przy współpra­
cy z Towarzystwem Naukowym Or­
ganizacji i Kierownictwa oraz z In­
stytutem Organizacji Zarządzenia 
Politechniki Warszawskiej i instytu­
tami resortowymi. Częstokroć w au­
dycjach występują również specjali­
ści i działacze gospodarczy z przodu­
jących zakładów pracy.

Wydaje się, że w miarę wzrostu 
zasięgu audycja „Radiowa Szkoła 
Mistrzów” może się stać ważnym e- 
lementem oświaty ustawicznej doro­
słych, a w tym również' elementem 
systemu dokształcania aktywu pro- 
dukcyjro-gospodarczego w zakła­
dach pracy.

Audycje „Radiowej Szkoły Mi­
strzów” s’ nadawane w programie 
IV na falach' ultrakrótkich w piątki 
o godzinie 19.00, a powtarzane w po­
niedziałki o godzinie 13.30.
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IGA - 1977 NA tegorocznej wystawie ogro­
dnictwa' krajów RWPG w Er- 
furcie Polska .po raz pierwszy 

wystąpiła z kolektywnym stoiskiem. 
Dotychczas nasz kraj reprezentowa­
ny był na tej imprezie, zwanej po­
pularnie IGA, jedynie przez poszcze­
gólne instytucje, takie jak Central­
ny Zarząd Ogródków Działkowych, 
placówki naukowo-badawcze. Jedną 
z przyczyn tego skromnego dotąd u- 
czestnictwa Polski w wystawie w 
Erfutcie' jest — zdaniem kierownika 
polskiego stoiska) JANA GLACELA 
— nasza, specyficzna struktura go­
spodarki rolnej, w tym i ogrodniczej; 
Wystawa IGA przedstawia przede 
wszystkim osiągnięcia gospodarki 
wielkotowarowej, a ta zaczyna się 
u nas dopiero rozwijać.

Pozq^tale kraje RWPG mogą po­
chwalić się ponadto wysoce nowo­
czesnymi strukturami organizacyj­
nymi w dziedzinie ogrodnictwa, sku­
piającymi w sobie wszystkie stadia 
począwszy od badań poprzez produk­
cję, przetwórstwo aż po transport, 
zbyt warzyw, owoców i roślin ozdo­
bnych.

Organizacji polskiego pawilonu 
podjęło się Ministerstwo Rolnictwa, 
co stanowiło wyjątek na tle pozo­
stałych krajów RWPG, reprezento­
wanych tu przez centrale handlu za­
granicznego. Natomiast dostawcą 
eksponatów został wrocławski Kom- 
binaj; Ogrodniczy, stosunkowo blisko 
sąsiadujący z NRD na wysokości Er- 
furtu, co miało niebagatelne znacze­
nie w sytuacji, gdy w ciągu niemal 
miesiąca trwania wystawy co 4 dni 
następowała wymiana produktów 
ogrodniczych. Wrocławski kombinat 
podjął się też organizacji i transpor­
tu dostaw eksponatów z innych je­
dnostek gospodarczych na' terenie 
całego kraju.

' Nasz pawilon prezentował się cał­
kiem nieźle na tle wystaw innych 
krajów. Wystawiliśmy sporą ilość 
ciętych kwiatów, które tworzyły za­
razem naturalną oprawę pawilonu. 
Pokazywaliśmy między innymi kil­
ka odmian naszych jabłek, śliwek, 
gruszek oraz znane w NRD dobrze 
dzięki firmowym sklepom „Hortexu” 
przetwory owocowe i warzywne. 
Szczególnie przyciągały wzrok wi­
dzów eksponaty nagrodzone złotymi 
medalami. Zdobyliśmy je między in­
nymi za jabłka „Spartan”,- śliwki 
„Stanley”, miód pitny „Bartniak”, 
kompot truskawkowy i czereśniowy 
oraz za sok jabłkowo-porzeczkowy.

Tradycją IGA stały się już dni po­
szczególnych krajów. Oprócz organi­
zowanych z tej okazji imprez kultu­
ralnych dla publiczności odbywają 
się też spotkania z wybitnymi na­
ukowcami danego' kraju. Z okazji 
„Dnia Polskiego” nasi naukowcy 
przedstawiali niektóre ciekawsże do-, 
świadczenia polskiego ogrodnictwa. 
Zastępca dyrektora Instytutu Sado­
wnictwa, prof. dr ZAGAJA zajął się 
w swoim wystąpieniu problemami 
wdrażania postępu naukowo-te- • 
chnicznego w sadownictwie, a zwła­
szcza w uprawie owoców jagodo­
wych, która nabrała u nas szczegól­
nego znaczenia. Jeszcze 15 lat temu 
Polska zbierała zaledwie 15 tys. ton 
truskawek. W minionych 6—8 latach 
ich produkcja rosła w szybkim tem­
pie i w bieżącym roku zebrano- już 
168 tys. ton truskawek.

Z kolei wykład prof. dr. GERTRY- 
CHA, dyrektora Instytutu Warzywni­
ctwa, dotyczył problemów produkcji 
warzyw w Polsce. Ich uprawa zaj­
muje w naszym kraju stosunkowo 
niewielką powierzchnię. Pod ' koniec 
bieżącej 5-latki warzywa zajmować 
będą około 30 proc, powierzchni uży­
tkowanej przez rolnictwo. Rocznie 
produkujemy około 4 min ton wa­
rzyw. Prof. Gertrych mówił także 
o interesującej możliwości przyśpie­
szenia rozwoju polskiego warzywni­
ctwa drogą upraw na podłożu tor­
fowym; Obecnie óprawy te prowa­
dzi się na powierzchni 85 ha, ale już 
w przyszłym roku na obszarze 300 
hektarowym.

Część wystawy IGA poświęcono 
mechanizacji w ogrodnictwie. Nie­
które z 250 eksponatów demonstro­
wano w ruchu,, jak np. nowy radzie­
cki kombajn do zbioru cebuli LKG 
1,4. Na centralnym placu wystawy 
pokazywaliśmy polski helikopter 
stosowany przy pracach agrotechni­
cznych, sprowadzony tu. z WSK w 
Świdniku na specjalne zamówienie 
gospodarzy, u których cieszy się du­
żym uznariiem. Najwięcej sprzętu 
i maszyn pokazali oczywiście go­
spodarze, a szczególnie ich czołowi 
producenci specjalizujący się w 
ramach międzynarodowej organizacji 
RWPG „Agromasz”. Interesującym 
uzupełnieniem wystawy sprzętu o- 
grodniczego był przegląd ■ osiągnięć 
racjonalizatorskich (około 180 pro­
jektów).

Centralnym punktem wystawy był 
niewątpliwie pawilon nr 1, gdzie 
prezentowano dorobek krajów 
RWPG, ze szczególnym uwzględnie­
niem przykładów integracji w dzie­

dzinie ogrodnictwa. Zwracał na 
przykład uwagę model 1735-hekta- 
rowego gospodarstwa specjalizujące­
go się w uprawie owoców, które po­
wstało w drodze współpracy proje- 
ktantów mołdawskich z ..Kolchosvin- 
sadprojekt”. pracowników KOV 
„Havelpbst” i naukowców z Instytu­
tu Sadownictwa w Dresden-Pil- 
Initz. Dziś gospodarstwo to jest naj­
większym i najnowocześniej wypo­
sażonym centrum sadownictwa w 
NRD. W roku 1980 będzie się tu pro­
dukować około 8.7 tys. ton owoców, 
a w roku 1985 — 37,5 tys. ton.

Przedstawiono wiele przykładów 
współpracy naukowców NRD z po­
szczególnymi krajami RWPG. NRD 

■prowadzi na przykład wspólne bada­
nia z ZSRR nad wirusami owoców, 
z Czechosłowacją nad wyhodowa­
niem nowych, odmian czereśni, z Ku­
bą zaś nad zachowaniem się różnych 
rodzajów europejskich warzyw w 
warunkach tropikalnych. Nasi 
,;ogrodnićy” również współpracują z 
NRD-owskimi specjalistami. Dotyczy 
to szczególnie tematów związanych 
z uprawą kartofli, kwiatów i wa­
rzyw.

O ocenę tegorocznej wystawy w 
Erfurcie poprosiłem dyrektora gene­
ralnego IGA, HELMUTA LEHMA- 
NA: — IGA 1977 stała się wreszcie 
wystawą wszystkich krajów człon­
kowskich RWPG, łącznie z Mongolią 
i Kubą. Cieszymy się. że Polska zor­
ganizowała po raz pierwszy pawilon 
kolektywny. W tym roku nastąpił 
dalszy rozwój wystawy zarówno w 
zakresie warzyw, owoców, jak i ro­
ślin ozdobnych, przy czym szczególną 
uwagę zwróciliśmy na problemy ko­
operacji między produkcją, prze­
twórstwem i handlem. Po raz pier­
wszy przedstawiamy także osiągnię­
cia racjonalizatorów-ogrodników. W 
tym roku położyliśmy szczególny na­
cisk na szkoleniowy charakter wy­
stawy. Przygotowaliśmy w tym celu 
ponad 1000 kart z opisem osią­
gnięć. Ponadto wyróżniające się ko­
lektywy z 10 przedsiębiorstw ogro­
dniczych okręgu Erfurt pełnią fun­
kcję doradców dla przybywających 
na wystawę wycieczek specjalistów. 
Naukowcy przybywający do nas ze 
wszystkich krajów RWPG mają u 
nas o wiele lepsze warunki do wy­
miany doświadczeń, aniżeli się to 
dzieje na różnego rodzaju „suchych" 
konferencjach. Nasza wystawa mo­
bilizuje do pożytecznej rywalizacji 
między krajami RWPG.

J. ZAR.

Zdjęcia: IGA/KEIL

■■■■■■■■

■■■■■■■■

Sprzedaż 1 Informacje:

PREDOM — ORG 
ul. Górskiego ?
00-033 Warszawa

Buromaschinen — Ex- 
port, GmbH Berlin 
DDR — 108 Berlin, 
Friedrichstrasse 61 
Deutsche Demokratische 
Republik

bme

lISpuI

1750
Nowość w RWPG: 
przetwarzanie 
kont 
magnetycznych
Skonstruowanie daro 1750 — elektronicznego au­
tomatu księgowego ze stosowaniem kont mag­
netycznych'oraz wyposażenia go w pakiety pro­
gramów z dziedziny księgowości finansowej, 
fakturowania i rozliczeń, obliczania płac, księ­
gowości materiałowej i kontroli zapasów ma­
gazynowych stworzyło możliwość stosowania 
rozwiązań kompleksowych.
Pozwala to również oszczędzać użytkownikowi 
bardzo pracochłonnych prac programistycz­
nych. Optymalne parametry wydajności, duża 
niezawodność działania i niewielka pracochłon­
ność konserwacji — to dalsze zalety automatu 
daro 1750.
Oczywistą sprawą jest zagwarantowanie sta­
łego i pełnego zaopatrzenia w części zamien­
ne. Niezbędne do realizacji zastosowań magne­
tyczne karty kontowe dostarczane są na. każde 
żądanie.

Charakterystyka sprzę­
tu:

Pamięć rdzeniowa o po­
jemności 8 K bit i w 
Pamięć mikroprogramo- 
wa o pojemności 2048 
rozkazów
Złącze dla pamięci na 
dysku elastycznym (flop- 
py disk)
Drukarka mozaikowa o 
szybkości 100 znaków^ 
i szerokości wiersza 178 
pozycji drukowania

klawiatura alfanume­
ryczna
Możliwość użycia róż­
nych formatów kont 
Ograniczone gabaryty 
kwalifikują do instalo­
wania również w ma­
łych pokojach biuro­
wych

Prosimy żądać szczegó­
łowych Informacji
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polemiki — dyskusje

O WYZSZĄ 
EFEKTYWNOŚĆ
GOSPODAROWANIA

1 potrzebę konkretnego mierzenia 
społecznej efektywności naszej kie­
rowniczej kadry technicznej w po­
równaniu z innymi państwami, bo 
jg^tega,., zależy w dominującym 
jąKifl^nie tylko ilościowy, ale prze­
de wszystkim jakościowy wzrost 
poziomu naszej produkcji i usług 
brać 'administracji i ogólnej efek­
tywności gospodarowania.

Uważam, że ograniczenie się do 
liczenia- wydajności pracy inżyniera 
jedynie ‘w skali całej gospodarki by­
łoby niewystarczające. Argumenty 
moje są następujące:

Przemysł jest najbardziej repre­
zentatywnym działem w porusza-

„Emerson głosił tezę: „Odbieracie 
ludziom nagrodą za wydajność, a z 
powierzchni ziemi zniknie życie 
ludzkie”. Łatwo jest zauważyć, że w 
12 zasadach wydajności nie spoty­
kamy żądnego czynnika planistycz­
nego, żadhych środków materialnych. 
Nie mamy tu dó czynienia z przy­
rostem zatrudnienia, ani z nakła­
dami inwestycyjnymi. Dzieje się tak

BOLESŁAW MISZULOWICZ

Pod tytułem „Postępowość roz­
woju PRL", ukazał się mój arty­
kuł w „Życiu Warszawy" z dnia
17 sierpnia br. w 
ty „Postępowość 
czość". Wzbudził 
zainteresowanych

ramach ankie- 
i zachowaw- 

on dyskusję w 
środowiskach

i ożywioną polemikę prasową.

ARTYKUŁ nie eksponował re­
welacyjnej tematyki, raczej 
i opisywał fakty i sprawy zna­

ne oraz od lat publikowane. Przy­
puszczać więc mogę, że dyskusja i 
polemika powstała na tle mego sy­
stemowego podejścia do ustalania 
kryteriów i wymiernej oceny stop­
nia postępowości rozwoju społeczno- 
-gospodarczego i wyzwalania re­
zerw intelektualnych. W przenośni 
nazwałem to „rachunkiem efektyw­
ności imponderabiliów".

Na zasięg dyskusji miał także pe­
wien wpływ niewielki skrót mego 
tekstu poczyniony przez redakcję, 
celem zamieszczenia artykułu w 
jednym numerze. Dlatego podam 
bez skrótów samą tylko definicję 
mojej odpowiedzi na ankietę „Ży­
cia Warszawy”:

„Postępowość w rozwoju społecz­
no-gospodarczym oznacza przyspie­
szony • wzrost jakościowy, ekono­
miczny oraz ilościowy wytwarzania 
dóbr i zaspokajania rosnących po­
trzeb materialnych i intelektualnych 
społeczeństwa. Rozwój może być 
przyspieszony, stabilny lub wstecz­
ny, czyli postępowy, zachowawczy 
lub regresywny. Pod względem ja­
kościowym dobry, czyli postępowy, 
będzie taki rozwój, który 
lepszy sposób przybliża spąJegBSsńł 
stwo do osiągnięcia celu głównego, 
wyznaczonego przez panującą w 
rozpatrywanym kraju doktrynę spo­
łeczno-polityczną. W Polsce Ludo­
wej panuje socjalistyczny system 
poglądów, wobec czego kryteria ja­
kości życia i rozwoju narodu i pań­
stwa wynikają z idei socjalizmu. 
Socjalizm jest ideą i ruchem po­
stępowym, wobec -czego rozwój po­
lityczny naszego narodu i państwa 
jest postępowy. Natomiast rozwój 
społeczno-gospodarczy będzie o ty­
le postępowy, o ile będzie zgodny 
z zasadami materializmu dialektycz­
nego i historycznego.

Postępowość rozwoju ujawnią się 
najłatwiej pod względem wzrostu 
ilościowego, a zachowawczość w ja­
kościowych i ekonomicznych różni­
cach między planem i wykonaniem; 
projektem a realizacją; najogólniej 
między teorią i praktyką. Przy po­
zornej więzi, lub braku więzi prak­
tyki z teorią, globalna postępowość 
jest nieosiągalna. Może być jedy­
nie mowa o zachowawczości lub 
regresywności”.

W rozwinięciu tej myśli podałem 
wyniki badania intensywności roz­
woju naszej gospodarki w latach 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, 
porównując obliczone przeze 'mnie 
wskaźniki rozwo ju i ukazując-istnie­
nie rezerw intelektualnych. Dla ilu­
stracji podałem przykłady liczbowe;.

Dyskusja dotycząca koncepcji i 
wniosków była na ogół pozytywna, 
a na temat obliczeń kontrowersyj­
na. Pozytywną ocenę mego artyku-

łu wyrazili: Daniel Passent w „Po­
lityce” z dnia 17 września, Jan Pu­
chalski w „Życiu Warszawy” z dnia 
28 września br. Najbardziej wnik­
liwą ocenę mego artykułu wyraził 
Aleksander Paszyński w „Przeglą­
dzie Technicznym” z dnia 18 wrześ­
nia br. Aprobuje on moją ocenę po­
stępowości burzliwego wzrostu in­
westycji. Następnie pisze: „Konklu­
zje Bolesława Miszułowicza są przej­
rzyste. Chodzi o stworzenie mecha­
nizmu uwarunkowań negatywnych 
w stosunku do postępu „pozornego”, 
który w latach sześćdziesiątych prze-
jawiał 
czania 
przez 
zmian 
nie po

się głównie w postaci wypa- 
idei i znaczenia postępowości 
permanentne dokonywanie 

po to, ażeby było inaczej, a 
to, żeby było lepiej. Taki na-

wyk pozostał jeszcze w pewnej mie­
rze. w latach sześćdziesiątych". W 
zakończeniu artykułu Aleksander 
Paszyński pisze: „...Ważne, jakie 
czynniki mechanizmu gospodarczego, 
systemu planowania, ocen itp. kształ­
tują myślenie jednych i drugich 
(inżynierów i ekonomistów). Pod 
tym względem rację ma B. Miszuło- 
wicz, publicznie formułując opinię, 
że rozwój, a nie tylko postawy ludz­
kie, może być postępowy lub za­
chowawczy”.

Najbardziej krytyczna ocena me­
go artykułu dotyczyła analizy eko­
nomicznej efektywności kadry inży­
nierskiej w gospodarce uspołecznio­
nej PRL na tle przodujących państw 
wysoko rozwiniętych. Zasadnicze 
zastrzeżenia do wyników obliczeń 
zgłosili Zbigniew Mikołajczyk i Ka­
rol Szwarc w „Życiu Gospodarczym” 
z dnia 28 sierpnia br. w artykule 
polemicznym pt. „Rachunek impon- 
dęrabiliów. „czy rachunek efektyw-

Żdaję sobie sprawę,^ż.ę' wyniki 
obliczeń były zaskaJsuWe. '.Oblicż^ 
ńia dokonałpm na" podstawię póje- 
dyńczych wskaźników publikowa­
nych przedtem przez /poważnych 
autorów i nie kwestionowanych 
przez nikogo. Natomiast' po prze­
tworzeniu tych danych uzyskałem 
wyniki, które spotkały się ż ostrą 
krytyką.; Sytuację tę rozumiem. Bó 
zważmy, że np. jeśli się konstatuje 
fakt, iż dochód narodowy na jedne­
go mieszkańca jest znacznie mniej­
szy niż w USA, albo iż na 10 tys; 
zatrudnionych mamy o wiele wię­
cej inżynierów niż np. w RFN, to 
taka informacja nie powoduje po­
lemiki. Jeśli jednak na podstawie

oceny efektywności gospodarowania 
tylko do pojedyńczych nleskojar?o- 
nych ze sobą czypników rozwoju w 
skali własnej gospodarki narodowej, 
w różnych okresach czasu, np. w 
stosunku do roku ubiegłego lub do 
poprzedniej pięciolatki. Taki sposób 
był wystarczający w początkach bu­
dowy socjalistycznej gospodarki w 
Polsce Ludowej. Obecnie jednak, 
gdy nasza gospodarka 1 nasze siły 
wytwórcze ż ostatnich miejsc pod­
niosły się do pierwszej dziesiątki 
państw uprzemysłowionych gwiata; 
gdy łączy nas współpraca gospodar­
cza z dziesiątkami państw o róż­
nych ustrojach politycznych; gdy 
oprócz wymiany handlowej, nauko­
wej i kulturalnej, prowadzimy ko­
operację produkcyjną również z naj­
większymi państwami kapitalistycz­
nymi — to analiza porównawcza 
ekonomicznej efektywności rozwoju 
społeczno-gospodarczego musi być 
przeprowadzana permanentnie za­
równo w ujęciu kompleksowym, jak 
i w przekroju rozstrzygających czyn­
ników.

W tym celu porównywalność da­
nych statystycznych dla państw o 
różnych ustrojath politycznych nie 
powinna być wynikiem polemiki 
prasowej, lecz ustalona przez GUS 
w dziale przeglądu międzynarodo­
wego w każdym Roczniku Staty­
stycznym, lub w odrębnej publika­
cji. Wydaje się, że taki wniosek 
można uznać, jako jedną z konkret­
nych korzyści naszej „wskaźniko­
wej polemiki”.

Podając tabelę Wskazującą ilora­
zy ekonomicznej efektywności na­
szych pracowników z wyższym wy­
kształceniem technicznym, nie mia­
łem żadnej tendencji ich zawyżania 
ani zani^mą. Uważałem, Weba 
je podaós^ikonkretnych liczbach- i 
poslużyłenwsię tymi danySilT^StSfe 
były publikowane przez poważnych 
autorów.

Liczby pracowników z wyższym 
Wykształceniem technicznym zadud­
nionych na 10. tys. pracowników za­
czerpnąłem z artykułu opublikowa­
nego w „Życiu Gospodarczym” nr 25 
z 1974 r. przez Tadeusza Podwysoc- 

, kiego pt. „Taśmowy wypiek inżynie­
rów’. Na tle tych liczb T. Podwy-

danych statystycznych przeliczy się, • 
że np. w państwie „A” zatrudnia 
się ,trzy razy więcej inżynierów ną 
10 tys. pracowników niż w państwie 
„B” oraz że w państwie „A" do­
chód narodowy na jednego zatrud­
nionego jest dwa razy większy niż 
w pańStwie„B” i jeśli się przeliczy, 
że efektywność ekonomiczna jedne­
go inżyniera jest wobec tego 6 razy 
mniejsza w państwie „B”'niż w 
państwie „A”, to taki iloczyn za­
czyna być szokujący. Tym bardziej, 
gdy wskaźnik przekracza liczbę 10. 
Jeśli w dodatku Roczniki Staty­
styczne nie podają takich syntetycz­
nych wskaźników ustalonych auto­
rytatywnie, a można je dopiero wy­
prowadzić na podstawie pośrednio 
obliczanych wielkości czerpanych z 
różnych źródeł krajowych i zagra­
nicznych, to dyskusyjna być może 
metoda obliczania.

Takie trudności nie mogą jednak 
powodować ograniczania analizy i

nej tematyce. Udział przemysłu w 
tworzeniu dochodu narodowego jest 
w PRL największy. W 1974 roku 
wyniósł 51 proc, (obecnie jest o kil­
ka punktów większy). Udział ten 
jest zbliżony do porównywanych 
krajów. W RFN wynosił 49,4 proc., 
we Francji 42,6 proc., a w USA 
31,1 proc. Poza tym jest zrozumiałe, 
że największe skupienie inżynierów 
jest w przemyśle. W początku 1974 
r. wśród wszystkich pracowników z
wyższym wykształceniem, w prze­
myśle PRL było 67,8 proc, inżynie­
rów, a w rolnictwie tylko 12,4 proc. 
Porównywacie całych gospodarek 
państw, w których poza przemy­
słem istnieją największe dyspropor­
cje, nie byłoby adekwatne dla kon­
kretnego celu. Już tylko rolnictwo 
z leśnictwem zniekształcałoby obYaz 
właściwych proporcji. Na przykład, 
zatrudnienie w rolnictwie PRL wy­
nosiło 34,6 proc., a w USA tylko 
4 proc.

Operowanie globalnymi średniów­
kami jest najłatwiejsze i najbar­
dziej prymitywne. Pomaga ono ka­
muflować istniejące ■ dysproporcje.

socki wyraża wątpliwość: jeśli dys­
ponujemy tak znacznym potencja­
łem intelektualnym, to dlaczego po­
stęp jest wciąż za mały, a twór­
czość techniczna słabo widoczna. W 
ciągu ostatnich 10 lat wyeksporto­
waliśmy za granicę zaledwie 22 wy­
nalazki, z tego do krajów socjali­
stycznych — 4. W tym czasie dr 
Mieczysław Kabaj sygnalizuje, że u 
nas na jeden opatentowany w cią­
gu roku wynalazek przypada praca 
50 pracowników rfaukowo-badaw- 
czych, gdy to samo we Francji osią­
ga 5,4 inżynierów.

Doęhód narodowy na jednego 
mieszkańca i jednego zatrudnione­
go w roku 1974 obliczyłem na pod­
stawie danych „Rocznika Statystycz­
nego” 1976, s. 557 i 558 oraz tabeli 
NBP nr 12/78. W artykule Z. Miko­
łajczyka i K. Szwarca proponuje się 
podwyższenie wyników tych obliczeń 
o 13 proc, dla wyrównania różnic 
w metodach obliczania dochodu na­
rodowego w krajach socjalistycznych 
i kapitalistycznych. Korekta ta jest 
słuszna-

W moim artykule starałem się 
wskazać na rząd wielkości problemu

dlatego, że przyrost produkcji uzy­
skiwany w wyniku wzrostu zatrud­
nienia i wzrostu • majątku trwałego 
oznacza rozwój ekstensywny bez 
wzrostu wydajności. A natomiast 
wzrost produkcji i jej wartości użyt­
kowej osiągany bez przyrostu za­
trudnienia i bez nakładów inwe­
stycyjnych oznacza wzrost wydaj­
ności pracy- i efektów ekonomicz­
nych, oznacza wyzwalanie rezerw 
wyższego rzędu.

Jeśli < istotnie, narasta rozdiwlęk- 
między tymi środowiskami, to prob­
lem jest nie mniej istotny od sa­
mego przedmiotu polemiki. Sądzę, 
że w tym konkretnym przypadku nie 
tyle treść, co forma polemiki re­
daktorów „Życia Gospodarczego” wy­
wołała takie odczucie (nie tylko u 
Aleksandra Paszyńskiego). Prof. Ta­
deusz Kotarbiński rozróżnia dwa 
rodzaje krytyki: opiekuńczą i prze­
śladowczą. Forma krytyki mego 
artykułu nie była opiekuńcza. Ja 
mimo wszystko jestem skłonny po­
dziękować za tę formę.' W naszym 
społeczeństwie łagodna perswazja w 
białych rękawiczkach nie budzi 
większego zainteresowania. Żarliwa, 
twarda jest rzeczywistość świataA jeśli tak, to rezultatowo moż- -------- — .

na obliczyć; jaki przyrost produk- anno domini 1977, walka o racje 
cji, zawdzięczamy przyrostowi za­
trudnienia, a । jaki przyrostowi ma­
jątku trwałego. Jeśli np. całkowity 
przyrost produkcji okaże się równy
sumle przyrostów z tytułu przyro­
stu zatrudnienia i przyrostu majat-

•ku .trwałego, Jo mamy do czynie­
nia z ekstensywnym rozwojem pro- 
dukcii bez wzrostu wydpiności pra­
cy żywej i uprzedmiotowionej, 1 
wówczas rachunek jest prosty. Jest 
jednak możliwy do uzmysłowienia 
sobie wzrost produkcji osiągany

To tak, jak np. ocenianie wyników 
pracy szpitala, w którym średnia 
temperatura chorych wynosi 36,6°C. 
Dlaczego jednak w tym szpitalu jest.

społeczne bardziej aktywizuje opi­
nię społeczną.

Mogę solennie zapewnić, że żad­
nych ans do środowiska ekonomi­
stów nie mam i mieć nie mogą. W 
1956 roku, gdy byłem v-przewodnl- 
czącym Oddziału Warszawskiego 
NOT, zorganizowałem wspólnie z 
PTE Zespół d.s. Gospodarki Nero­

------ ------- ..----- ... . dowej. Jestem działaczem zarówno 
Wyłącznie dzięki usprawnieniu orga- organizacjl inżynierskich, jak i Pol-

trudnienia. ■ Wówczas całkowity Jestem
przyrost produkcji zawdzięczamy 
czynnikowi kreatywnemu — zwięk- 

. szenia wydajności pracy 'żywej i. 
'produktywności prący uprzedmioto­
wionej -r i wtedy również' rachu­
nek jest prosty. Jeśli te dwa skraj-

. hę przypadłe! są mierzalne, to rów- 
’’ ' nieograniczona liczba przypad-

największa śmiertelność pacjentów? 
Bo chorzy na malarię umierają przy, 
temperaturze powyżej 42°C, a ane-
micy — 
34°C.

Moim 
tyw naści

przy -temperaturze poniżej

zdaniem, wskaźniki efek- 
kadry technicznej w po­

szczególnych działach gospodarki i 
branżach nie są i nie powinny być 
jednakowe. Kształtowanie się ich 
proporcji nie może być przypad­
kiem, ale powinno być sterowane 
przez państwo w sposób zgodny z 
przyjętą strategią społeczno-gospo­
darczego rozwoju.. Dlatego uważam 
za konieczne tedanie ekonomicznej 
efektywności kadry technicznej (a 
może i ekonomicznej) w przekroju 
poszczególnych działów i branż, 
ażeby dla celów analizy można by­
ło je łączyć w różnych układach 
oraz kompleksowo. '

y^,^plęmfce Z. Mikołajczyka 1 K. 
Szwarca słusznie , zwrócono uwagę, 
żezasygnalizowałem opracowaną 
przeze mnie metodę mierzenia in­
tensywności postępu i na tej pod­
stawie formułowałem oceny, nie po­
wołując się na właściwą dokumen­
tację. Do .opinii tej przyłączył się 
również Aleksander Paszyński. Wy­
nikło to ż braku miejsca na tak ob­
szerny artykuł w jednym numerze. 
Postaram się ten błąd częściowo na­
prawić.

W ramach jednego artykułu nie 
ma możności opisania stosowanej 
przeze mnie metody stopnia inten­
sywności rozwoju jednostek gospo­
darczych i całej gospodarki naro­
dowej. Można jedynie określić ogól­
ną ideę, sposób rozumowania, któ­
ry doprowadził do stworzenia prak­
tycznej systematyki obliczania stop­
nia intensywności rozwoju. Pierw­
sza koncepcja zrodziła się u mnie na 
tle analizy intelektualnych i mate­
rialnych rezerw oraz efektywności 
permanentnej modernizacji bazy 
produkcyjnej. Na ten temat wyda­
na była przez NWT w 1957 r. moja 
praca pt. „Modernizacja zakładów 
przemysłowych”. Dalsza konkrety­
zacja systematyki dojrzewała na tle 
praktycznych " zastosowań w prze­
myśle ciężkim i maszynowym.

W najbardziej komunikatywny i 
lapidarny sposób mogę określić 
istotę idei mierzenia stopnia inten­
sywności rozwoju, cytując fragment 
treści z mojej książki pt. „Kryteria 
i metody badania zdolności produk­
cyjnych i wyzwalania rezerw. w 
przemyśle”. TONIK. Warszawa 1970 
r., str. 64:

autorzy 
mają i 
ani do

również przekonany, że 
krytyki mego artykułu nie 

nie mogą mieć żadnych ans 
mnie osobiście, ani do śro-

nież 
ków 
na”.

W

pośrednich może być mierzal-

1969 roku w oparciu o takie
rozumowanie przeprowadzone były 
pocj moim kierownictwem badania 
w przedsiębiorstwach stołecznych i 
województwa warszawskiego w ra­
mach prac Komisji Ekonomicznej 
KW PZPR, których wyniki xbyły 
ocenione pozytywnie na Plenum KW 
PZPR.

W 1970 roku opracowałem szcze­
gółowy instruktaż i pod moim kie­
runkiem przeprowadzono badania 
rezerw w 300 przedsiębiorstwach 
przemysłu maszynowego w kraju. 
Wyniki tych badań' ujawniły 108 
•mld zł rezerw. Ich wykorzystanie zo­
stało określone Zarządzeniem Mini­
stra Przemyślu Maszynowego, nr 
109 z dnia 23\^^M970 r.'. 

■zerwy? w la­
tach 1971—1975 i w tym czasie 
wskaźnik intensywności rozwoju 
przemysłu maszynowego był naj­
wyższy.

W 1975 r. wydano książkę, w któ­
rej opisałem metodę obliczania in­
tensywności wzrostu produkcji wraz 
z przykładem obliczenia intensyw­
ności rozwoju ' całego przemysłu i 
kilku wybranych branż w latach 
1960—1968. Tytuł książki: „Nauko­
we podstawy budowy na przyltładzie 
elektrowni Kozienice". TWWP — 
1975 r., s. 102.

W polemice wokół mego artykułu 
pojawił się jeszcze jeden akcent, 
który wymaga wyjaśnienia. W arty­
kule Aleksandra Paszyńskiego w 
„Przeglądzie Technicznym" wyrażo­
na została następująca obawa: „Do 
wtrącenia się w spór skłoniła nas 
wszak nie tylko chęć wypowiedze­
nia powyższych opinii. Bardziej na­
wet niepokoi 'nas także pewien pre-'

dowiska technicznego, gdyż wiedzą 
oni dobrze, że sam jestem inżynie­
rem z wykształcenia i ponad 40-let- 
niej praktyki inżynierskiej, A jako 
samouk jestem ekonoifiistą, który 
od 20 lat studiuje teoretyczną i 
praktyczną problematyk^ ekonomii 
politycznej i ekonomiki przemysłu. 
Krytycy mego artykułu są i byli 
wówczas redaktorami w „Życiu 
Gospodarczym", gdy na łamach te­
go organu opisany był mój życiorys 
w dwóch kolejnych wielkich arty­
kułach w dniach 9 i 16 lutego 1875 
roku, którego tytuł brzmiał: „INŻY- 
NIER-EKONOM1STA". '

Jako inżynier, który przeszedł 
przez wszystkie szczeble drabiny za­
wodowej i gospodarczej, wiem, i 
wie to znaczna większość inżynie­
rów. że nasza niska efektywność 
ekonomiczna wynika nie z braku 
wiedzy i zdolności inżynierów i eko- 
pp.mirtp^ z tego, że
rt$SZ.e. zami"
łówanie do zawodu oraz zapał do 
pracy twórczej wykorzystywane są 
źle i niedostatecznie. Wszak prof. 
Janusz Tymowski? który określił 
wykorzystanie potencjału kadry 
technicznej poniżej 40 proc., także 
jest inżynierem praktykiem i nau­
kowcem. Również inni inżynierowie, 
którzy ujawniają niską efektywność 
ich pracy, nie są masochistami, ale 
żarliwymi działaczami z prawdziwe­
go zdarzenia. I właśnie, jako działa­
cze, wszyscy jesteśmy współodpowie-, 
dzialni za efektywność gospodaro­
wania i nawet za zle wykorzystanie
naszej wiedzy. Ale 
rowie, ekonomiści, 
cy czy humaniś?!, 
Od powiedz!al ność

nie jako inżynie- 
lekarze, prawni- 
a jako działacze, 
nasza jest tym

większa, im bardziej odpowiedzialne 
zajmujemy stanowiska, im większy 
jest nasz udział w zarządzaniu i 
kierowaniu zespołami ludzkimi.

Jestem przekonany, że polemika 
na temat mego artykułu przyczyrii-

tekst obu wypowiedzi, bardziej ino- la się w znacznie większym stop­
że nawet czytelny w tym. co zna- niu. niż sam artykuł, do rozeznania
lazło się na lamach „Żyda Gospo­
darczego". Chodzi mianowicie o wy­
czuwalne i nawet narastające od 
pewnego czasu ansę między środo­
wiskami technicznymi i ekonomicz­
nymi”.

i naświetlenia istotnego problemu i 
we właściwym czasie, bo na etapie 
IX Plenum KC PZPR, poświęcone­
mu problemowi „O wyższą efektyw­
ność gospodarowania, o lepsze za­
spokajanie potrzeb ludzi pracy”.

WYPOWIADAJĄC się („Z.G.” nr 
35/1977) w sprawie artykułu 
Bolesława Miszułowicza pt. 

„Postępowość rozwoju PRL”, za­
mieszczonego w „Życiu Warszawy” 
z dnia 17.VIII.br., nie mieliśmy 
wątpliwości, że podejmujemy temat, 
który mimo jego popularności nie 
jest bynajmniej gruntownie prze­
analizowany i jednoznacznie pojmo­
wany.

Odpowiedź co do meritum sporu 
ograniczamy do spraw najważniej­
szych. Chodzi nam tylko o to, aby 
jasne pozostało to, o - co poszło, a 
nie o przedyskutowanie do końca 
wszystkich problemów, do których 
B. Miszulowicz wyżej powraca.

B. Miszulowicz zauważa, że wy­
niki, do których doszedł, były, za­
skakujące i mogły wzbudzić wątpli­
wości. „Sytuację tę — pisze B. Mi­

szulowicz —- rozumiem. Bo weżmy, 
że na przykład, jeśli się konstatuje 
fakt, że dochód narodowy na jed­
nego mieszkańca jest znacznie mniej­
szy niż w USA, albo że na 10 tys. 
zatrudnionych mamy o wiele więcej 
inźyniefów niż np. w RFN^to taka 
infoimacja nie powoduje polemiki”. 
Jeśli jednak — konkluduje B. Mi- 

'szulowicz — na tej podstawie wyli­
czymy, że wydajność pracy Inżyniera- 
jest o wiele niższa, to wynik zaczy­
na być szokujący.

Po prawdzie, to było tak, że. nie 
ów wynik, ale jego porównanie z 
dochodem narodowym na .1 miesz­
kańca wzbudziło wątpliwości, Róż­
nica była rzeczywiście szokująco 
duża. Ponadto w cytowanym arty­
kule „Życia Gospodarczego” kwe­
stionowany był'nie tylko ostateczny 
wynik — ale także części składowe 
rachunku i jego metoda, między in­

nymi liczba inżynierów na 10 tys. 
zatrudnionych w przemyśle. Z wy­
liczeń B. Miszułowicza można było 
ustalić, że w przemyśle USA i RFN 
tylko 10—11 proc, ogólnej liczby in­
żynierów jest zatrudnionych w tym 
dziale. Kwestionowano też wielkość 
dochodu narodowego w dolarach, 
powołując się na dostępne dane GUS.

Takie porównania są trudne, ale 
to nie powinno z góry wykluczać 
dążenia do większej ścisłości danych. 
Wskaźnikowa polemika ma jednak 
sens i przydaje się do czegoś. 196 in­
żynierów na 10 tys. zatrudnionych 
(w zaokrągleniu do 200) odnosi się 
do gospodarki POZA ROLNIC­
TWEM. Jest to JEDNA Z PRZY­
CZYN niskiej wyceny wydajności 
pracy naszych inżynierów, gdyż w 
artykule „Życia Warszawy” owych 
200 inżynierów było odniesione TYL­
KO DO DOCHODU NARODOWE­

GO W PRZEMYŚLE. W ten sposób 
inżynierowie z przemysłu, transpor­
tu, łączności, leśnictwa i innych 
dziedzin figurowali w mianowniku 
ułamka, w którego liczniku był do­
chód narodowy, wytworzony tylko w 
przemyśle.

Zgadzamy się, że obliczenie wy­
dajności pracy inżynierów w skali 
całej gospodarki jest niewystarcza­
jące. Nie kwestionujemy nadal po­
trzeby analiz w przekroju przemysłu 
Itd. Stwierdzaliśmy Jedynie, że gdy 
nie potrafimy uwzględnić, skorygo­
wać rzucających się w oczy różnic 
w zakresie struktury, klasyfikacji, 
to mniejszym ryzykiem błędu obcią­
żone są wskaźniki globalne, izw. 
średniówki. Różnice strukturalne 1 
inne niosą bowiem wiele niespodzia­
nek, które gdzie indziej, staraliśmy 
się zasygnalizować. Bo prawdą jest, 
jak podaje wyżej B. Miszulowicz,

że rolnictwo USA skupia 4 proc, za­
wodowo czynnych, ale nie należało­
by mniemać, że owe .4 proc.,xto do­
minująca czę'ć produkujących żyw­
ność. Znacznie większa ilość pra­
cowników zatrudniona jest w prze­
twórstwie, transporcie, chłodnictwie 
itp.* gałęziach gospodarki żywnoś­
ciowej. W sumie będzie to odsetek 
nie różniący się specjalnie od wiel­
kości' występującej u nas, z tym 
oczywiście, że rozmieszczenie zatrud­
nienia, jak również wydajność pra­
cy sektora żywnościowego będą w 
obu krajach różne. U nas przewa­
żają zatrudnieni bezpośrednio w 
rolnictwie.

Podzielamy pogląd B. Miszułowi­
cza, że* porównywalność danych sta­
tystycznych różnych krajów nie mo- 
że być WYNIKIEM polemiki pra­
sowej, że sięgający do tych porów­
nań w większym stopniu powinni

być zwolnieni od weryfikacji mate­
riałów statystycznych. Mimo to je-‘ 
steśmy zdania, że każda analiza po­
równawcza może być PRZEDMIO­
TEM polemiki prasowej czy innej.

Z szacunkiem i uznaniem odnosi­
my się do tego, że p. Bolesław Mi­
szulowicz „mimo wszystko” — jak 
pisze — koncentruje się w swej od­
powiedzi na meritum, sporu. Z sa­
tysfakcją odnotowujemy również 
fakt, że odcina się on od publicz­
nie wypowiedzianej sugestii, jako­
by jego wystąpienie była wyrazem 
niechęci do środowiska ekonomicz­
nego, a tym, którzy w konkretnych 
sprawach z nim polemizują, nie 
przypisuje niechęci do środowiska 
inżynierskiego.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK 
KAROL SZWARC

17.VIII.br


JAPONIA Z ZEWNĄTRZ

Wymyślne kształty budowli w japońskich miastach są nie tylko efektem fantazji ich twórców.- rot. AUTOR

PRAWO DO SŁOŃCA
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

DO Japonii jadę prywatnie. Z 
niebieskim paszportem, zaopa­
trzony w przestrogę, że nie jest 

to kraj dla turystów... Statyjstyka to 
potwierdza. Jeśli' koszty utrzymania 
w Nowym Jorku przyjmiemy za 100, 
to w Tokio wynoszą ‘one ' 140 i są 
obecnie najwyższe na świecie. Pro­
fesor M., który tylko co wrócił z Ja­
ponii, uzupełnia statystykę informa­
cją, że filiżanka herbaty kosztuje 
300 jenów, czyli dolara z kawałkiem.

Szczerze mówiąc, nie zależy mi na 
zaspokajaniu pragnienia po kursie: 
1 filiżanka herbaty — 1 dolar. Na­
wet, jeśli jest to herbata zielona. W 
dodatku w gazetach piszą, że za do­
lara otrzymuje się z dnia na dzień 
mniej jenów. 14 października, w dniu 
wyjazdu z Japonii, za 1 dolara banki 
japońskie płaciły 252 jeny, to jest o 
20 mniej niż trzy tygodnie wcześniej, 
kiedy ruszałem do Tokio. Rację ma 
minister Marian Krzak twierdząc w 
wywiadzie dla „Polityki”, ża nasze 
przywiązanie do dolara dowodzi 
konserwatyzmu.

Na wizie otrzymuję adnotację, że 
jadę do Japonii „for news report”, 
czyli w celu zebrania materiałów 

prasowych. Dziennikarz wyjeżdżają­
cy prywatnie do Japonii jest katego­
rią nieznańą. Ale kolor paszportu, 
niebieski (pjywatpy) .czy, Zł.el.ony 
(służbowy)’... Śie'' zmieniazfawbdu 
dziennikarzowi, którego powołaniem 
jest zdawanie relacji z tego, co zo­
baczy i usłyszy.

OSTROŻNE „OTWARCIE"

Pan Jerzy Cieślik z trudem wyplą­
tuje samochód z ulic Niigaty. Cie- 
ślik-San*)  ma opinię dobrego kierow­
cy, a Niigata, gdzie raz w tygodniu 
ląduje samolot Aerofłotu, nie jest 
większa od Bydgoszczy, ale w mia­
stach japońskich tylko nieliczne uli­
ce mają nazwy i tylko główne arte­
rie opisane są alf abetem arabskim.

•) San — odpowiednik polskiego „pan”, 
stawiany po nazwisku.

Prawdziwa ekspansja, jakiej do­
konała Japonia w ostatnich latach 
na rynki całego świata, i związane z 
nią podróże ludzi' biznesu, nie spo­
wodowały „otwarcia” Japonii dla 
„gajdzinów”, jak nazywają na wy­
spach obcokrajowców. W każdym 
razie nie jest to otwarcie w naj­
mniejszym stopniu proporcjonalne 

do obecności obywateli Nipponu w 
innych krajach paszego globu. Spra­
wa nie polega tylko na braku uła­
twień w nazewnictwie. Ppzybys? z 
Zachodu jest rzadszym gościem na 
wyspach, niż mieszkaniec Afryki w 
Polsce. Można się umówić na naj­
bardziej ruchliwym dworcu w To­
kio z nieznajomym „białym” bez 
obawy, że spotka się inną niż umó­
wiona osobę. Znacznie większą trud­
ność przedstawia odnalezienie miej­
sca spotkania. Po prawdziwym prze­
wrocie, jakim było wpuszczenie 
pierwszych „gajdzinów” do Japonii 
(kraj ten przez stulecia był niedo­
stępny dla obywateli innych nacji, 
co nie przeszkadzało Japończykom 
korzystać z osiągnięć tych krajów, 
także pozaazjatyckich) rewolucja w 
tej dziedzinie kontynuowana jest 
ostrożnie.

„Biały” jest dla Japończyka przede 
wszystkim Amerykaninem. Jest to 
następstwo obecności Amerykanów 
po U wojnie światowej w Japonii. 
Polak jest dla otoczenia przybyszem 
egzotycznym. Chociaż nie dla - Ja­
pończyka—biznesmena. W czasie 
rozmowy w koncernie Kyowa-Hakko 

usłyszałem: „Nie tna pan racji, że z 
Tokio do Warszawy jest daleko, je­
steśmy prawie sąsiadami. między 
Polską i Japonią jest tylko jeden 
kraj”.

SEKWENCJA O RYŻU

Wydostajemy się poza zabudowa­
nia Niigaty. Na poletkach ryżowych 
zbiera się kolejny w tym roku plon. 
Na przygotowanych pod nowe zasie­
wy półkach maszyny’ o wyglądzie 
miniaturowych ciągników umiesz­
czają w ziemi nowe sadzonki.

W tym pozornie zwyczajnym o- 
brazku zawarty jest jeden z więk­
szych fenomenów japońskiej gospo- 
darki, Kraj, którego obszar w 80 
procentach stanowią góry, jest dziś 
samowystarczalny pod względem 
produkcji ryżu, więcej — ma zapa­
sy oceniane na kilka milionów ton. 
Z 15 procent gruntów. nadających 
się do rolniczego wykorzystania, po­
letka ryżowe zajmują 57 procent. 
Wydajność tych upraw jest obecnie 
czterokrotnie wyższa niż w Chinach, 

skąd czerpali Japończycy wiedzę o 
sadzeniu i pielęgnacji! ryżu.

Z poczynionych ostatnio na Kyu- 
shu (jedna z czterech głównych wysp 
japońskich) badań, eksperci japoń­
scy wyciągnęli wniosek, że... nie 
opłaca im się dłużej zajmować ry­
żem, bo osiągnęli już w tej dziedzi­
nie wszystko, a warunki klimatycz­
ne wyspy są optymalne dla wprowa-. 
dzenia papryki hiszpańskiej. Japoń­
czycy, zanim się za coś wezmą, długo 
rzecz badają. Skoro się jednaj raz 
zdecydują — działają szybko. Moż­
na się więc spodziewać, że niedługo 
papryka z Kyushu zacznie konkuro­
wać z rodzimą z Hiszpanii. •

Japończycy bynajmniej nie są za­
dowoleni ze stanu swojego rolnictwa. 
Jak wynika z informacji zamiesz­
czonych w wydawnictwie „Facts 
and Figures of Japan” (marzec 1977 
r.), w 1975 roku w Japonii było 4 
miliony 950 tysięcy indywidualnych 
gospodarstw rolnych, a przeciętna 
farma liczyła 1,1 ha powierzchni. 
Według przyjętych na świecie kry­
teriów oceny nowoczesności rolnic­
twa. Japonia jest po prostu zacofa­
na. W 1970 roku uprawą 100 hekta­
rów ziemi w Stanach Zjednoczonych 
zajmowały się 2 osoby, a w trzecim 
mocarstwie świata — 177. -Aby być 
całkowicie w zgodzie z rzeczywistoś­
cią, należy dodać, że 60 proc, japoń­
skich farmerów, to znani nam skąd­
inąd chłopo-robotnicy, dzielący czas 
między pracę w przemyśle i na ro­
li.

W ■ rolnictwie, podobnie jak w 
przemyśle (o czym będzie jeszcze 
mowa) potrafili Japończycy wyciąg­
nąć korzyści z niesprzyjającej rze­
czywistości; skoro zmiana struktury 
agrarnej nie jest możliwa z dpia na 
dzień, należy istniejącą uczynić naj­
bardziej efektywną. Dewiza, aby 
niesprzyjające obracać w profity, 
zdaje się stanowić jeden z ważnych 
czynników osiągnięć Japonii.

JAPONIA JEST ZICLONA.

Równina kończy się, chociaż nizi­
na Niigaty należy do największych 
nad Morzem Japońskim; szybko 
wyjeżdżamy doliną rzeki między gó­
ry. To co przesuwa się za szybami 
samochodu dokładnie nie pasuje do 
wyobrażeń o krajobrazie, w którym 
występują liczne. wygasłe i czynne 
wulkany. Japonia jest wspaniale 
pielona. Góry o łagodnych wierz­
chołkach są pokryte zbitym gąszczem 
krzewów i drzew, jak w dżungli 
afrykańskiej.

Nie jest to tylko przypadkowy wi­
doczek. Powtarza się przez dziesiąt­
ki kilometrów, a podobnie wygląda-. 
ją góry w innych częściach Honshu, 
największej z czterech głównych 
wysp składających się na Japonię. 
Budowanie sobie obrazu Japonii 
wyłącznie na podstawie wieści o 
olbrzymach urbanistyczno-przemy- 
słowych, jakimi są zespoły Tokio- 
-Jokohama czy Osaka-Kobe, jest- 
więc rozmijaniem się z rzeczywisto­
ścią.

W Nikko, miejscowości sławnej 
zespołem świątyń uważanym za 
.najpiękniejszy w Japonii, sakralne 
budowle stoją w cieniu cedrów, ja­
kie znali pewnie tylko Fenicjanie, 
masowo ogołacając z nich góry Li­
banu, Normalnie lasy nie są tak bo­
gate, przeważają drzewostany mło­
de. Niemniej 70 proc, powierzchni 
Japonii pokryte jest lasami, co jest 
nie tylko liczącym się bogactwem 
(chociaż blisko 60 proc, swoich po­
trzeb pokryta Japonia importem 
dreyna, głównie z Indonezji, USA, 
Malezji, Związku Radzieckiego), ale 
stanowi przede wszystkim o szacie 
tego kraju.

Japończycy zrobili w ostatnich 
latach wiele, żeby nie zniszczyć śro­
dowiska na swoich wyspach. W ka­
nałach miejskich Tokio, którymi 
wywozi się na barkach śmiecie, pły­
wają okazałe karpie. Jeśli ktoś dziś 

wkłada maseczkę, to dlatego, że ma 
katar i nie chce być ucięzliwy dla 
otoczenia. Próby ścinania wierz­
chołków gór na pola golfowe spot­
kały się z tak ostrym protestem spo­
łecznym, że przedsiębiorczy inwe­
storzy musieli spasować. ■ Tokio jest 
dziś miastem, w którym liczba dni 
słonecznych jest znacznie większa 
niż przed kilku laty, kiedy metropo­
lia miała o setki tysięcy mniej sa­
mochodów, a zaczynała się dusić 
pod własnymi wydzielinami.

W samym środku megalopolis na 
lidabashi, u podnóża peronów stacji 
kolei miejskiej o tej samej nazwie, 
kilkudziesięciu wędkarzy obserwuje 
spławiki swoich wędek. Wędkarze 
(w dni świąteczne ich liczba zwięk­
sza się w czwórnasób) wyposażeni 
są w sprzęt, jakby mieli łowić je­
siotry w Amurze: teleskopowe wę- 
dziska, zestawy podbieraków, skom­
plikowane kołowrotki, pojemniki z 
przynętą. Są i tacy, którzy przyglą­
dają się spławikom przez lornetki z 
obiektywami o specjalnie dobranej 
głębi ostrości. Nie wiem ile ryb 
przypada na każdego wędkarza, w 
każdym razie skrawek wody, w któ­
rej może on zapuścić swoją super- 
-wędkę nie przekracza dwóch me­
trów kwadratowych.

JEDYNA MOŻLIWOŚĆ

D-żenie dó pozostawania w kon­
takcie z przyroda, choćby w stopniu 
symbolicznym, rzuca się w oczy tym 
bardziej, im silniej konkuruje z 
przyrod 1 asfalt, stal i beton. Stwier­
dzenie,' że się ma ogródek w donicz­
ce, nie brzmi Tokio jak żart. Ro­
śliny hoduje się wszędzie, gdzie­
kolwiek można je wcisnąć. Dachy 
pokryte roślinnością nie są żadnym 
ewenementem. Japonia jest jedynym 
bodaj krajem na świecie. gdzie pro­
jektant budynku winie - espektować 
przepis o prawie do s’ :ńca. Innymi 
słowy, powinien tak projektować; 
żebv jego dzieło nie pozbawiało 
słońca sąsiada. Wymyślne kształty 
budowli w ianońskich miastach są 
więc nie tylko efektem fantazji ich 
twi rców.

W wielkich miastach, jak Tokio, 
odczuwa się szczególnie wyraźnie, 
jak niewiele trzeba, żeby organizm, 
który człowiek stworzył i nad któ­
rym jeszcze panuje, wymknął mu się 
spod kontroli. Kursujące w regular­
nych, minutowych odstępach pociągi 
kolei miejskiej i metra w Tokio zda­
ją się ^zdolne przewieźć każdą ilość 
pasażerów. Wystarczy jednak kilka 
minut opóźnienia, by potok napły­
wających ludzi dokładnie wypełnił 
perony.

W niektórych punktach Tokio 
można się doliczyć siedmiu pozio­
mów, po których odbywa się ruch 
pieszych i pojazdów. Nie bardzo 
można sobie wyobrazić, żeby cokol­
wiek dało się tam jeszcze zbudować. 
Dzięki różnego rodzaju highway’om 
i ekspresowym drogom po Tokio 
jeździ się dziś wcale nie gorzej niż 
po Marszałkowskiej. Jednakże, zda­
niem speców od komunikacji, za 
kilka lat nie pomogą nawet w pełni 
zautomatyzowane ośrodki kontroli 
ruchu miejskiego wyposażone w 
monitory telewizyjne. Jedyną moż­
liwością uniknięcia totalnej blokady 
sieci drogowej będzie rezygnacja z 
kupowania samochodu.

Japończycy rozumieją nie gorzej 
niż inni te zagrożenia. I wyciągają 
praktyczne wnioski. Ich decyzja o 
stopniowej likwidacji hutnictwa w 
kraju tuż po tym, jak zostało rozwi­
nięte do poziomu czołowego prze­
mysłu na świecie, szokuje. Ale jest 
faktem. Będzie o tym jeszcze mowa.

za granicą piszą

CO DALEJ Z CUKREM
Londyński FINANCIAL TIMES za­
mieści! artykuł poświęcony znacze­
niu nowego Międzynarodowego Po­
rozumienia Cukrowego. Poniżej 
fragmenty tej publikacji:

Zawarcie 7 października w Gene­
wie Międzynarodowego Porozumie­
nia Cukrowego jest istotnym kro­
kiem w kierunku stabilizacji świato­
wych cen surowców. Cukier jest 
jednym z dziesięciu „podstawowych” 
surowców objętych specjalnym zinte­
growanym programem UNCTAD 
(Konferencja Narodów Zjednoczo­
nych w Sprawach Handlu i Rozwoju) 
mającym na celu stabilizację podaży 
i cen surowców odgrywających dużą 
rolę w gospodarce krajów rozwija­
jących się. Program ten jest jednym 
z elementów ogólniejszego dążenia 
biedniejszych krajów świata do 
wprowadzenia nowego ładu gospo­
darczego, gwarantującego tym kra­
jom „sprawiedliwszą” i wyższą cenę 
za eksportowane przez nie surowce.

Cukier produkowany jest na ca­
łym świecie, ale odgrywa^n zasad­
niczą rolę w gospodarce niektórych 
krajów rozwijających się, zwłaszcza 
krajów regionu Morza Karaibskiego 
i niektórych innych krajów Com- 
monwealthu.

Nowe Międzynarodowe Porozu­
mienie Cukrowe ma też duże /znacze­

nie z Innych powodów. Traktowane 
jest ono jako kamień probierczy 
szczerości deklarowanych przez kra­
je bogate — zwłaszcza USA — inten­
cji udzielenia biedniejszym krajom 
pomocy w stworzeniu systemu ukła­
dów stabilizujących ceny surowców.

Rokowania na temat tego porożu- . 
mienia nie były łatwe, mimo że świa­
towe ceny cukru są obecnie znacz­
nie niższe od kosztów produkcji po­
noszonych nawet przez najwydaj­
niejszych producentów, takich jak 
Australia i Afryka Południowa.

Ostateczne szczegóły wymagają je­
szcze opracowania. Ale w Genewie 
uzgodniono już podstawowe zasady 
przewidujące dolną i górną granicę 
cen na wysokości odpowiednio 11 
centów za funt 1 21 centów za funt. 
Utrzymanie cen cukru w tych gra­
nicach ma być zapewnione w drodze 
wprowadzenia kwot ograniczających 
eksport i stworzenia zapasów rezer­
wowych, z których cukier kierowany 
byłby na rynek dopiero w razie po­
trzeby. Zapasy finansowane będą ze 
specjalnej „daniny” od eksportu, 
przy czym krajom biedniejszym u- 
dzieli się pomocy finansowej zarów­
no w opłacie tego podatku, jak i po­
noszeniu kosztów magazynowania 
cukru.

Oczekuje się, że w ten sposób, z 
jednej strony umożliwi się wzrost cen 
cukru z ich obecnego bardzo niskie­
go. poziomu 7 centów za Junt, z dru­
giej zaś zapobiegnie się ewentual­
nemu skokowi cen powyżej 21 cen­
tów za funt (lub przynajmniej złago­
dzi się tempo tego rodzaju wzrostu 

.cen) w wypadku ponownego wystą­
pienia niedoboru cukru w rezultacie 
nieurodzaju, czy też w.wyniku wzro­
stu popytu do poziomu przekraczają­
cego podaż.

Brzmi to wszystko bardzo prosto, 
ale w istocie trzeba będzie przezwy­
ciężyć jeszcze wiele komplikacji. 
Przede wszystkim trzeba zdać sobie 
sprawę, że porozumienie obejmuje 
tylko pewną część międzynarodowe­
go handlu cukrem, a mianowicie tę 
część, która odbywa się na tak zwa­
nym „rynku światowym”. Rynek ten 
nie obejmuje specjalnych porozu­
mień między Europejską Wspólnotą 
Gospodarczą a krajami Afryki, rejo- 

’ nu Morza Karaibskiego i rejonu Pa­
cyfiku, zawieranych na podstawie 
konwencji z Lome, a także nie obej­
muje porozumień między Kubą a 
Związkiem Radzieckim. Z „rynku 
światowego” wyłączony jest też han- 
deL między krajami RWPG i handel 
między krajami EWG. Tak więc, no­
we porozumienie nie wpłynie na 

przykład na cenę cukru z W. Bryta­
nii, ponieważ ustalona jest ona w 
ramach Wspólnej Polityki Rolnej 
(CAP) EWG.

Ogromna większość handlu cu­
krem (a światowa- produkcja tego ar­
tykułu wynosi 90 min ton rocznie) 
odbywa się właśnie na mocy takich 
porozumień.

Obecnie na światowy rynek cukru 
trafia około 16 min ton tego towaru 
rocznie. Największymi. importerami 
są USA i Japonia, natomiast koncen­
tracja eksportu jest dużo mniejsza, o 
czym świadczy fakt, że najwyższa 
kwota eksportowa-fprzyznana Kubie) 
wynosi tylko 2,5 min ton.

Najważniejszym problemem, który 
będzie trzeba rozwiązać przy reali­
zacji porozumienia, jest ogromna 
nadwyżka cukru w krajach EWG. 
Wspólnota ta wciąż jeszcze nie zde­
cydowała się, czy zostać sygnatariu­
szem porozumienia. Należy dodać, że 
w przeciwieństwie do USA, Europej­
ska Wspólnota Gospodarcza odegra­
ła w rokowaniach rolę wyraźnie ne­
gatywną.

Początkowo delegacja EWG odmó­
wiła, pod naciskiem Francji, dysku­
sji nad jakimkolwiek porozumieniem 
które obejmowałoby wprowadzenie 
kwot eksportowych. Później, pod na­
ciskiem innych 'członków EWG, 
Francja, narażając się na gniew swe­
go potężnego lobby plantatorów bu­
raka cukrowego, zgodziła się na pe­
wną modyfikację linii Wspólnoty. 
Ustalono, że EWG zgodzi się ograni­
czyć swój eksport cukru „równole­
gle” do ograniczeń eksportu wpro­
wadzonych przez nowe porozumie­
nie. Ale Francja nadal upierała się 

przy żądaniu, by ewentualne ograni­
czenia eksportu zmniejszono o 1,3 
min ton cukru trzcinowego, impor­
towanego do EWG na mocy Kon­
wencji z Isome.

Francuzi wysuwają argument, że 
eksport cukru wspomagany w razie 
potrzeby subsydiami, stanowi inte­
gralną' część Wspólnej Polityki Rol­
nej. Bez takiej swobody eksportu u- 
tworzyłaby się w EWG, najprawdo­
podobniej w tym roku, ogromna góra 
cukru. Już obecnie EWG eksportuje 
na rynek światowy znaczne ilości cu­
kru, stosując przy tym subsydia ek­
sportowe, mające często poziom wyż­
szy od uzyskiwanej ceny.

Kraje rozwijające się twierdzą, że 
EWG powinpo zniechęcać a nie za­
chęcać do produkcji buraka cukro­
wego, a wtedy uniknie koniecznoś­
ci pozbywania się na rynku świato­
wym kosztownych nadwyżek i pod­
cinania przy tym cen uzyskiwanych 
przez plantatorów trzciny.

Nawet W. Brytania, mimo długo­
terminowych zobowiązań wobec pro­
dukujących cukier krajów Common- 
wealthu, rozwija krajową produkcję 
buraka cukrowego i racjonalizuje 
przemysł cukrowniczy, pracujący na 
trzcinie, który wciąż'jeszcze zaspoka­
ja ponad połowę zapotrzebowania na 
cukier W.. Brytanii.

Zupełnie inaczej przedstawia się 
sytuacja w Stanach Zjednoczonych. 
Chociaż znaczną część zapotrzebowa­
nia tego kraju na cukier pokrywają 
jego właśni plantatorzy buraka i 
trzciny, to jednak USA są wciąż je­
szcze największym importerem cuk­
ru na świecie i od końca 1974 ceny 
cukru na ich rynku wewnętrznym u­

legają takim samym wahaniom, jak 
ceny cukru na rynku światowym. 
Prezydent Carter zobowiązany jest, 
ze względów politycznych, do zapew­
nienia rolnikom amerykańskim wyż­
szych cen za produkowane przez nich 
towary. Zobowiązania te obejmują 
też plantatorów buraka i trzciny — 
uzyskali oni obietnice wprowadzenia 
gwarantowanego minimum cen za 
cukier na poziomie 13.5 centów za 
funt, uznanym za najniższy poziom 
ceny cukru, jaki gwarantuje jeszcze 
opłacalność jego produkcji w Sta­
nach Zjednoczonych.

Międzynarodowe Porozumienie. 
Cukrowe, podnoszące minimalną ce­
nę cukru importowanego do pozio­
mu co najmniej 11 centów za funt, 
będzie oczywiście ogromną pomocą 
w zmniejszeniu kosztów działań za­
pewniających _ plantatorom USA 
gwarantowaną cenę minimum bez 
jednoczesnego wprowadzenia wyso­
kiego cła na cukier importowany, co 
musiałoby wywołać dużą niechęć u 
krajów go eksportujących.

Przekonując Kongres i opinię pu­
bliczną USA o słuszności podpisania 
przez Stany Zjednoczone porozumie­
nia cukrowego, administracja Carte­
ra może powołać się nie tylko na 
związane z tym korzyści polityczne, 
ale także i na to, że porozumienie ma 
na celu nie tylko podniesienie, niskich 
obecnie cen, ale także powstrzyma­
nie ich ewentualnego ponownego 
silnego wzrostu.

W końcu cukier ma długą historię 
gwałtownych wahań cen; nowe po­
rozumienie ma służyć wygładzeniu 
tych wahań i przekształceniu ich w 
ruchy dające się łatwiej przewidzieć.

12 st;. ZYCIE GOSPODARCZE nr 46 (1365) 13.XI.1977 r.



ZSRR z krajów socjalistycznych

WYRÓWNYWANIE 
POZIOMU ROZWOJU
ALEKSANDER ŁUKASZUK

JEDNYM z dalekosiężnych celów 
socjalizmu jest stopniowe wyrów­
nywanie pozipmu rozwoju społe­

czno-gospodarczego poszczególnych 
państw, a w ich obrębie — poszcze­
gólnych wielkich regionów. To ostat­
nie ma szczególne znaczenie dla kra­
jów wielonarodowych (ZSRR, Jugo­
sławia, Czechosłowacja), gdzie prob­
lem ten przybiera postać wyrówny­
wania poziomów rozwoju poszczegól­
nych republik.

Istnieją określone analogie między 
procesami wyrównywania poziomów 
rozwoju w skali międzynarodowej 
i wewnątrz jednego kraju, zwłaszcza 
związkowego. Ale są też pewne róż­
nice, z których najistotniejsza jest < 
chyba ta, że w skali międzypaństwo­
wej nie stosuje się na ogól, przynaj­
mniej w poważniejszych rozmiarach, 
bezzwrotnych transferów czynników 
produkcji, co jest rzeczą często spo­
tykaną i zupełnie naturalną w ra­
mach jednej państwowości. W ZSRR 
czynnik ten odegrał bardzo istotną 
rolę.

mieszkańca. Jeszcze szybciej może 
dochodzić do wyrównywania pozio­
mu konsumpcji dzięki transferom 
funduszu konsumpcji, głównie za po­
średnictwem budżetu państwa.

Oczywlście, 
pomoc itp. są 
ników. które 
socjalistyczna.

transfery, bezzwrotna 
tylko jednym z czyn- 
uruchamia rewolucja 
Zasadniczym czynni-

kiem wychodzenia z niedorozwoju są 
przeobrażenia w strukturze społecz­
no-zawodowej i uruchomienie wew­
nętrznych źródeł rozwoju.

Zacofane regiony gospodarcze dy­
sponują zazwyczaj bogactwami na­
turalnymi, siłą roboczą i innymi po­
tencjalnymi warunkami ich rozwoju. 
Ale zasoby nie są dobrze rozpozna­
ne, a siła robocza z reguły charak­
teryzuje się niskim poziorrtem kwa­
lifikacji, brakiem tradycji przemy­
słowych. Występuje też .niedobór, 
niekiedy rażący, produkcyjnego ma­
jątku trwałego we wszystkich dzie­
dzinach gospodarki.

Drogą rozwiązywania tych proble­
mów jest przede wszystkim socjali­
styczna industrializacja oraz krze­
wienie oświaty i kultury. Ponieważ 
słabo rozwinięte regiony nie są w 
stanie wygospodarować w krótkim 
czasie wystarczającej nadwyżki eko­
nomicznej na cele akumulacji, w 
sfinansowaniu ich przyspieszonego 
rozwoju niezbędna jest pomoc ze 
strony państwa, które może przede 
wszystkim dokonać redystrybucji 
nakładów inwestycyjnych z regio­
nów wyżej rozwiniętych do regio­
nów zapoczątkowujących rozwój. Po­
trzebny jest też dooływ wykwalifi­
kowanych kadr zarówno do produk­
cji. jak i dla kształcenia lokalnych, 
narodowych specjalistów. Pomoc 
materialna i kadrofva jest niekiedy 
nie tylko wyrazem idei socjalistycz­
nego braterstwa, ale również aktem 
sprawiedliwości dziejowej, bowiem 
regiony zacofane były w przeszłsści 
przedmiotem wyzysku ze strony bur- 
żuazji i feudałów republik wyżej 
rozwiniętych.

Aby następował proces wyrównyr 
wania dys^ronorcji, temno rozwoju 
republik słabo rozwiniętych musi 
być szybsze niż przeciętne dla całego 
kraju. Chodzi, przy tym o wskaźniki 
wzrostu na jednego mieszkańca; to 
zaś dodatkowo komplikuje zadanie, 
jako że stopa przyrostu naturalnego 
zwykle jest tu szczególnie wysoka.

Procesy wyrównywania rozwoju 
społeczno-gospodarczego znajdują 
swój wyraz nie tylko w niwelowaniu 
różnic w wielkości wytworzonego 
dochodu narodowego na jednego

Badaniom procesu wyrównywania 
poziomu rozwoju republik radziec­
kich (i w ogóle regionów gospodar­
czych) poświęcono wiele- publikacji 
w literaturze radzieckiej. Jedną z 
ciekawszych i bardziej gruntownych 
prac * z tego zakresu jest książka 
A. K. ZAKpMBAJEWA.’ Autor po­
wołuje się na Program KPZR, który 
głosi politykę zaoewniającą faktycz­
ną równość narodów w drodze szyb­
szego rozwoju regionów słabiej roz­
winiętych. Polemizuje z tymi ekono­
mistami, którzy są, zdania, że takie 
wyrównywanie nie jest możliwe z 
powodu różnią w warunkach przy­
rodniczych i społeczno-ekonomicz­
nych. które określają gałęziową 
strukturę 'gospodarki i poziom wy­
dajności pracy. Jest to, jego zdaniem, 
słuszne tylko w warunkach niskiego 
poziomu rozwoju sił wytwórczych.

Dokonując krytycznego przeglądu 
proponowanych w literaturze ra­
dzieckiej metod oceny poziomu roz­
woju Zakumbajew dochodzi do 
wniosku, że obecnie przez poziom 
rozwoju gospodarczego regionu na­
leży rozumieć stopień rozwoju jego 
sił. wytwórczych, natomiast stopień 
zaspokojenia ’potrzeb będzie miaro­
dajny dopiero wówczas. kiedy zosta­
ną zlikwidowane odchylenia miedzy 
poziomem produkcji materialnej 
i poziomem życia.

Rezygnując z przedstawienia me­
todyki zastosowanej przez Zakumba­
jewa, posłużę się obliczonymi przez 
niego .wskaźnikami dla pokazania, 
różnic w poziomie rozwoju republik ’ 
związkowych ZSRR w roku 1970.

Porównawcza «vena pozioma rozwoju 
republik związkowych

(wg danych z 1970 r: ZSRR — 100)

Źródło: Praca A. K. Zakumbajewa
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Rosyjska FSRR 108 2 114 2
Ukraińska SRR 02 6 97 4
Białoruska SRR 83 9 87 6
Vzbecka SRR 75 12 52 - 12
Kazachska SRR 108 4 72 8
Gruzińska SRR 79 11 83 10
Azerbajdżańska SRR 83 10 69 9
Litewska SRR 94 5 85 7
Mołdawska SRR 57 15 49 13
Łotewska SRR 108 3 100 3
Kirgiska SRR 71 13 56 11
Tadżycka SRR 65 14 40 15
Armeńska SRR 87 8 90 o
Turkmeńska SRR 88 7 43 14
Estońska SRR 129 1 115 1

Z tabeli wynika, że rozpiętość w 
poziomie rozwoju gospodarczego w 
roku 1970 wynosiła 2,3:1, a w stop­
niu uprzemysłowienia — 2,8:1. Pew­
ne przybliżone pojęcie o skali po­
stępu w wyrównywaniu poziomów 
rozwoju może dać fakt, iż według 
szacunków dokonanych przez innego 
autora i inną metodą (produkcja glo­
balna: ludność ogółem) w roku 1926 
rozpiętość w poziomie industrializa­
cji wynosiła 32:2, a w roku 1962 — 
4:1. Obecnie w stosunku do danych 
z tabeli, a pochodzących z 1970 roku, 
rozpiętości uległy dalszemu zmniej­
szeniu.

★

Różnice w poziomie rozwoju nie 
determinują bez reszty różnic w po­
ziomie stopy życiowej. Dane staty­
styczne charakteryzujące stopę' ży­
ciową, a dotyczące wielkości deta­

licznego obrotu towarowego na 
1 mieszkańca, średniej płacy, fundu­
szu spożycia społecznego, rozmiarów 
budownictwa mieszkaniowego, po­
ziomu wykształcenia, poziomu opieki 
zdrowotnej, infrastruktury społecz­
nej, stanu oszczędności ludności itp. 
— wykazują z reguły znacznie mniej­
sze różnice niż w poziomie rozwoju 
gospodarczego i przemysłowego. Cza­
sem są wręcz niewielkie. Tak na 
przykład w roku 1974 rozpiętości w 
średniej płacy robotników i urzęd­
ników wynosiły między republikami 
związkowymi w skrajnym przypad­
ku 1,3:1, co nie odbiegało od roz­
piętości w poziomie wydajności pra­
cy w przemyśle (1,5:1).2)

1) A. K. Zakumbajew: „Mletody ocenkl 
ekonomiczeskogo razwltlja sojuznych res- 
publlk i rajonow”. Alma-Ata 1975.

2) Por. ..Wiestnlk Lenlngradskcgo Uni- 
wersiteta”, nr 5. 1977. s. 18 i 19.

DZIEŃ W ZSRR
W1977r. produkuje się w ciągu doby:

Energia 
elektryczna

3178 mlnKW/h

Cement
359 
tys.ton

Papi« 14q

Nawozy 
sztuczne Z / U

ty&ton

OCHRONA ZDROWIA W ZSRR
Wszelkie formy lecznictwa są w 

ZSRR bezpłatne. Koszty nawet naj­
bardziej skomplikowanego i drogie­
go leczenia ponosi państwo. Zasiłki 
chorobowe przy 8-detnim stażu pra­
cy (a taki ma ogromna większość 
zatrudnionych) dorównują przecię­
tnym zarobkom miesięcznym. Przy 
stażu pracy do 3 lait zasiłek wynosi 
50 proc, zarobku, do 5 lat 60 proc., 
a powyżej 5 lat — 80 proc.

Na każde 10 tys. mieszkańców 
przypada w ZSRR 33 lekarzy (w 
1913 roku — 2), a więc więcej niż 
w RFN (22), USA (21), czy Japonii 
(15). W sumie jest w ZSRR 865 tys. 
lekarzy — prawie V3 ich liczby na 
całym świecie, chociaż ludność pań­
stwa stanowi tylko ok. 1'16 ludno­
ści świata. Średnie trwanie życia wy­
dłużyło się w ZSRR w ciągu 60 lat 
przeszło dwukrotnie — co jest tem­
pem niebywałym.

ZAKŁADY 
W NOWOWOŁYŃSKU

Wśród wielu inwestycji, realizowa­
nych wspólnie przez kraje RWPG, 
są również Nowowołyńskie Zakłady 
Sprzętu Technologicznego na zacho­
dzie Ukrainy. Ich specjalnością bę­
dzie budowa maszyn i linii automa­
tycznych dla przemysłu elektrotech­
nicznego, wytwarzającego takie 
urządzenia, jak np. silniki elektrycz­
ne czy transformatory. W Nowowp- 
łyńskich Zakładach powstawać rów­
nież będą środki pełnej mechani­
zacji skomplikowanych procesów 
technologicznych, w których nadal 
duży jest udział pracy ręcznej.

W budowie zakładów obok przed­
siębiorstw radzieckich biorą udział 
NRD i Polska. Mimo że inwestycja 
nie została jeszcze zakończona, za­
kłady 'już produkują. Do licznych 
odbiorców w ZSRR wędrują maszy­
ny do automatycznej izolacji kabli. 
Dostawy dla krajów członkowskich 
RWPG rozpoczną się w 1979 roku.

NA CZELE 
PRODUCENTÓW STALI

Kraje wspólnoty socjalistycznej 
umacniają swoją pozycję lidera w 
produkcji stali w Europie. W 1976 
roku wyprodukowały one 199 milio­
nów ton — o jedną trzecią więcej 
niż kraje EWG. W pierwszym roku 
po stworzeniu RWPG — w 1950 r. 
— kraje Rady wyprodukowały za­
ledwie 36 min ton stali, zaś kraje 

I EWG 49 min ton. Od tamtego czasu 
sytuacja zmieniła się zasadniczo.

Związek Radziecki, dysponujący 
najnowocześniejszą technologią me­
talurgiczną, udzielił wszechstronnej 
pomocy w rozwoju tej gałęzi Buł­
garii, Polsce i innym krajom socja­
listycznym. W wyniku szerokiej 
współpracy produkcja stali we wszy-' 
stkich europejskich krajach RWPG 
w .znaęzpej jnlęązę „yryBównała się. 
W krajach RWPG nie tylko wzrasta 

„ogólna, prpdukoja :stali' (w minionym 
pięcioleciu o 24 proc.),- ale obserwu­
je się również wyraźny postęp jako­
ściowy. Związek Radziecki wyprze­
dza też (od 1971 roku) pod względem 
wielkości produkcji stali Stany Zjed­
noczone. W 1976 roku ,w ZSRR wy­
topiono 145 milionów ton, a w VUSA 
— 120 min ton. W obecnym pięcio­
leciu produkcja stali powiększy się 
w Związku Radzieckim o dalsze 27,5 
proc, i osiągnie roczny poziom 168,5 
miliona ton.

WSPÓŁPRACA 
W PRZEMYŚLE 

SAMOCHODOWYM
We wrześniu 1971 roku Pułga-ia, 

Czechosłowacja, NRD, Polska, Ru­
munia. Węgry i ZSRR podpisały 
wielostronną umowę na temat spe­
cjalizacji i kooperacji produkcji w 
przemyśle samochodowym. Zawiera­
ne są także i w.wielu przypadkach 
już realizowane umowy na temat

kooperacji i specjalizacji w przemy­
śle samochodowym na zasadzie dwu­
stronnej. Bułgaria ' np. dostarcza 
Związkowi Radzieckiemu 10 rodza­
jów podzespołów do samochodu 
„Żiguli”. Podobne porozumienia z 
ZSRR mają: Czechosłowacja, Polska 
i Węgry. W zamian za różne pod­
zespoły kraje te otrzymują gotowe 
samochody. A

Węgry i Polska kooperują w wy­
twarzaniu niektórych typów samo­
chodów ciężarowych i „Fiata-126p". 
Bułgaria i Czechosłowacja produku­
ją wspólnie w bułgarskim mieście 
Śzumen samochody ciężarowe „Sko- 
da-Madara”.

Dzięki tej współpracy w krajach 
RWPG kształtuje'się, z uwzględnie­
niem interesów i możliwości każ­
dego z nich, międzynarodowa spe­
cjalizacja w przemyśle samochodo­
wym. Podział pracy w tej gałęzi po­
maga w podnoszeniu wydajności 
pracy i efektywności produkcji nie 
tylkó w przemyśle samochodowym, 
ale W skali całej gospodarki naro­
dowej krajów RWPG.

MODERNIZACJA
TRASY PÓŁNOC-POŁUDNIE

, Jedną z najważniejszych tras 
tranzytowych na Węgrzech stanowi 
linia kolejowa, biegnąca od Buda­
pesztu w kierunku miejscowości Ko­
lebią na granicy jugosłowiańsko-we- 
gierskiej. Jest to węgierski odcinek 
tzw. europejskiej trasy Północ-Po­
łudnie z Berliną przez Pragę i Bu­
dapeszt do Belgradu. Szlak ten — 
na' węgierskim, 160-kilometrowym 
odcinku dotąd niezelektryfikowany 
— ma duże znaczenie dla przewo­
zów towarowych także dla Związku 
Radzieckiego i Polski.

Zgodnie z opracowanym przed la­
ty projektem, stanowiący swoiste 
„wąskie gardło” odcinek węgierski 
ma zostać do roku 1979 w pełni 
zelektryfikowany. Koszt tego przed­
sięwzięcia, uwzględnionego w wę­
gierskim planie 5-letnim 1976—80, 
szacuje się na 1 miliard forintów. 
Aby przyspieszyć modernizację 
wspomnianego odcinka, Międzyna­
rodowy Bank Inwestycyjny RWPG 
udzielił Węgrom ostatnio kredytu w 
wysokości 5 milionów rubli trans­
ferowych. Jest to już drugi kredyt 
przyznany Węgrom na ten cel; pierw­
szy — w wysokości \20,5 min rubli 
transferowych — Węgry otrzymały 
w roku 1971 — przeznaczając go na 
przygotowanie frontu robót.

RADZICKIE ELEKTROWNIE 
ATOMOWE

Już 13 lat pracują, i to z dobry­
mi rezultatami, Nowoworoneżska 
i Białojarska elektrownie atomowe. 
Okazały się bezawaryjne i ekono­
miczne, co wpłynęło na rozwój ener­
getyki atomowej w ZSRR. W latach 
1971—75 w różnych etapach budo­
wy znajdowało się 13 elektrowni 
atomowych o ogólnej 'mocy około 

■ 29 min. kilowatów.. W «końcu 1975 r. 
.ich moc wynosiła 2,2,.proc, ogólnej 
mocy wszystkich elektrowni w 
ZSRR. Zgodnie z realizowanym 
obecnie planem pięcioletnim (1976— 
—1980) przy ogólnym przyroście mo­
cy we wszystkich elektrowniach ra­
dzieckich o 67—70 min kilowatów 
(przyrost 31—32 proc.) na elektrow­
nie atomowe przypada 13—15 min 
kilowatów (przyrost 250—300 proc.).

Uruchomione zostały pierwsze blo­
ki nowych elektrowni atomowych w 
Kursku o mocy I min kW, w Ar­
menii — o mocy 405 tys. kW i czwar­
ty blok elektrocentrali Bilibińskiej 
— o mocy 12 tys. kW. W ZSRR pra­
cuje obecnie dziewięć dużych elek­
trowni atomowych. «W najbliższych 
latach planuje się budowę nowych 
— tylko w europejskiej części 
Związku Radzieckiego, w rejonach 
najbardziej oddalonych od ekono­
micznych źródeł naturalnego paliwa. 
Budowa dużych elektrowni ciepl­
nych zostanie w tych rejonach mak­
symalnie ograniczona.

BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE 
W CZECHOSŁOWACJI SŁAWO/AIR K(

W Czechosłowacji, podobnie jak 
w Polsce, problem mieszkanio­
wy stanowi przedmiot szcze­

gólnej uwagi zarówno najwyż­
szych władz, jak i społeczeństwa. 
Mimo wysokiej - dynamiki rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego. zwła­
szcza w ostatnim dziesięcioleciu, mi­
mo systematycznego przekraczania 
zadań planów rocznych i pięciolet­
nich, czas oczekiwania na mieszka­
nie pozostałe nadal długi.

W okresie powojennym wybudo­
wano w Czechosłowacji ponad 2 min 
mieszkań, co stanowi blisko po­
łowę istniejącej obecnie substancji 
mieszkaniowej. O skali wzrostu bu­
downictwa mieszkaniowego może 
świadczyć porównanie 615 tys. mie­
szkań oddanych do użytku w ostat­
niej pięciolatce wobec 101 tys. w la­
tach 1946—1950. Wskaźniki wybudo­
wanych po wojnie mieszkań w prze­
liczeniu na 1 000 mieszkańców sta­
wiają Czechosłowację na drugim (po 
ZSRR) miejscu w grupie krajów so- 
cjalistyczynch i na jednym z czoło­
wych w Europie. ,

Równocześnie jednak niedobór w 
końcu obecnej pięciolatki ocenia się 
na 127 tys. mieszkań. Jest to trzy­

krotnie mniej niż w 1961 r.. ale na­
dal wiele rodzin dotkliwie odczuwać 
będzie brak własnego mieszkania.

Podstawową przyczynę tego stanu 
rzeczy stanowi wysoki ubytek sub­
stancji mieszkaniowej, spowodowa­
ny koniecznością likwidacji części 
starych budynków ze względu na ich 
niski standard i nieopłacalność re­
montu oraz wyburzenia domów’ mie- 
sźkalnych. najczęściej również o ni­
skim standardzie, w związku z pro­
cesami uprzemysłowienia.

Według spisu z 1970 r„ liczba mie­
szkań zaliczonych do kategorii .1, tzn. 
o najwyższym standardzie i pozio­
mie wyposażenia (CO, WC, gaz, ła­
zienka Łtd'), wynosiła nieco ponad 
1 min wobec 311 tj^. w 1961 r. W tym 
samym okresie liczba mieszkań zali­
czonych do IV, najniższej kategorii, 
zmniejszyła się z 2.3 min w 1961 r. do 
nieco ponad 1.5 min. Oczywiście, po­
prawa jakościowej struktury istnie­
jącej substancji mieszkaniowej jest 
w części również wynikiem rekon­
strukcji i modernizacji domów i mie­
szkań o najniższym standardzie.

Do nie mniej ważnych przyczyn 
należą zmiany demograficzne: wzrost 

potrzeb mieszkaniowych nowo pow­
stałych rodzin, zwłaszcza wobec co­
raz bardziej upowszechniającego się 
modelu rodziny jednopokoleniowej 
(widać to wyraźnie na Słowacji), ko­
nieczność rozdzielenia rozwiedzio­
nych małżeństw, a także migracja 
ludności do miast.

Dla ilustracji skali substytucji li­
kwidowanej substancji mieszkanio­
wej można przytoczyć przykład woj. 
północnomorawskiego, w którym w 
latach 1961-70 na każdych 100 no­
wych mieszkań prawie 43 trzeba by­
ło przeznaczyć dila rodzin z likwido­
wanych domów i mieszkań. W skraj­
nych przypadkach wskaźnik ten wy­
nosił aż 86 (woj. środkowoczeskie ze 
stolicą kraju Pragą), czy 73 w woj. 
zachodnibstowackim.

Również w latach obecnej pięcio­
latki substytucja absolutnego ubyt­
ku mieszkań pochłonie blisko poło­
wę ogólnej liczby nowych mieszkań. 
W latach 1976-80 bilans potrzeb mie­
szkaniowych przedstawili''się nastę­
pująco:

— w związku z likwidacją sub­
stancji ' mieszkaniowej — 310 tys. 
mieszkań»

— oczekujący na mieszkania na 
początku pięciolatki — 266 tys.,

— potrzeby mieszkaniowe nowych 
gospodarstw domowych oraz związa­
ne z migracją ludności — 180 tys.,

— rozdzielenie rozwiedzionych 
małżeństw — J5 tys.

Tak więc z bilansu wynika, że na 
771 tys. potrzebnych mieszkań Wy­
buduje się 644 tys.

Zaspokojenie potrzeb mieszkanio­
wych ludności nie jest, rzecz jasna, 
zależne jedynie od życzeń jednostek 
czy dobrej woli państwa, ale od 
realnych możliwości gospodarki na­
rodowej: zasobów finansowych i rze­
czowych. potencjału przedsiębiorstw 
budowlanych czy wreszcie, co w 
przypadku Czechosłowacji ma o- 
gromne znaczenie — od zasobów 
pracy.

Pewne osłabienie dynamiki bu­
downictwa w tej pięciolatce związa­
ne jest ze skurczeniem się zasobów 
terenów uzbrojonych, a więc z ko­
niecznością zwiększenia udziału tej 
grupy nakładów w ogólnych nakła­

dach na budownictwo. Dodatkowe o- 
bciążenie stanowi realizacja postu­
latu kompleksowości budownictwa 
mieszkaniowego, tzn. ró|wnoczesnej 
rozbudowy i oddawania do użytku 
infrastruktury socjalnej i kultural­
nej (sklepy, szkoły, zakłady usługo­
we, żłobki i przedszkola itd.).

Znajduje to odzwierciedlenie w za­
kładanej dynamice wzrostu nakła­
dów inwestycyjnych w budownic­
twie mieszkaniowym ogółem (śred­
niorocznie 5 proc.) i według poszcze­
gólnych grup nakładów. Jeśli śred­
nioroczny wzrost nakładów na bu­
dowę domów w obecnej pięciolatce 
wyniesie 2 proc., to na uzbrojenie 
terenu — 10 proc., a na zaplecze so- 
cjalno-usługowe — 12 proc. Warto 
przy tym zwrócić uwagę ‘na fakt, że 
uzbrojenie terenu i budowa zaple­
cza socjalno-usługowego stanowi 
ponad 1/3 przeciętnych kosztów bu­
dowy jednego mieszkania. .

Podstawową część nakładów inwe­
stycyjnych bezpośrednio lub pośred­
nio pokrywa państwo. W finansowa­
niu kompleksowego budownictwa 
(tzn. z uwzględnieniem infrastruk­
tury technicznej i socjalnej) bezpo­
średni udział państwa wynosi 62 
proc., a pośredni — 8 proc, (z zakła­
dowych funduszy mieszkaniowych), 
podczas gdy udział ludności wynosi 
30 proc., z czego 14 proc, stanowią 
niskooprocentowane długoterminowe 
kredyty budowlane, a 16 proc. Wkła­
dy pieniężne i wartość pracy w sy­
stemie samopomocowym.

Przy ocenie dynamiki rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego w obec­
nej pięciolatce nie można pominąć 

istotnego elementu jakościowych 
zmian struktury ' oddawanych do 
użytku mieszkań. Chodzi tu o wzrost 
powierzchni użytkowej mieszkań i 
liczby izb przypadających na jedno 
mieszkanie. Zgodnie z przyjętymi za­
łożeniami, mieszkania składające się 
z jednego pokoju i kuchni i mniej­
sze 'będą stanowiły nie więcej niż 
22 proc, ogólnej sumy oddawanych 
mieszkań: udział mieszkań czteroiz- 
bowych powinien wynieść 36 proc., 
a pięcioizbowych i większych — 18 
proc, (nie dotyczy to budownictwa 
indywidualnego). Natomiast średnia 
wielkość mieszkania w stosunku do 
poprzedniej pięciolatki wzrośnie 
przeciętnie o 3 m kw. do 62 5 m kw. 
w Republice Czeskiej i 65 m kw. na 
Słowacji.

W strukturze budownictwa miesz­
kaniowego w Czechosłowacji bardzo 
wysokie miejsce zajmuje budownic­
two indywidualane. W obecnej pię­
ciolatce 29 proc, ogólnej liczby no­
wo wybudowanych mieszkań stano­
wić będą domki jednorodzinne. Na­
tomiast w spółdzielczym systemie 
samopomocowym oddanych zostanie 
42,5 tys. mieszkań. W systemie .sa­
mopomocowym” budownictwa mie­
szkaniowego członkowie spółdzielni 
zobowiązani są wnieść w określonej 
wysokości wkłady w postaci własnej 
pracy wykwalifikowanej lub niewy­
kwalifikowanej. Warto przy tym 
podkreślić, że między innymi ze 
względu na wysoki niedobór siły ro­
boczej w Czechosłowacji system sa­
mopomocowy spełnia ważną rolę nie 
-tylko przy budowie i pracach wy­
kończeniowych, lecz także w toku 
eksploatacji oddanych do użytku do­
mów.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych

Tabela 1

28.X. 31.X. 2.XI. 4.XI.

Londyn 161,2 161,5 161,5 165,0
Zurych 161,4 161,6 161,6 166,1
Paryż 162,6 — 164,3 165,4

KURSY WALUT
Tabela 2

28.X. 31.X. 2.XI. 4.X1.

Funt szterling (w doi. za funt) 1,777 1,840 1,836 1,805
Gulden holenderski (w guld. za doi.). 2,429 2,424 2,444 2,420
Frank belgijski (we frank, za doi.) 35,26 35,25 35,15 35,30
Marka RFn (w mk za doi.) 2,262 2,255 2,247 2,257
Lir włoski (w lirach za doi.) 880,2 879,4 877,9 878,8
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,844 4,824 4,845 '
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,239 2,235 2,222 2,221
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,795 4,784 4,769 4,803

j Jen Japoński (w Jenach za doi.) 250,4 249,4 247,9 248,0

Na przełomie października i listo­
pada przez wahania ceny złota za­
znaczała się nadal tendencja zwy­
żkowa. W Londynie cena żółtego 
kruszcu wzrosła z 161,2 dolarów 'za 
troy uncję w dniu 28.X. do 165,9 
dolarów na troy uncję w dniu 4.XI. 
Jest to nowy, rekordowo wysoki po­
ziom ceny złota od sierpnia 1975 ro- 
ku( por. tabela nr 1 i wykres).

Rozwój sytuacji na rynkach walu­
towych w tym okresie wyraził się nie 
tylko, podobnie jak w poprzednim 
tygodniu, w znacznych wahaniach 
kursu dolara, lecz również kursów 
walut innych głównych krajów kapi­
talistycznych, a przede wszystkim 
kursu funta szterlinga (por; tabela 
nr 2).

Zacznijmy jednak od dolara, gdyż 
zmiany jego kursu mają nadal zasa­
dniczy wpływ na rozwój sytuacji na 
rynkach walutowych. W początku o- 
mawianego okresu kurs waluty 
amerykańskiej zniżkował, szczegół-. 
nie silnie w stosunku do jena ja­
pońskiego, franka szwajcarskiego, 
marki RFN i wspomnianego już wy­
żej funta szterlinga. W dniu 1.XI. 
kurs dolara osiągnął nowy rekordo­
wo niski. poziom w stosunku do je­
na. japońskiego (246,7 jenów za do­
lara), franka- szwajcarskiego (2,217 
frarfków za ablara> oraz "markr RFN: 
(2,239 marek za dolara).

W następnych dpiąch..kur$. .wąlu-jn 
ty. amerykańskiej uległ jednak pe- 
wńertiu wzmocnieniu. Wiązało się to 
z oświadczeniami złożonymi przez 
ministrów finansów USA i RFN po 
ich wspólnym spotkaniu, w których 
wskazano na potrzebę prowadzenia 
interwencji przeciwdziałającej wa­
haniom kursów walut, (a ponadto 
stwierdzono (H. Apel), że przy obe­
cnym kursie dolar jest niedószaco- 
wany. Wiązało się to jednak przede 
wszystkim z realizacją zysków kur­
sowych oraz opiniami, że zniżka kur­
su dolara doszła już do dna, szczegól­
nie wobec lepszych perspektyw eks­
portu zbóż (por. obok „Na rynkach 

towarowych”) i związanej z tym mo­
żliwości poprawy bilansu handlowe­
go USA.

W sumie, w przekroju całego oma­
wianego okresu, kurs dolara obniżył 
się tylko w stosunku do jena japoń­
skiego, franka szwajcarskiego, mar­
ki RFŃ oraz funta szterlinga. W 
stosunku do walut innych krajów 
kurs dolara nie uległ zmianie (np. 
gulden holenderski, frank francuski) 
lub nawet wykazał pewne wzmo­
cnienie.(por. tabela nr 2).

Bezpośrednią przyczyną zwyżki 
kursu funta szterlinga w stosunku 
do dolara, było wstrzymanie przez 
bank Anglii bardzo znacznego, do 
tej pory, interwencyjnego skupu dola­
rów. zmnierzającego do przeciwdzia­
łania zbytniej zwyżce kursu waluty 
brytyjskiej. Tendencja wzmocnienia 
kursu funta szterlinga pojawiła się 
bowiem już wcześniej (m. in. w 
związku ze wzrostem dochodów z ro­
py naftowej), a ostatnio uległa spo­
tęgowaniu w wyniku silnego napły­
wu kapitałów krótkoterminowych, w 
oczekiwaniu na dalszą zwyżkę kur­
su waluty brytyjskiej oraz poprawę 
sytuacji gospodarczej W. Brytanii. 
Ten ostatni czynnik przesądził też, 
jak się wydaje, o wstrzymaniu przez 
Bank Anglii . interwencji, zmierzą? 
j?cej do przeciwdziałania zbytniej 
zwyżce kursu funta szterlinga.

Zwyżka ta bezpośrednio działa 
wprawdzie na obniżenie konkuren­
cyjności towarów brytyjskich (ich 
ceny stają się relatywnie wyższe), 
pośrednio, po upływie pewnego cza­
su, jest jednak również czynnikiem 
działającym w przeciwnym kierun­
ku. Zwyżka kursu waluty oznacza 
bowiem także potanienie kosztów1 
importowanych towarów. To zaś jest 

■ czynnikiem przeciwdziałającym 
wzrostowi cen wewnętrznych oraz 
zwiększeniu konkurencyjności eks­
portu, przez obniżenie kosztów wsa­
du importowego. W Wielkiej Bryta­
nii,- która jest poważnie uzależnio­

na od dostaw surowców i płodów 
rolnych z zagranicy, poprawa (ko­
niunktury prowadzi z reguły* do sil­
nego zwiększenia importu i pogor-, 
szenia bilansu handlowego. Przy 
zwyżce kursu funta szterlinga jest 
to mniej groźne, niż przy jego obni­
żeniu.

Wróćmy jednak do wahań .kursu 
waluty brytyjskiej na przełomje pa­
ździernika i listopada. W dniu 1.XI. 
kurs funta szterlinga wzrósł do 1,840 
dolarów (wobec 1,777 dolarów.jakie 
płacono za funta w dniu 28-X.). W

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1. VI. 1952 = 100)

Tabela 3

Data Wskaźnik

26.X, 235,1
31.X. 236,4
3.XL 236,6
Przed miesiącem 239,4
Przed rokiem 248,0

Na przełomie października i listo­
pada zahamowanie zniżki ogólnego 
wskaźnika cen surowców, które uja­
wniło się już w poprzednim tygo­
dniu, utrzymało się nadal. W okre­
sie tym wskaźnik cen surowców „Fi­
nancial Times” wzrósł nawet o 1,5 
punktu, wciąż jednak był niższy o 
2,8 punktów niż przed miesiącem i o 
13,4 punktów niż przed rokiem (por. 
tabela nr 3 i wykres). Dla wyjaśnie­
nia tych zmian sięgnijmy — jak 
zwykle — do danych tabeli nr 4. 
Z tabeli tej wynika, że:

• Ceny zbóż i pasz wzrosły w sto- 
■ sunku do poprzedniego tygodnia (z 

wyjątkiem jęczmienia), a także w 
stosunku do poziomu, na jakim 
kształtowały się przed miesiącem. 
Najsilniej ujawniło się to w zakresie 
pszenicy, której ceny wzrosły na- 

' wet do poziomu wyższego niż przed 
rokiem^

Zahamowanie zniżki cen zbóż 
i pasz ujawniło się już wcześniej, 
pod wpływem pewnego obniżenia 
bardzo optymistycznych początkowo 
ocen ich zbiorów w skali światowej, 
o czym informowaliśmy w poprze­
dnich przeglądach. .Wystarczy przy­
pomnieć cytowaną przed tygodniem 
ocenę światowych zapasów zbóż 
i pasz' (bez ZSRR i ChRL) ópbńco-"' 
waną 'przez FAO, z której' wynikało, 
że żąpąsy pszenicy w,końcu.roljń.go- 
jpó^rćzego 1977/78. maj'^." b^ć ’ naWet 
o 5 min ton niższę niż w końcu roku 
gospodarczego 1976/7-7, choć spadek 
ten nastąpić mi tylko w krajach im­
portujących.

Nowym czynnikiem, który na 
przełomie października i listopada 
wpłynął na wzmocnienie notowań 
cen zbóż i pasz, a szczególnie cen 
pszenicy, stała się ocena tegorocznych 
zbiorów zbóż w ZSRR, zawarta w, 
referacie L. Breżniewa, wygłoszo­
nym z okazji 60-lecia Rewolucji Pa­
ździernikowej. Zgodnie z tą oceną-, 
zbiory ^bóż w ZSRR mogą w bieżą­
cym roku spaść do 194 min ton, a 

następnych dniach kurs funta 
szterlinga w stosunku do dolara u- 
legł już jednak pewnemu Osłabię-' 
niu" (podobnie jak’ wspomnianych 
wyżej trzech „mocnych” walut kra­
jów /kapitalistycznych: jena japoń­
skiego, franka szwajcarskiego b mar­
ki rRFŃ). Ostatecznie, w dniu 4.X1. za 
flinta płacono’1,805 dolara, a więc 
znacznie mniej niż w dniu 1.XI., wię­
cej jednak niż w dniu 28.X1 Zwyżka, 
kursu funta szterlinga miała pewien 
wpływ- na zmiany cen towarów no­
towane w walucie brytyjskiej.

więc do poziomu o 19 min ton niż­
szego niż pierwotnie oceniano i o 30 
min ton niższego od rekordowo do 
tej pory wysokich zbiorów w ubie­
głym roku.

Ocena ta wywołała w krajach eks­
portujących zboża, a prżfede wszy­
stkim w USA, nadzieje na zwiększe­
nie zakupów radzieckich. Znalazło to 
nawet wyraz w oświadczeniu mini­
stra rolnictwa USA B. Berglanda, 
który stwierdził, że przy nadwyżko­
wych zapasach zbóż w wysokości 70 
min toń Stany Zjednoczone mogą w 
pełni pokryć dodatkowe zakupy ra­
dzieckie.. Minister rolnictwa USA 
Wspomniał również że jeżeli zakupy 
te okażą się dostatecznie duże, może 
to doprowadzić do rewizji zatwier­
dzonego już programu ograniczenia 
^reału uprawy . pszenicy w roku 
przyszłym.

• W zakresie innych artykułów 
żywnościowych zmiany cen były, 
jak zwykle, zróżnicowane.

Notowania cen kawy na giełdzie 
londyńskiej (wracamy do nich pono­
wnie również w tabeli nr 4 ze 
względu na utrzymujący się brak no­
towań z giełdy w Nowym Jorku) ule­
gły pewnemu wzmocnieniu w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia, 
kształtowały się jednak nadal na po­
ziomie- niższym niż przed miesiącem 
( żhacznfe -niższym od rekordóWo' 
Wysokiego, do jakiego doszły w dru­
giej połowie marca br. (4 232-1 śzR Za’ 
tonę). Główną przyczyną’ pewnej 
zwyżki cen kawy w stosunku do po­
przedniego tygodnia była informacja 
o, tym; że Brazylia i Kolumbia, a więc 
dwa kraje będące największymi na 
świecie eksporterami kawy, zawa­
rły porozumienie w sprawie podtrzy­
mania jej cei». Jeśli uwzględnić, że 
do tej pory Kolumbia była przeciwna 
podtrzymywaniu cen kawy w obawie 
przed nieodwracalnym zmniejsze­
niem popytu, a także fakt, że nie 
przystąpiła ona do decyzji środkowo­
amerykańskich producentów kawy w 
sprawie czasowego wstrzymania jej 
eksportu- (por. poprzedni przegląd) —

Tabela 4

Jedn. 3.XI. Przed 
tygodniem

Przed 
m-cem

przed 
rokiem

w ciągu 
roku' 

w proc.pień.

ZBOZA i PASZE 
pszenica centy/busz. 270,75 257,8 268,0 259,0 108,0
kukufydza „ » 201,25 180,8 182,25 235,25 85,5
Jęczmień dol./tona 74,5 74,5 78,5

255,0 90,1. ziarno soi » >, 230,0 217,0 208,8

INNA ZYWNOSC
kawa f/szt/tona 1682 1650 1713,5

1075,0 127*0kakao >, »» ' 2508,0 2301,0 2601,0
cukier centy/lb 6,0*) 7,2 7,0 7,6 90,8

WŁÓKNA I SKORY 
bawełna centy/lb 53,5 54,5 56,0 82,0 65,2
wełna penny/kg 274,0 270,0 276 0 318,0 86,2
skóry ciężkie 

(krowie, centy/lb 36^0 34.5 32,0 87,0 133,3

METALE
złom metali dol./tona 46,83 47,83 57,83 63,17 74,1
miedź elektr.

. (wlre bars) f/szt./tona 647,5 668,5 682,5 768,5 84,3
cyna ,» »> 7130,0 7020,0 6770,0 4865,0 146,6
cynk 7» . 284,5 286,8 284,0 357,0 70,7
óiów X ■■ » 353,0 351,5 336,5 275,0 128,4

INNE 
kauczuk penny/kg 53,5 54,5 57,5 62,8

/
86,8

Miejsce notowania: Chicago pszenica, kukurydza, skóry (ciężkie); winnlpeg — 
jęczmień, owltes; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — cukier, ■ złom stali; Brad- 
ford — wełna; Llverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolitycz­
na (wlre bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.
*) 2.XI.

oznacza to zasadniczą zmianę poli­
tyki sprzedaży prowadzonej przez 
ten kraj i mieć może wpływ na dal­
szy ruch cen kawy.

Również ceny ziarna kakaowego 
wzrosły w stosunku do poprzednie­
go tygodnia i choć ukształtowały się 
na poziomie niższym niż przed mie­
siącem, były nadal o 27 proc, wyższe 
niż w odpowiednim okresie ubiegłe­
go roku. Oceny dalszego rozwoju 
sytuacji na rynku ziarna kakaowe­
go są bardzo zróżnicowane. Według 
pierwszego szacunku zbiorów ogło­
szonego przez International Cocoa 
Organization, w roku gospodarczym 
1977/78 przewiduje się nadwyżkę po­
pytu-nad podażą w wysokości 33 tys. 
ton. Diametralnie inną ocenę zawie­
rają prognozy firm prywatnych, 
przewidują bowiem nadwyżkę poda­
ży nad popytem. Według óceny zna­
nej londyńskiej firmy Gili und Duf- 
fus, wyniesie ona 150 tys. ton, we­
dług innych firm londyńskich — 100 
tys. ton.

W odróżnieniu od cen kakao i ka­
wy ceny cukru, po lekkiej zwyżce w 
poprzednim tygodniu, uległy pono­
wnie osłabieniu, kształtując się na 
poziomie niższym niż przed rokiem 
i znacznie niższym niż cena minimal­
na (11 centów za Ib), przyjęta w no­
wej międzynarodowej umowie cu­
krowej, która ma wejść w życie z

wskaźniki 
Tabela S

PRODUKUJĄ PRZEMYSŁOWA

Wrzesień
■1977

Sierpień
1977

Lipiec 
1977

Wrzesień 
1977

Zmiana' 
w ciągu 

roku 
w proc.

USA 132,4 131,9 132,4 124,6 +6,3

Sierpień Lipiec Czerwiec Sierpień
1977 1977 1977 1976

RFN 86,6 102,1 120,1 97,4 +1,2
Japonia 129,9 129,3 130,9 126,0 +2,5
W. Brytania 102,7 102,5 100,1 101,2 +1,5
Francja 124,0 124,0 128,0 124,0 —
Holandia 107,0 97,0 117,0 109,0 +1,8

Lipiec Czerwiec Maj Linieć
1977 1977 1977 1976

Włochy 126,6 127,1 134,0 132,8 —7.7
Belgia 76,0 121,3 121,7 79,4 —4,3

dniem 1.1.1978 r. Ograniczenie kwot 
sprzedaży w celu podtrzymania po­
ziomu cen cukru przewidziane w tej 
umowie powoduje, że poszczególni 
eksporterzy dążą do pozbycia się je­
go nadwyżek, co działa na zniżkę cen 
cukru.

O Zróżnicowane były również 
zmiany cen surowców dla przemy­
słu lekkiego. Ceny bawełny i weł­
ny obniżyły się w stosunku do po­
przedniego tygodnia, co w pewnym 
stopniu związane było jednak ze 
wzmocnieniem kursu funta szterlin­
ga (por. obok „Na rynkach pienię­
żnych”). Pewną zwyżkę w stosunku 
do poprzedniego tygodnia wykazały 
natomiast ceny skór.

• W sytuacji na rynku metali 
nie nastąpiły poważniejsze' zmiany 
w stosunku do poprzedniego tygo­
dnia. Kryzys w przemyśle hutniczym 
krajów kapitalistycznych utrzymuje 
się nadal (por. „Ż.G.” nr 44/77) podob­
nie jak dotychczasowe tendencje ru­
chu cen metali nieżelaznych, znajdu­
jące wyraz w mocnych notowaniach 
cyny i ołowiu oraz zniżce cen mie­
dzi i cynku. Osłabienie cen obu tych 
ostatnich metali na przełomie pa­
ździernika i listopada było jednak w 
pewnym stopniu związane także ze 
zwyżką kursu funta szterlinga.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
BROMOKRYPTINA

Powołując się na badania prowadzone 
we Włoszech, amerykańskie czasopismo 
„Chemical and Engineering News” poin­
formowało o nowym lekarstwie prze­
ciwko zaburzeniom seksualnym u męż­
czyzn i kobiet. Jest nim' bromokryptina 
— środek ograniczający wydzielanie hor­
monu — prolaktyny, towarzyszącego nie­
dostatecznemu wydzielaniu hormonów 
płciowych, jak np. testosteronu. Próby 
dokonywane na uniwersytecie w Sjenie 
pod kierunkiem dr Andrea Genaźzani 
wskazują na rozlegle działanie bromo- 
kryptiny. Leczy ona m. in. impotencję 
1 zaburzenia w wydzielaniu nasienia u 
mężczyzn, przywraca jajeczkowanie u 
kobiet, wywołuje również pociąg płcio­
wy u kobiet, które z powodu zaburzeń 
hormonalnych pozostawały ozięble. 
(PAP)

SPALINY DLA LEWARKA
W Japonii produkowane są oryginalne 

podnośniki do samochodów osobowych, 
ułatwiając^ pracę kierowcy przy wymia­
nie kola. Są to plastykowe poduszki 
pneumatyczne, które podkłada się pod sa­
mochód i łączy przewodem z rurą wyde­
chową silnika. Silnik pracuje wtedy ja­
ko pompa, wtłacza sp&liny do podusz­
ki i unosi samochód do góry. (PAP).

DĘTKI Z BUTYLU
kołach samochodowychCiśnienie

spada stopniowo w czasie eksploatacji, 
nawet przy braku uszkodzenia dętki lub 
zaworu. Specjaliści francuskiej firmy 
Michelin twierdzą, łe powietrze ucieka 
przeż mikroporowate ściany dętek wy­
konywanych tradycyjnie z kauczuku na­
turalnego. Nowy materiał zastosowany do 
produkcji dętek, syntetyczny kauczuk 
butylowy, jest od czterech do sześciu ra­
zy bardziej szczelny i nie traci swych 
właściwości ani po dłuższym czasie, ani 
przy podwyższonych temperaturach.

(WiT)

WSZECHŚWIAT STARSZY?
Wiek Wszechświata, obliczany dotych­

czas na podstawie okresu polowicz. 
nego rozpadu izotopu węgla C-14, wielu 
badaczy przyjmowało umownie na oko­
ło 10—15 miliardów lat. Dwaj fizycy z 
Uniwersytetu w Chicago — Dawid 
Schramm i Kem Hainebach określili wiek 
Wszechświata na około 10—20 miliardów 
lat. Dzięki wykorzystaniu do badań in­
nego pierwiastka — renu, którego izotop 
Re-187 wynosi 40 miliardów lat, mogli 

oni uzyskać dokładniejsze wyniki. Czyż­
by zatem Wszechświat był o 5 mld lat 
starszy? (PAP)

SIARKA NA DROGACH
W Stanach Zjednoczonych prowadzone 

są prace badawcze nad wykorzystaniem 
siarki jako dodatku do asfaltowych mas 
nawierzchniowych w budownictwie dro­
gowym. Wyniki dotychczasowych do­
świadczeń wykazują, że w zależności od 
stosowanych surowców mineralnych do­
datek siarki może bardzo korzystnie 
wpływać na wytrzymałość mas asfalto­
wych. (Interpress)

CHĘTNI DO ZAWODU 
ROLNIKA

Spośród 13,8 tys. tegorocznych absol­
wentów klas, ósmych w woj. olsztyń­
skim ponad .1,2 tys. uczniów podejmie 
naukę w różnych typach szkól rolni­
czych. W tym roku obserwuje się wśród - 
młodzieży wzrost zainteresowania zawo­
dem rolnika, do czego przyczynił się 
m. in. prowadzony w szkołach podsta­
wowych konkurs „Złoty kłos”, mający 
na celu popularyzację tego zawodu. W 
technikach rolniczych śą komplety ucz­
niów, znacznie • więcej kandydatów zgło­
siło się do rolniczych liceów zawodo­
wych. (PAP)'

KOMPUTERY 
W „CHEMARZE”

W Zakładach Urządzeń Chemicznych 
i Armatury Przemysłowej „Chemar” w 
Kielcach rozbudowuje się zakładowy 
ośrodek obliczeniowy. Ośrodek wyposa­
żony w system komputerowy R-32 
usprawni zarządzanie zakładami i kie­
rowanie produkcją. Kielecki „Chemar” 
współpracuje także z uczelniami i insty­
tutami naukowymi w kraju, m. in. z Po­
litechniką Świętokrzyską i Politechniką 
Wrocławską. W wyniki! współpracy z 
naukowcami przygotowano wiele nowo­
czesnych rozwiązań konstrukcyjnych, 
udoskonalono technologię , produkcji 
i podniesiono jakość wyrobów. (NiT).

DLA ODBIORNIKÓW TV
W Zakładach Podzespołów Telewizyj­

nych w Białymstoku, na podstawie do­
kumentacji ZPT-Telefunken przygotowa­
no i uruchomiono produkcję zespołu ce­
wek odchylających typu . AS-110 , S/623 
przeznaczonego do pracy ^r. tranzystoro­

wych odbiornikach telewizyjnych. W 
tych samych zakładach uruchomiono 
produkcję zespołu zalączająco-programu- 
jącego typ ZZp-2051E, o elektrycznym 
załączaniu programu oraz zespołu cewek 
odchylających typu TZC-10, przeznaczo­
nego do pracy w tranzystorowych’ od­
biornikach telewizyjnych. (MPM)

OLSZTYŃSCY 
RACJONALIZATORZY

W Olsztynie wręczono wojewódzkie na­
grody NOT za osiągnięcia techniczne w 
1976 r. Nagrodę I stopnia otrzymał- zespół 
spęcjalistów z Fabryki Maszyn Rolni­
czych „Warfama” w Dobrym. Mieście - za 
opracowanie konstrukcji i uruchomienie 
produkcji przyczepy samowyładowczej z 
przenośnikiem podłogowym o nośności 
6 t. Wyróżniono także zespół pracowni­
ków zakładów „Stomil”’ w Olsztynie za 
opracowanie i wdrożenie technologii pro­
dukcji dętek butylowych, odznaczających 
się dużo większą odpornością od trady­
cyjnych wyrobów z kauczuku. (PAP) .

WARZYWA Z KONTENERÓW
W Instytucie -Warzywnictwa w Skier­

niewicach opracowano oryginalną meto­
dę uprawy roślin warzywnych w prze­
nośnych' kontenerach. Poletka składają 
się z plastykowych pojemników, do któ­
rych dopływa woda zawierająca niezbęd- . 
ne dla roślin składniki pokarmowe. Ca­
łością kieruje specjalny zestaw dozują­
cy, który może obsługiwać 600-ń000 kon­
tenerów; Automatyczny, dozownik regu­
luje dostarczanie wody i pożywienia dla. 
roślin w zależności od - fazy ich wzro­
stu. Zastosowanie kontenerów pozwala 
na lepsze wykorzystanie powierzchni w 
szklarniach. (NIT) *

AGREGAT 
WIELOCZYNNOŚCIOWY

W zakładzie Podzespołów Elektrotech­
nicznych ELECTROCARBON w Tarnow­
skich Górach (Zj. EMA) przygotowano 
i wdrożono db przemysłu PÓŁAUTOMA­
TYCZNY AGREGAT WIELOCZYNNO­
ŚCIOWY typu BSL-100 do obróbki wstęp­
nego montażu szczotek elektrycznych. 
Półautomatyczna .obrabiarka' zespołowa 
wykonuje jednocześnie znakowanie mar­
ką materiału szczotkowego, wiercenie 3 
otworów, zaprasowywanie 2 linek, - za- - 
kraplanle 2 złącz. Przewidywane efekty 
ekonomiczne roczne ok. 11,34 min zł, w 
tym obniżka pracochłonności • około ( tys.

. roboczogodzln. (MPM)

PERSPEKTYWY EKSPORTU 
ŻYWNOŚCI Z USA

Według oceny Departamentu Rol­
nictwa, eksport rolny USA w przy­
szłym roku będzie 'wykazywał ten­
dencję zniżkową, mimo że rok bie­
żący przy nosi, pozytywne rezultaty w 
tej dziedzinie. Ocenia się, że‘ wartość 
produktów sprzedanych w ciągu 1977 
r. osiągnie 24 mld dolarów. Ten po­
myślny wynik jest jednak spowodo­
wany w większym stopniu korzyst­
nym układem cen, niż wzrostem ilo­
ści sprzedawanych za granicę towa­
rów. W przyszłym roku oczekiwany 
jest. spadek wolumentu eksportu. 
Mniejsza będzie również jego war­
tość o 5—10 proc., przede wszystkim 
że względu na spodziewane niższe 
ceny zbóż, roślin oleistych i-baweł­
ny. (m)

LUDNOŚĆ DWUZAWODOWA 
W ROLNICTWIE FRANCUSKIM

Spośród 3,5 min osób zatrudnio­
nych w gospodarstwach rolnych we 
Francji, ponad 880 tys. pracuje sta­
le lub dorywczo poza rolnictwem. 
Pracą poza rolnictwem zajmują się 
cżęściej kierujący gospodarstwami 
niż pozostali członkowie rodziny. Po­
nad połowa gospodarstw, gdzie wy­
stępuje zjawisko dwuzawodowości; 
ma mniej niż 5 ha. Najczęściej wy­
konywane' są dodatkowo zawody ro­
botnika (376 tys. osób), urzędnika 
(85 tys.), kupca, rzemieślnika' i pra­
cownika sektora, usługowego, (m)

DOBRE ZBIORY W EWG

'Zbiory roślin uprawnych w kra­
jach EWG są lepsze niż przed, ro­
kiem. Produkcja zbóż osiągnęła po­
ziom 102 miń ton. Głównym upra­
wianym zbożem , jest pszenica, której 
Zbiory - wyniosą 39—39,5 min Na 

drugim miejscu jest jęczmień • (zbio­
ry ocenia się na 36,5—37 min ton). 
Ważną pozycję zajmuje -kukurydza 
uprawiana na ziarno, której .zbiory 
szacuje się na 14,5—15 min ton.' Spo­
dziewane są także lępsze obiory 
ziemniaków (37 min ton wobec 29 
min ton w ub. roku) oraz buraków 
cukrowych (na poziomie ub. roku, 

■ tzn. ponad 77 min ton), (m)

ROZWÓJ GOSPODARCZY 
NIGERII

Tempo wzrostu produktu społecz­
nego brutto Nigerii w 1976/77 r. prze­
kroczyło 10 proc., a dodatnie saldo 
bilansu handlu'zagranicznego osiąg­
nęło w tymże roku 1,6 mld najr 
(1 najrą = 1,3 doL USA). Program, 
ustalony w trzecim planie rozwoju 
gospodarczego jest pomyślnie reali­
zowany zarówno w przemyśle, jak i 
w gospodarce rolnej, a szczególnie w 
przemyśle naftowym. Przy pomocy 
Związku Radzieckiego przystąpiono 
do budowy wielkiego kombinatu me­
talurgicznego, mającego zaspokoić 
nie tylko własne potrzeby Nigerii, 
ale-również dostarczać nadwyżki na 
eksport.

W budżecie państwowym na rok 
1977/78 uwzględniono także potrzeby 
budownictwa mieszkaniowego i 
ewentualnej-podwyżki płac oraz 
przewidziano środki na rozbudowę 
przemysłu i cele socjalne. (MP)

OPEC MOŻE PODWYŻSZYĆ 
CENY ROPY

Wenezuelski minister energetyki i 
górnictwa, Valentin Hernandez, 
oświadczył w wywiadzie dla dzien­
nika „El Naoional,” że w krajach 

OPEC istnieje obecnie atmosfera 
sprzyjająca podjęciu dyskusji na te­
mat .podwyżki cen ropy naftowej. 
Temat fen będzie omawiany na ko­
lejnym posiedzeniu ministrów OPEC 
w Caracas planowanym na grudzień 
br. Według ministra Kerna ndeza, 
tendencja taka zarysowała się pod­
czas seminarium OPEC, które' od­
było się w Wiedniu. Przypomina się 
w związku z tą wypowiedzią, że We­
nezuela jest głównym dostawcą ropy 
naftowej do Stanów Zjednoczonych, 
a także zajmuje czwarte miejsce ng
liście 
piąte 
(em)

eksporterów tego surowca i 
miejsce na liście producentów.

RYNEK KAUCZUKU

Światowa produkcja kauczuku na­
turalnego w 1976 r. wyniosła 3,52 
min ton, a kauczuku syntetycznego 
— 7,9’min ton. Zapotrzebowanie zaś 
w tym samym roku wyniosło: kau­
czuku naturalnego — 3,53 min ton i 
kauczuku syntetycznego — 7,7 min 
ton.

Światowe zapasy kauczuku natu­
ralnego w dniu 31 grudnia 1976 r. ob­
liczano na 1,55 tys. ton, a kauczuku 
syntetycznego na 1,87 tys. ton. (MP)

„INTERFLORA" 
W 120 KRAJACH

„Interflora” powstała w 1946 r., 
jest organizacją zajmującą się mię­
dzynarodowym handlem kwiatami. 
Za jej pośrednictwem można zady­
sponować doręczenie kwiatów w do­
wolnym kraju, będącym członkiem 
„Interflory”. Organizacja działa w 
około 120 krajach. W 1976 r. za jej 
pośrednictwem zrealizowano 28 mi­
lionów zamówień, wartości 1785 min 
FF. (m)
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aktualności w ubiegłym tygodniu
OPÓŹNIENIA W PRODUKCJI

Sygnały napływające z podstawo­
wych resortów przemysłowych wska­
zują, że w okresie 9 miesięcy br. mi­
mo ogólnie szybszego niż w założe­
niach planu rocznego tempa wzro­
stu produkcji sprzedanej, ponad 100 
przedsiębiorstw nie wykonało swo­
ich zadań planowych na tym odcin­
ku. Poniesiony z tego tytułu ubvtek 
produkcji sprzedanej wyniósł ok. 3,6 
mld zi, z czego ponad 0,8 mld zł 
przypadło na opóźnienia powstałe 
wa wrześniu br. W październiku nie­
dobory te przekroczyły już prawdo­
podobnie 4 mld zł.

Okazuje się jednak, że kilkanaście 
przedsiębiorstw, które na koniec 
sierpnia, wykazywały opóźnienia w 
realizacji planów produkcji, zdołało 
nadrobić zaległości. Warto więc chy­
ba pogłębić -analizę przyczyn opóź­
nień w realizacji planów i wzmóc 
wysiłki dla ich wyeliminowania w 
grudniu br. Odnosi się to zwłaszcza 
do produkcji rynkowej i eksporto­
wej. (Sb)

OPŁACANIS
WYDAJNOŚCI PRACY

Wzmocnienie równowagi rynko­
wej wymaga utrzymania określonego 
w NPSG stopnia opłacania przyros­
tu wydajności pracy przyrostem 
przeciętnej płacy. Sygnały napływa­
jące z przedsiębiorstw przemysło­
wych wskazują jednak na występo­
wanie wyraźnych tendencji do wyż­
szego niż planowano opłacania przy­
rostu wydajności pracy w okresife 
minionych 3 kwartałów.

Problem wzmocnienia dyscypliny 
płac pozostaje więc nadal sprawą 
otwartą, a szybszy ęd planowanego 
wzrost wypłat wynagrodzeń za pra­
cę nie zawsze ma pokrycie w odpo­
wiednim przyroście produkcji rynko­
wej. (Sb)

WZROST
WYDAJNOŚCI PRACY

Wyższy od planowanego wzrost 
wydajności pracy w przemyśle spra­
wia że wyższy niż w założeniach 
NPSG jest również udział wydajnoś­
ci pracy w przyroście produkcji 
sprzedanej. Nie na wszystkich tere­
nach sytuacja kształtuje się jednak 
równie korzystnie.

Zwraca zwłaszcza uwagę niski u- 
dział wydajności pracy w przyroście 
produkcji sprzedanej w zakładach 
przemysłowych na terenie woje­
wództw: krośnieńskiego, ostrołęc­
kiego (poniżej 45 proc.) oraz legnic­
kiego i łomżyńskiego (w granicach 
70—80 proc.). Częściowo może to być 
uzasadnione uruchamianiem nowych 
zakładów, bądź awariami w zakła­
dach istniejących.

Pożądane wydaje się jednak, aby 
administracja terenowa poddała- sta­
rannej analizie możliwości lepszego 
wykorzystania siły roboczej we 
wspomnianych województwach. (Sb)

SPRZEDAŻ POZARYNKOWA

Sygnały napływające z niektórych 
terenćw wskazują, że rozmiary tzw. 
sprzedaży pozarynkowej w wielu 
przypadkach kształtują się znacznie 
powyżej usitalonyclh limitów (puli 
sprzedaży pozarynkowej). Odnosi się 
to zwłaszcza do materiałów budow-

na rynku
AUTOSERVICE

W dniach od 13 do 20 listopada br. 
na terenach targowych w Poznaniu 
„Agpol” organizuje drugi salon „Au- 
toservice”. Udział w nim wezmą 52 
firmy w Austrii, Danii, Holandii, 
RFN, Szwajcarii, Szwecji, Wielkiej 
Brytanii i Włoch.

Przypomnijmy w tym miejscu, że 
mamy obecnie ok. 1,5 miliona zare­
jestrowanych samochodów. Zgodnie 
z szacunkami „Polmozbytu”, na 100 
pojazdów powinniśmy mieć 18 stano­
wisk obsługowo-naprawczyćh. Ma­
my ich mniej. Część posiadaczy 
czterech kółek musi mieć więc kło­
poty z naprawą auta.

Jedną z najważniejszych przyczyn 
hamujących rozwój serwisu jest brak 
nowoczesnych narzędzi i urządzeń. 
W ub. roku wykonano w kraju urzą­
dzenia obslugowo-naprawcze warto­
ści ok. miliarda złotych. Zaspokoiło 
to potrzeby zaledwie w 40 proc.

W salonie „Autoservice” pokaza­
ny zostanie duży wybór narzędzi rę­
cznych z napędem elektrycznym do 
wiercenia, wkręcania śrub, szlifowa­
nia, cięcia itp. Zobaczymy też rucho­
me stację kontrolne, kompletnie wy­
posażone i posiadające własne źród­
ło zasilania, półtoratonowy podnoś­
nik oraz wciągarkę ręczną (do 6 ton). 
Ponadto zapowiedziano pokazanie o- 
statniej nowości techniki diagnosty­
cznej: tzw. inteligentne jednostki po­
miarowe. Są to przyrządy kontrolne 
dostosowane do badania półprze­
wodników w samochodzie.

Oferta wystawców salonu „Auto­
service” obejmuje ponadto: hydrau­
liczne urządzenia do usuwania usz­
kodzeń'karoserii, pomosty podnoszą­
ce, myjnie wysokociśnieniowe, 
sprzęt spawalniczy, testery, wywa­
żarki do kół itd.

Część firm będzie demonstrować 
funkcjonowanie pokazywanych u- 
rządzeń oraz sprawną obsługę klien­
tów. Warto, by jak najwięcej naszych 
fachowców od reperacji samocho- 

lanych. Przekroczenia puli sprzedaży 
pozarynkowej powodują więc ogra­
niczenie możliwości zaopatrzenia 
rolników w materiały potrzebne do 
budowy obiektów inwentarskich.

Niezbędne jest więc, aby wojewót. 
dowie wzmocnili kontrolę sprzedaży 
pozarynkowej i podjęli kroki nie­
zbędne do utrzymania jej w ustalo­
nych granicach. (Sb)

WŁÓKNA NATURALNE 
CZY SYNTETYCZNE

Przemysł lekki i handel sygnalizu­
ją narastanie zapasów tkanin 
i odzieży z włókien syntetycznych 
przy równoczesnym pogłębianiu się 
w niektórych przypadkach trudności 
zaopatrzenia w tkaniny i wyroby 
z bawełny i wełny. Zwiększenie do­
staw wyrobów z włókien na- 
tubalnych okazuje się bowiem trudne 
ze względu na ograniczone możliwo­
ści importu.

W tej sytuacji zwraca uwagę fakt, 
że w wielu przypadkach proporcje 
cen między włóknami naturalny­
mi i sztucznymi nie zachęcają do na­
bywania tych ostatnich. Godna roz­
ważenia wydaje się więc celowość 
wprowadzenia zmian w proporcjach 
cen między wyrobami z włókien 
naturalnych i syntetycznych. (Sb)

NIEPRAWIDŁOWE 
ROZLICZENIA ROBÓT

Kontrole rozliczeń robót wykony­
wanych na zlecenie większych 
przedsiębiorstw gospodarki uspo­
łecznionej przez różnych drobnych 
wykonawców, a zwłasizcza przez or- 
ganizacje spółdzielcze i prywatne 
zakłady rzemieślnicze, wskazują, że 
wciąż występują na tym odcinku 
duże zaniedbania. Często wykazywa­
ny jest bowiem większy od faktycz­
nego zakres rozliczanych robót lub 
stosowane są ■wyższe od obowiązują­
cych stawki. Konieczne jest 
więc, aby kierownictwa zakładów 
zlecających różne drobne roboty 
zwracały większą uwagę na prawi­
dłowość rozliczeń. (Sb)

CENY PROSIĄT

Z niektórych województw napły­
wają w ostatnich miesiącach syg­
nały o szczególnie wysokim Ukształ­
towaniu się cen prosiąt w obrotach 
między rolnikami. Z jednej strony 
może to być oznaką szczególnego o- 
żywienia zainteresowania rożwojem 
hodowli. Z drugiej jednak strony 
wskazuje to chyba również na za­
niedbania dostaw prosiąt przez han­
del uspołeczniony i może hamować 
tempo rozwoju hodowli. Odnosi się 
to zwłaszcza do woj. białostockiego, 
bielskiego, katowickiego, krośnień­
skiego, nowosądeckiego, olsztyńskie­
go, pilskiego, poznańskiego, rzeszow­
skiego, suwalskiego i zielonpgórskięT 
go, gdzie ceny prosiąt w obrotach 
między rolnikami we wrześniu br. 
przekroczyły 1 tys. zł. za sztukę. (Sb)

DOSTAWY DLA WSI

Napływające z województw sygna­
ły .o kształtowaniu wypłat z tytułu 
skupu produktów rolnych we wrze­
śniu br., a więc już w pełni uzależ­
nionych od nowych zbiorów, wska- 

dów zobaczyło, co powinni dać klien­
towi i jak go» należycie obsłużyć.

KRAWATY DO LAMUSA?

W łódzkim Pałacu Sportu odbyła 
się w październiku br. giełda arty­
kułów pasmanteryjno-galanteryj- 
nych. Handlowano na niej apaszka­
mi, szalami, guzikami, klamrami,- 
zamkami. Najciekawiej było z kra­
watami.

Główny producent krawatów, łó­
dzki „Ortal” — komentuje „Gazeta 
Handlowa” —pokazał 1500 różnych 
propozycji wzorów i kolorów. Słabe 
zakupy handlu zmuszą jednak do o- 
graniczenia wzorów do 200-250 po­
zycji. Jak więc będzie wyglądało 
kompletowanie wysyłek do WPHW 
w mieście, które zamówiło na I pół­
rocze 1000 krawatów? Mężczyźni, 
którzy lubią i noszą krawaty, będą 
mieli trudności z wyborem...

Przemysł zaoferował na giełdzie 
równo 2,5 miliona krawatów. Han­
dlowcy kupili na półrocze niecałe, 
1,5 min — wynika z tego, że dorosły 
Polak będzie miał możność kupić 
1/4 krawata. Handlowcy z Warszawy 
kupili 150 tysięcy, z Lublina — 10 ty-' 
si^cy, a przedstawiciele niektórych 
województw po dwa lub tylko jed­
nym tysiącu sztuk*

Czyżby krawaty wychodziły z mo­
dy? Może trochę straciły na popular­
ności. Ale chyba główną przyczyną 
tak niskich zakupów na giełdzie był 
fakt, że w handlu odłożyły się spore 
ich zapasy. A przecież jest to artykuł 
podlegający modzie — wzór dwulet­
ni staje się właściwie bublem.

Te zapasy w handlu postawiły ca­
łą branżę w impasie. Bo przemysł 
pokazał na giełdzie, zdaniem fachow­
ców, znakomite nowe wzory i faso­
ny. Między innymi krawaty typu an­
glosaskiego, klubowe w ukośne pasy, 
rójne pepitki, groszki, jodełki. No­
wością były krawaty zakończone nie 
ostrym szpicem, lecz poziomym od­
cięciem.

Wszystkich tych nowości handel 

zują na potrzebę dokonania pewnych 
regionalnych przesunięć w dosta­
wach towarów do handlu wiejskiego, 
Wyraźnie poniżej poziomu z ubiegłe­
go roku' wypłaty te spadły w woj. 
płockim, skierniewickim i włocław­
skim. Szczególnie wydatny . ich 
wzrost powyżej września ubiegłego 
roku zanotowano natomiast w woj. 
łomżyńskim, nowosądeckim, radom­
skim, słupskim, szczecińskim i zie­
lonogórskim.

Handel wiejski powinien staranniej 
niż dotąd śledzić te tendencje w re­
gionalnych zmianach poziomu do­
chodów ludności rolniczej, aby.-.odu 
powiednio korygować dostawy tową.- 
rów rynkowych. (Sb) !

ROZWÓJ HODOWLI 
TRZODY

Przegląd tendencji rozwoju ho­
dowli trzody chlewnej wskazuje, że 
w przyszłym roku powinniśmy dys­
ponować odpowiednim przyrostem 
pogłowia prosiąt, .potrzebnym dla 
dalszego zdynamizowania hodowli. 
Liczba pokrytych loch na punktach 
kopulacyjnych jest bowiem o ponad 
20 proc, wyższa niż przed rokiem.

Wzmożonej uwagi wymagają jed­
nak warunki hodowli trzody na tere­
nie woj. bielskiego, gdzie nastąpił 
spadek krycia loch, oraz na tere­
nach woj, konińskiego, krośnieńs­
kiego i nowosądeckiego, gdzie wzrost 
krycia loch jest bardzo nieznaczny.

Podtrzymaniu rozwoju hodowli 
trzody sprzyjać ^powinna również 
zniżkowa tendencja cen zboża i 
ziemniaków w porównaniu z ubieg­
łym rokiem, zanotowania od wrześ­
nia br. (Sb)

SKUP JAJ

Dość wysokie w poprzednich mie­
siącach tempo wzrostu skupu jaj, we 
wrześniu br. uległo wyraźnemu os­
łabieniu. Znacznie poniżej września 
ubiegłego roku spadł skup jaj, w 
woj. bielskim, chełmskim, częstocho­
wskim, piotrkowskim i tarnobrzes­
kim. Funkcjonowanie organizacji 
skupu jaj na tych terenach wymaga 
więc wnikliwej analizy. Odnosi się 
to zwłaszcza do województwa piotr­
kowskiego, gdzie skup jaj spadł o 
ponad 50 proc. (Sb)

SKUP MLEKA

Skup mleka który w okresie od 
stycznia do sierpnia br. wykazywał 
ponad 10-procentowe tempo wzrostu 
we wrześniu uległ osłabieniu. Po­
trzeby zaopatrzenia rynku w mleko 
i przetwory mleczne wskazują tym­
czasem, że wysoce pożądane bylobv 
utrzymanie osiągniętego w poprzed­
nich miesiącach tempa wzrostu sku­
pu.

Pożądane wydaje się więc zwró­
cenie szczególnej uwagi na poprawę 
organizacji. skupu mleka i współ­
pracy z jego producentami na tere­
nach, gdzie skup ten we wrześniu 
br. spadł poniżej września ubiegłego 
roku. Odnosi się to zwłaszcza do woj. 
legnickiego, opolskiego, sieradzkiego 
i wrocławskiego. Częściowo spadek 
skupu na tych terenach może być us­
prawiedliwiony skutkami sierpnio­
wych powodzi. Zwiększonej uwagi 
wymaga wiec zwłaszcza zaopatrzenie 
hodowców bydła w paszę na tere­
nach powodziowych. (Sb) 

nie może zakupić w dużych ilościach, 
bo ma dużo krawatów w magazy­
nach. Z kolei producenci nie mogą 
robić serii po kilka tysięcy sztuk.

I oto jesteśmy świadkami skutków 
braku ścisłej współpracy przemysłu 
z handlem, nieśledzenia szybko zmie­
niającej się mody. Czy w branży tej 
rzeczywiście trudno prowadzić sy­
stematycznie analizy rynku?

NADZIEJA W AUTOMATACH
Nasza Czytelniczka, p. Maria S. z 

Warszawy, przysłała nam następują­
cy list:

„Nowe osiedla wznosi się w tere­
nach nieuzbrojonych. Urzędy Tele­
komunikacyjne nie mają nowych nu­
merów telefonów. Efektem jest, że 
w tychże osiedlach przez całe lata 
mieszkańcy nie mogą zdobyć tele­
fonu prywatnego.

Ale dowiedziałam się niedawno, że 
automat wrzutowy (taki na 1 zło­
tówkę) wcale numeru nie ma i nie 
obciąża centrali telefonicznej. Dzwo­
ni się tylko w jedną stronę. Dlaczego 
więc nie instaluje się ich dużo? Na 
przykład choć po jednym na każdej 
klatce schodowej nowych, wszak 
dużych ploków?

W Warszawie jest ponad 3000 au­
tomatów. Jednakże tylko około 500 
w kabinach ulicznych, a więc ogól­
nodostępnych. Znakomita większość 
znajduje się w hallach urzędów, któ­
re przecież ok. 15-16 godziny zamy­
kają swoje podwoje.

Mieszkam w nowym bloku na 
Młocinach. Chciałam zatelefonować 
na pogotowie. Po półgodzinnym szu­
kaniu automatu pojechałam taksów­
ką ńa plac Komuny Paryskiej. Czy 
nie jest (o oburzające?”

Cóż, Autorka listu ma absolutną 
rację. Dodajmy, że sieć automatów 
powinna być umieszczona jbż w sa­
mym projekcie nowego osiedla. Bo­
wiem po jego wybudowaniu trzeba 
rozkopywać trawniki, a nawet kuć 
nowe ściany aby założyć kable...

A. N.-J.

w kraju
• 60 ROCZNICĘ WIELKIEJ 

SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI 
PAŹDZIERNIKOWEJ obchodzono 
uroczyście w całej Polsce. Central­
na akademia, zorganizowana przez 
Komitet Centralny i Komitet War­
szawski PZPR, odbyła się 5 bm. w 
sali Teatru Wielkiego w Warsza­
wie. Przemówienia wygłosili prezes 
Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz 
i ^-ambasador ZSRR w Polsce Sta­
nisław Piło towicz.
- ZJ okazji rocznicy Wielkiego Paź- 

dzieąpilęą . I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek wystosował list do 
weteranów ruchu robotniczego.

4 bm. rozpoczęły się „Dni Filmu 
Radzieckiego” w Polsce.
• LIST JIMMY CARTERA DO 

EDWARDA GIERKA. Ambasador 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, 
Richard T. Davies złożył 7 bm. wi­
zytę ministrowi spraw zagranicz­
nych PRL Emilowi Wojtaszkowi i 
przekazał na jego ręce list prezy­
denta Jimmy Cartera do I sekre­
tarza KC PZPR Edwarda Gierka.

W liście- tym prezydent Carter 
wyjaśnia, iż zmuszony jest odłożyć 
wizytę w Polsce z uwagi na deba­
tę kongresową w sprawie programu 
energetycznego administracji, co 
wymaga jego obecności w Stanach 
Zjednoczonych.

Prezydent Carter podkreśla w liś­
cie wagę, jaką przywiązuje do roz­
wijania stosunków z Polską oraz 
stwierdza, iż nadal pragnie złożyć 
wizytę w naszym kraju. Propozycja 
nowego terminu zostanie uzgodnio­
na.
• PRZEGLĄD DOROBKU I NO­

WYCH ZADAŃ ideowych i społecz­
no-gospodarczych jest tematem od­
bywających się od września konfe­
rencji sprawozdawczo-wyborczych 
PZPR. Obecnie dobiegają końca 
konferencje zakładowe i środowis­
kowe, rozpoczęły -się konferencje 
gminne, miejsko-gminne i miejskie.
• LEPIEJ GOSFODARO MAC 

CZASEM PRACY. W związku z 
występującym w br. pogorszeniem 
wykorzystania czasu pracy i dys­
cypliny pracy w niektórych zakła­
dach, prezes Rady Ministrów po­
lecił ministrom i kierownikom u- 
rzędów centralnych, aby w trybie 
pilnym, c’o 20 listopada br., doko­
nali oceny stanu gosno arowania 
czasem pracy w poćiległych im je-

za granicą
■ W przemówieniu wygłoszonym na 
uroczystym posiedzeniu KC KPZR, 
Rady Najwyższej ZSRR i Rady Naj­
wyższej Federacji Rosyjskiej po­
święconym 60 rocznicy Wielkiego 
Października Leonid Breżniew za­
proponował jednoczesne zaprzesta­
nie przez wszystkie państwa produk­
cji broni jądrowej oraz ogłoszenie 
moratorium na wybuchy jądrowe dła 
celów pokojowych.

W części poświęconej problematy­
ce gospodarczej L. Breżniew podał 
do wiadomości, że w bieżącym roku, 
nie najlepszym pod względem wa­
runków atmosferycznych, zbiory 
zbóż wyniosą 194 min ton, bawełny 
— 8,4 min, zaś produkcja mięsa wy­
niesie 15 min ton.

7 listopada na Placu Czerwonym 
odbyła się defilada wojskowa i ma­
nifestacja ludności, zaś wieczorem 
na Kremlu spotkanie,, w czasie któ­
rego w imieniu wszystkich delegacji 
zagranicznych przemawiał Edward 
Gierek.

Polska delegacja partyjno-pań- 
stwowa na obchody 60 rocznicy Re­
wolucji Październikowej z Edwar­
dem Gierkiem na-czele przebywała 
także na Litwie.

W związku z 60-leciem Rewolucji 
Październikowej w ZSRR ogłoszono 
amnestię.

■ Rada Bezpieczeństwa przyjęła je­
dnomyślnie rezolucję w sprawie ob­
ligatoryjnego embarga na dostawy 
dla Republiki Południowej Afryki 
broni i materiałów do produkcji bro­
ni, a także 'licencji dla przemysłu 
wojskowego RPA.

■ W wywiadzie dla telewizji NBC 
ambasador Związku Radzieckiego w 
Stanach Zjednoczonych, Anatolij Do- 
brynin wyraził przypuszczenie, że 
nowy układ SALT między USA 
i ZSRR może być zawarty do końca 
1977 roku.

B Prezydent USA Jimmy Carter 
roczyl swą podróż do Wenezueli, 
Brazylii1 Nigerii, Indii, Iranu, Arabii 

Saudyjskiej, Polski, Francji i Belgii 
motywując to koniecznością pozosta­
nia w Waszyngtonie w okresie deba­
ty Kongresu nad programem ener- 
getyemym.
■ Premier Indii Morarji Desai zo­
stał ranny, gdy samolot, którym le­
ciał uległ katastrofie podczas przy­
musowego lądowania.
■ Rzecznik rządu etiopskiego o- 
świadczył, że Etiopia jest w stanie 
sama bronić swej integralności te- 
'tytorialnej i odrzuci! pogłoski, jako­
by na terytorium Etiopii znajdowały 
się wojska kubańskie.
■ Senat Kongresu USA zatwierdził 
ustawę upoważniającą prezydenta do 
wyasygnowania funduszy na pro­
dukcję bomby neutronowej. 

dnostkach, wytyczyli kierunki dzia­
łania oraz określili środki zmierza­
jące do uzyskania poprawy istnie­
jącej sytuacji.

Wnioski powinny przewidywać 
przedsięwzięcia doraźne i długofa­
lowe, zapewniające trwałą poprawę 
gospodarki czasem roboczym.

Podobne prace powinny być prze­
prowadzone we. wszystkich zakła­
dach. Przy analizowaniu tych spraw, 
a także poziomu dysćypliny pracy, 
należy zwrócić baczną uwagę na 
rozmiary i przyczyny czasu nie 
przepracowanego z tytułu absencji 
(nieobecności usprawiedliwionej i 
nie usprawiedliwionej), na straty 
czasu roboczego na stanowiskach 
roboczych, r.a zjawiska godzin nad­
liczbowych i naruszanie dyscypliny 
w ogóle. Na tej poćbtawie trzeba 
podjąć decyzje zapewniające wy­
raźną poprawę w tym zakresie.

Wyniki analiz i ocen oraz wnio­
ski powinny być przekazane przez 
kierownictwa resortów do 10 grud­
nia br. ministrowi pracy, płac i 
spraw socjalnych. Chodzi tu przy 
tym nie tylko o dokonywanie bie­
żących ocen wykorzystania czasu 
pracy w zakładach, ale o poczynie­
nie kroków gwarantujących na sta­
łe jak naibardziej efektywne wy­
korzystanie czasu pracy, ludzi i 
maszyn.

• ŚWIADCZENIA SOCJALNE 
DLA ROLNIKÓW, wynikające z 
ustawy o zaopatrzeniu emerytal­
nym rolników i ich rodzin, uchwa­
lonej przez Sejm 27 października 
br., w roku przyszłym — po czę­
ściowym wprowadzeniu świadczeń 
od 1.1.1978 r. — szacuje się na kwo­
tę 3,2 mld zł; natomiast w roku 
1981 — po powszechnym wprowa­
dzeniu świadczeń od lipca 1980 r. 
— na około 21 mld zł. Dwie trzecie 
tych wydatków, ti. około 14 mld zł, 
będzie finansowane z budżetu pań­
stwa.

• POLSKA-IRAK. Prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz przy­
jął przebywającego w naszym kra­
ju członka kierownictwa krajowego 
partii BAAS, członka Radv- Do­
wództwa Rewolucji, ministra han­
dlu Iraku — Hassana Ali.-

W czasie wizyty poruszono za­
gadnienia dotyczące wzajemnych 
stosunków politycznych, gospodar­
czych i handlowych. Wskazano na 
duże możliwości dalszego ich roz­
woju oraz rozwrania współpracy 
w szeregu nowych dziedzinach ob- 
jct-.ch Dianami row. oju obu na­
szych krajów. Omówionp ponadto

H Były dyrektor CIA R. Helms zo­
stał skazany na 2 lata więzienia z 
zawieszeniem oraz grzywnę w wys. 
2 tys. doi. za złożenie w 1973 r. fał­
szywych zeznań w spranie udziału 
wywiadu .USA w próbie niedopusz­
czenia do zwycięstwa wyborczego 
Allende, a także w przygotowywaniu 
przewrotu w Chile.

■ Stany Zjednoczone zdecydowały 
się opuścić Międzynarodową Organi­
zację Pracy.

■ Z wizytą we Francji przebywał 
premier rządu frankofońskiej pro­
wincji Kanady — Quebec.
■ W Bułgarii miało miejsce trzęsie­
nie ziemi. Najsilniej odczuli jo mie­
szkańcy południowej Bułgarii po­
krytej starymi górami Rodopami.
■ Prezydent Filipin Ferdinand 
Marcos oświadczył, że w czasie walk 
między wojskami rządowymi a rebe­
liantami na południu kraju zginęło 
30—50 tysięcy osób cywilnych.
■ Były minister rolnictwa Portuga­
lii, Antonio Lopes Cardoso, kryty­
kujący ostro premiera Soaresa, po 
raz pierwszy publicznie dał do zro­
zumienia, że zamierza utworzyć kon­
kurencyjną Partię Socjalistyczną.

Zdaniem Cardoso, Istnieją obiek­
tywne warunki dla ruchu politycz­
nego mobilizującego bojowników so­
cjalistycznych, którzy czają się zdra­
dzeni przez obecne kierownictwo 
partyjne. Soares zagroził Cardoso i 
innym lewicowym socjalistom nale­
żącym do Fraternidade Operalia 
(Braterstwo Robotnicze — ruch za­
łożony przez Cardoso po wystąpie­
niu z rządu) usunięciem z Partii So­
cjalistycznej. Podkreślając, że par­
tia Soaresa pozostała socjalistyczna 
tylko z nazwy, Cardoso krytykował 
premiera za poszukiwanie współpra­
cy z partiami prawicowymi w celu 
przełamania kryzysu gospodarczego 
kraju.
■ Miesięcznik MOŁODOJ KOM- 
MUNIST zamieścił obszerny mate­
ria! pt. „Materialne zabezpieczenie: 
prawa i gwarancje”, poświęcony pro­
blemom emerytur. „W Związku Ra­
dzieckim — pisze m. in. autor R. 
Pańszyn — istnieją najlepsze wa­
runki przyznawania i wypłaty eme­
ryttr. Do emerytury mają p^awo 
mężczyźni, którzy osiągnęli 60 rok 
życia 1« kobiety, które ukończyły 55 
lat. Dla wielu kategorii pracowni­
czych istnieje jeszcze niższy cenzus 
wieku emerytalnego. 

możliwości zacieśnienia współpracy 
w rolnictwie i transporcie.

W spotkaniu uczestniczyli: wice­
prezes Rady Ministrów Mieczysław 
Jagielski oraz minister handlu za­
granicznego i gospodarki morskiej 
Jerzy Olszewski.
• CENTRUM ZDROWIA DZIE­

CKA w Międzylesiu, otwarte 15.X. 
br., w swych poradniach specjalis­
tycznych i pracowniach dianostycz- 
nych w ciągu pierwszych trzech 
tygodni pracy przyjęło 450 pacjen­
tów z całego kraju. Główny obiekt 
CZD — szpital ma być przekazany 
do użytku w lipcu przyszłego roku. 
Społeczny Komitet Budowy CZD 
dokłada starań, aby od początku 
roku 1979 — „Międzynarodowego 
Roku Dziecka” — czynne były już 
wszystkie obiekty.

Dotychczas na rzecz CZD wpły­
nęło od społeczeństwa polskiego 
około 1 mld zł, a z zagranicy ponad 
6 min dolarów oraz dary w postaci 
aparatury i wyposażenia wartości 
prz.eszlo 5 min doi.
• 200 TYSIĘCY „MALUCHÓW”. 

W Fabryce Samochodów Małolitra­
żowych w Bielsku-Białej i Tychach, 
trwają intensywne przygotowania 
techniczno-organizacyjne do wy- 
profukowania w przyszłym roku 
200 tys. Fiatów 126-p.

• W DRUGIM SZYBIE „BOG­
DANKI", kooalni pilotuj ąco-wydo- 
bywczej LZW, budowniczowie po 
9-miesięcznych zmaganiach z 80- 
metrowym odcinkiem kurzawki, 
doszli już do głębokości 610 m. Na 
głębokości 713 m znajduje się pier­
wsza 20 cm warstwa węgla, a 150 m 
głębiej zalega węgiel o walorach 
eksploatacy j nych.
• LINIA HUTNICZO-SIARKO­

WA. Po nowo wzniesionym moście 
na rzece granicznej Bug w oko­
licach Hrubieszowa, przejechał 
7 bm. ze strony radzieckiej na pol­
ską pierwszy pociąg. W ten sposób 
budowniczowie linii hutniczo-siar­
kowej wykonali zobowiązanie, mó­
wiące, iż radzieccy budowniczowie 
doprowadzą do siebie do 7 bm. od­
cinek linii od Włodzimierza Wo­
łyńskiego do granicy państwa oraz 
zbućują most na Bugu, natomiast 
polscy — po naszej stronie — zbu­
dują odcinek od granicy do Hru­
bieszowa, gdzie zrealizuje się też 
obiekty zaplecza tech/iiczno-insta- 
lacyjnego.

Inwestycja ta umożliwi bezpośre­
dnie dostawy radzieckich materia­
łów i sprzętu do dalszej realizacji 
bu. owy linii.

Tak np. wszyscy robotnicy i pra­
cownicy umysłowi zatrudnieni przy 
pracach podziemnych, w gorących 
wydziałach, przy robotach z wyjąt­
kowo ciężkimi warunkami pracy o- 
trzymują emeryturę o -5—10 lat 
wcześniej niż przewidują ustalone 
terminy. W 1968 roku obniżono do 
59 lat wiek emerytalny dla inwali­
dów Wielkiej Wojny Narodowej. W 
tym samym wieku przechodzą na e- 
meryturę tkaczki, prządki i inni pra- 
counicy, których działalność wiąże 
się z wysoką intensywnością pracy. 
Znacznie obniżono wiek emerytalny 
także dla kobiet, które urodziły pię­
cioro i więcej dzieci i wychowywały 
je do ósmego roku życia”. O ile w 
1956 r. emerytury otrzymywało w 
ZSRR 1,9 min osób, to w 1966 róku 
— 16 min. w 1971 — 24,9, a w 1976 
— 29,4 min osób.
■ Według danych Centralnego U- 
rzędu Statystycznego WRL. w ciągu 
trzech kwartałów br. nastąpił wzrost 
wydajności pracy w przemyśle o 7,4 
proc. W. budownictwie wielkość pro­
dukcji przypadająca na jednego za­
trudnionego była o 7.1 proc, większa 
w porównaniu z rokiem ubiegłym.

Pod koniec września br. pogłowie 
bydła rogatego na Węgrzech wynio­
sło 1983 tys. sztuk, co o 2.7 proc, prze­
wyższa dane z ubiegłego roku. Po­
głowie trzody chlewnej wyniosło 
8986 tys. sztuk i w porównaniu z u- 
bieglym rokiem zwiększyło się o 2,3 
proc.

W okresie styczeń—wrzesień do­
chody ludności zwiększyły się o 10.7 
proc. Poziom cen detalicznych w cią­
gu trzech kwartałów br. był o 4,5 
proc, większy niż przed rokiem.

W pierwszych 9 miesiącach na in­
westycje w socjalistycznym sektorze 
gospodarki wyasygnowano 110 mld 
forintów (w cenach bieżących), tj. 
23,1 proc, więcej niż w ubiegłym ro­
ku.
■ Przedstawiciele węgierskich cen­
tral handlu zagranicznego oraz fabry­
ki odzieżowej im. 1 Maja .w Buda­
peszcie, a także wicedyrektor firmy 
„Levi Strauss”, podpisali 5-letnie po­
rozumienie, na podstawie którego fa­
bryka im. 1 Maja corocznie będzie 
produkować 1.200 tys. dżinsów, a fi­
lia tej fabryki uszy je w ciągu 5 lat 
4,5 min par łych spodni.

Zgodnie z porozumieniem, 40 proc, 
ogólnej produkcji przeznaczy się na 
rynek wewnętrzny, a pozostałą część 
zakupi firma „Levi Strauss”.
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mimochodem

PRZYCZYNEK
DO ALMANACHU GŁUPOTY

£ UDZIE powiadają, gdy ich coś 
denerwuje: „nachalna głupota!” 
Jakże się mylą, jakaż okrutna su­

rowość sądu... Bliższy prawdy byl 
Melchior Wańkowicz, kiedy napisał: 
„Głupota to wspaniały dar boży, nie 
należy więc go nadużywać.” A jed­
nak Mistrz Melchior był niespra­
wiedliwy; zbyt ostrą ocenę wysta­
wił głupocie mimo pochlebstwa za­
wartego w pierwszej części cytowa­
nego zdania. Głupota wcale nie jest 
nachalna, wcale nie usiłuje się 
nadużywać i pchać ludziom w 
oczy, gdy nie musi. Głupota jest ci­
cha, skromna, mało wymagająca, go­
towa bytować bez rozgłosu, gdy nikt 
t nic nie zmusza jej do działania. 
Gdyby został napisany (tylko pod 

czyją redakcją naukową?) „Alma­
nach głupoty współczesnej", należa­
łoby wnieść tam niniejszą popraw­
kę,

Ale zaraz musiałaby. tam znaleźć 
się część druga niniejszego przy­
czynku, bowiem tylko wtedy głupo­
ty nie widać, gdy nie widać zmian, 
jest spokój i. nie trzeba podejmo­
wać decyzji. Epoka zmian wydoby­
wa też na wierzch głupotę; nie 
dlatego że głupich jest więcej, tylko 
dlatego, że głupi zostają zmuszeni 
do działania — zazwyczaj wbrew ich 
dobrej, a nieprzymuszonej woli. Po­
nieważ jednak refleksja nad skut­
kami własnego działania nie jest ich 
mocną stroną, najpierw działają, po­
tem myślą. Jeśli podejmujemy ja­

kąś akcję, powinniśmy także liczyć 
się z przypływem głupoty, jako z 
kosztami własnymi procesu. Flukta 
głupoty są bowiem odbiciem stru­
mienia historii, nawet jeśli jest to 
historia jednego zakładu, albo jed­
nego biura.

I tak, na przykład, wezwania do 
oszczędności, jakich ostatnio wiele, 
zrealizował któryś z' krakowskich 
projektantów budowlanych, obficie 
dysponujący owym „wspaniałym da­
rem bożym", w ten sposób, że w 
przewidzianych do wzniesienia bu­
dynkach zaprojektował podwójną in­
stalację ciepłej wody: jedną na zimę 
zasilaną z elektrociepłowni, drugą na 
lato z osobną termą gazową. Będzie 
oszczędność gazu? Oczywiście! Ze w 

Warszawie od dawna wystarcza jed­
na instalacja przez cały rok zasila­
na z elektrociepłowni? No, ale tu 
jest Kraków, a po za tym za projek­
towanie ciepłowni i rurociągów od­
powiada kto inny. Innowacja ma być 
zrealizowana . w nowych osiedlach, 
podobnie jak wprowadzony już w 
czyn projekt przeniesienia do piw­
nicy liczników elektrycznych, za­
pomniano jednak o gazowych: wszy­
stko dla oszczędności pracy inkasen­
ta.

Walczymy z korupcją i kombina- 
torstwem w tzw. „sektorze usług"... 
Nic prostszego! — woła ten z dyrek­
torów „Polmozbytu", kto wpierw 
działa niż myśli i już wprowadza in­
nowację: nie dopuszczać klienta na 
stanowiskę obsługi, oddzielić go ba­
rierą. Jeśli nie ma łapy, to nie mo­
że być i łapówki! Proste? Oczywi­
ście. i już mamy pierwsze ofiary no­
wego systemu, nie wiadomo czy 
śmiertelne, bo ta, o której wiem, za­
kończyła się tytko strachem i uszko­
dzeniem samochodu. Mój przyjaciel, 
znany rysownik i karykaturzysta, 
laureat paru nagród międzynarodo­
wych, Zbigniew Jujka, żyje tylko 
dlatego,: że w jego „skodzie”, kola 
urwało się na wjeździe pod stromą 

górę. A urwało się dlatego, że nie 
mógł osobiście (co zwykle czynił)' 
przypilnować na gdańskiej stacji 
„Polmozbytu" partaczy, którzy — 
korzystając z oddzielenia potencjal­
nego łapówkobiorcy od łapówko- 
dawcy — zapomnieli o umieszcze­
niu zawleczek w nakrętkach obu 
przednich kół.

Oszczędność węgla? Proszę bardzo, 
można do tego wykorzystać wpro­
wadzoną w styczniu zmianę terminu 
rozpoczęcia tzw. „roku opalowego”. 
Tam, gdżie kto najpierw myślał, a 
potem działał, odbyło się to względ­
nie bezboleśnie. Ale, na przykład, w 
takim Nowym Targu (nie sprawdza­
łem, jak to się działo w całym woj. 
nowosądeckim) „przy okazji" obcię­
to tegoroczny przydział tym, którzy 
z' braku opału na składzie nie byli 
w stanie wykorzystać przed stycz­
niem przydziału zeszłorocznego. Osz­
czędności są? Są! A skutjci społecz­
ne... Żeby o nich myśleć, trzeba jed­
nak być osobnikiem pozbawionym 
„wspaniałego daru bożego”.

Oszczędność prądu? Byłem nie­
dawno w kilku miastach Rybnickie­
go Okręgu Węglowego. 1 oto w Ra­
ciborzu, Rybniku, Jastrzębiu i Wo­
dzisławiu czyjaś „oszczędnościowa" 

decyzja wygasiła prawie wszystkie 
podświetlone niegdyś od wewnątrz 
drogowskazy, co przy mylnych i roz­
gałęzionych drogach tamtejszych 
stanowiło prawdziwą udrękę kierow­
cy. Za to w Raciborzu przy wygaszo­
nych tablicach postawiono milicjan­
ta, by karał mandatem kierowców 
usiłujących światłami drogowymi 
sprawić, by napisy choć przez chwi­
lę okazały się czytelne. Oświetlone 
tablice znalazłem dopiero na dwu­
jezdniowe) drodze Cieszyn — Kato­
wice, ale to już bliżej wojewódzkiej 
metropolii i widać w zasięgu innej 
decyzji.

Można powiedzieć: siedź w kącie, 
a nie znajdą cię. Nie podejmujmy 
decyzji jakichkolwiek, to nie będzie 
decyzji głupich. Oczywiście, że to 
nonsens. Musimy się jednak Uczyć 
z tym, że w kolejce po nagrody szyb’ 
ciej ustawią się ci, którzy sprawniej 
działają niż myślą. Chcą być nagra­
dzani, a powinni być odstawiani. 
Wołają, że wykonali manewr, a to 
ich po prostu należałoby wmanewro­
wać. Krzyczą, że oszczędzili, a to ich 
obecności należałoby nam zaoszczę­
dzić.

JERZY SURDYKOWSKI

prasa
We wtorkowym numerze „TRY­

BUNY LUDU” ukazał się artykuł 
prof. IGNACEGO MAŁECKIEGO, 
dyrektora Instytutu Podstawowych 
Problemów Techniki PAN, poświę­
cony współpracy nauki z praktyką 
Tytuł publikacji — „LUKA DO WY­
PEŁNIENIA” jest symptomatycz­
ny. Prof. Małecki stwierdza bowiem, 
że choć potencjalne warunki współ­
pracy nauki z techniką są sprzyjają­
ce, to jednak nadal między opraco­
waniami naukowymi a działaniami 
technicznymi istnieje luka.

Głównym źródłem ’ tego stanu 
rzeczy jest fakt, że wiele Instytucji 
doraźne zagadnienia produkcyjne 
stawia przed pracami perspektywicz­
nymi. Dalsze przyczyny prof. Małec­
ki widzi w braku dostatecznej mo­
tywacji do współpracy przemysłu z 
nauką, w( tworzeniu zakładów gigan­
tów, gdzie ryzyko wprowadzenia no­

wej techniki jest duże, przenoszenie 
decyzji wdrożeniowych na coraz 
wyższe szczeble administracji gospo­
darczej.

Autor winą za istniejącą lukę ob­
ciąża również zaplecze naukowe, głó­
wnie instytuty resortowe, które nie 
podejmują wdrożenia do praktyki 
wyników badań podstawowych, gdyż 
jest to trudne i wymaga większego 
wysiłku, niż stosowanie gotowych 
już, choć mniej nowoczesnych roz­
wiązań.

Na marginesie uwag prof. Małec­
kiego nasuwa się pewna refleksja. 
Można ją z dużym uproszczeniem 
sprowadzić do stosunku: badania na­
ukowe a pian społeczno-gospodarczy. 
Chodzi mi o odpowiedź na pytanie: 
czy nauka powinna (i jest w stanie) 
niejako wyprzedzać plan, czy też po­
winna iść „za planem”. To znaczy, 
czy wyniki istniejące bądź oczekiwa­

ne mają określać jakąś część planu 
inwestycyjnego, czy też plan inwe­
stycyjny jest wskazówką, z której 
wynikają żądania dla nauki?
' Horyzont czasowy w planowaniu 
ma ogromne znaczenie w obu tych 
wypadkach. Plan roczny z reguły nie 
stwarza dużych szans dla stosowa­
nia rozwiązań naukowych w prak­
tyce, gdyż często sam okres, wdra­
żania (przy poważniejszych zada­
niach) trwa dłużej, a prawie zawsze 
trzeba dłużej niż rok czekać na efek­
ty. Inna sytuacja jest, jeżeli główną 
busolą w działaniu organizacji go­
spodarczych jest plan pięcioletni. 
Wówczas przed nauką można posta­
wić zadanie: jak najefektywniej i 
najskuteczniej osiągnąć cele posta­
wione przez plan poszczególnym or­
ganizacjom gospodarczym. Jednak i 
w tym wypadku nauka „idzie za pla­
nem”. A ponieważ cykl badań w wie­

lu wypadkach musi być dość długi — 
rodzi to ze strony praktyki dążność 
do poszukiwań rozwiązań gotowych, 
dających się szybko zastosować. Naj­
częściej sięga się wówczas po zakup 
licencji.

Ponieważ nasze przedsiębiorstwa 
rzadko wychodzą poza horyzont pię­
cioletni, rodzi to jeszcze jedno zja­
wisko — pewnej pretensji do zaple­
cza naukowo-badawczego, że nie po­
trafi ono pomóc w rozwiązywaniu 
dużych problemów i kierowania wo­
bec tego zapotrzebowania na rozwią­
zania cząstkowe, przyczynkarskie 
niekiedy, wymagające mniej czasu.

Kiedy nauka może więc kroczyć 
„przed planem”, a wyniki jej badań 
wpływać na decyzje planistyczne? 
Wydaje się, że jest to możliwe tylko 
przy dalszym jeszcze wydłużeniu ho­
ryzontu czasowego planu,' a więc w 
planie perspektywicznym. Tylko, że 

plan perspektywiczny nie jest dyrek­
tywą, ma więc mniejszy wpływ na 
konkretne decyzje inwestycyjne.

Wydaje się, że ' rozwiązanie tego 
zagadnienia przez tzw. problemy wę­
złowe i programy rządowe stwarza 
szanse większego wpływu nauki na 
plan, a więc na konkretne decyzje 
rozwojowe. Można chyba powiedzieć, 
że programy te postawiły przed nau­
ką takie zadanie. Jego pełniejsza niż 
dotychczas realizacja zależeć będzie 
i. od drugiej strony — to znaczy od 
organizacji gospodarczych. Ich o- 
becna koncentracja na zadaniach 
bieżących nie wynika przecież tylko 
z układu bodźców, ale i z faktycznej 
roli, jaką pełnią plany — roczny, 
pięcioletni i perspektywiczny. I dla­
tego wzmocnienie roli planu pięcio­
letniego i perspekty wicznego ma o- 
gromne znaczenie dla wpływu wła­

snych rozwiązań naukowych na 
działalność praktyczną.

■ W tym kontekście warto przypo­
mnieć rolę programów rozwoju pew­
nych kompleksów gospodarczych — 
budownictwa mieszkaniowego, go­
spodarki żywnościowej, chemizacji 
kraju i innych. Mają one z istoty 
rzeczy charakter długookresowy, 
wybiegający poza plan pięcioletni. 
Mają również swoich gestorów — i 
ich współpraca z nauką jest również 
w założeniu warunkiem realizacji 
tych programów. W warunkach, gdy 
sprawy aktualne, bieżące kłopoty ab­
sorbują uwagę władz — trudno jest 
o dyskusję na tematy perspektywicz­
ne. Wydaje się jednak, że dyskusja 
taka jest mimo to bardzo potrzebna. 
Między innymi i po to, aby w przy­
szłości kłopotów było mniej.

s. c.

żywocik gospodarczy

• W czasopiśmie „Profile" uka­
zał się wywiad z prezesem drugo- 
ligowego w piłce nożnej klubu spor­
towego CWKS „Resovia" — Edwar­
dem Słowikiem. Prezes Słowik mó­
wił m. in.: „Myśmy dostali za przej­
ście Koniecznego i Stanka sto kilka­
dziesiąt tysięcy, teraz »Stal« zażąda­
ła miliona trzystu tysięcy z kawał­
kiem za Koniecznego i Popa. Nas nie 
było na to stać. Pomogła nam Woje­
wódzka Federacja Sportu. (...) Czy 
pan wie, że za Balcerzaka »Sląsk« 
Wrocław zażądał dwa razy mniej, 
niż »Stal« za Koniecznego czy Popa 
z osobna? (...) Gdyby nie doraźna do­
tacja przedsiębiorstw budowlanych, 
mówię to szczerze, nie bylibyśmy w 
stanie wydostać z powrotem ze 
»Stali« Popa i Koniecznego.” lid. Jak 
więc widzimy, są w Polsce trzy han­
dle, a nie dwa: zagraniczny, wewnę­
trzny i żywym towarem, zwany tak­
że sportem.

• Kronika Filmowa pokazała dy­
rektora łódzkiego Domu Towarowe­
go „Centrum" przy pracy. Dyrektor 
Sokołowski przyjmował właśnie 
przedstawiciela przemysłu, który za­
rzucał mu biurko, łachami wołając: 
„Wspaniale odrzuty z eksportu! Tych 
odrzutów mogę zrobić pięćdziesiąt ty­
sięcy! A takich odrzutów prószę bar­
dzo — nawet sto tysięcy." Lada mo­
ment ukażą się pewno w gazetach 
ogłoszenia firm o przedpłatach na 
buble.

• Pod nagłówkiem jUrząd Pocz­
towy w Myśliborzu. • Kartoteka Po­
jazdów” wysyłane są do ludzi pi­
sma informujące, że Urząd Poczto­
wy (jest to nowa jakaś władza) 
stwierdził, że ob. taki a taki nie za­
płacił opłaty rejestracyjnej i podat­
ku drogowego za posiadany środek 
transportu za rok 1977. Opłatę w wy­
sokości takiej a takiej wraz z karą 
za zwłokę' 210 zł należy wpłacić w 
przeciągu 7 dni. Po czym czytamy: 
„O ile odnośna opłata została już 
uiszczona za rak 1977, należy okazać 
w najbliższej placówce pocztowej 
posiadany dowód wpłaty wraz z ni­
niejszym ponagleniem” Rzecz się ro­
bi nagminna. Instytucje stwierdzają, 
że obywatel jest im winien pienią­
dze, niezależnie od tego, czy jest wi­
nien, czy nie jest winien i każą mu 
płacić oraz wymierzają kary. A jeśli 

już zapłacił, to ma chodzić i to udo­
wadniać. W ten sposób proces inka­
sa został uproszczony ku wygodzie 
urzędników, którzy wszystkich gene­
ralnie i z góry uważają za dłużników.

• Do redakęji „Expressu Wieczor­
nego” nadal napływają odpowiedzi 
na konkurs ogłoszony w 1954 roku: 
„Ile medali zdobędą Polacy w Tokio”. 
Tylko dnia 20 września 1977 roku 
nadeszły cztery karty pocztowe wy­
słane w 1964 r. To normalne. Intere­
sujące natomiast, w jaki sposób 
poczta usiłuje zamazać swoją jakby 
opieszałość. Na karcie wysłanej z 
Turbacza w dniu 10 września 1964, 
która nadeszła po trzynastu latach, 
datownik poczty Turbacz stwierdza, 
że przesyłkę wyekspediowano w 
1988 r. Widocznie poczta przewidy­
wała tak długą jej podróż. A więc 
pocztówka nadchodząca po trzyna­
stu latach po prostu doręczana jest 

przedwcześnie, bo poczta liczy na 
opóźnienia prawie ćwierćwieczne.

• W Krakowie placówki usługowe 
krawieckie t kuśnierskie przyjmują 
obstalunki na szycie czegokolwiek 
pod warunkiem, że klient zrzeknie 
się prawa do tego, by zakład okre­
ślił jakikolwiek termin wykonania 
usługi. Jeślt klient nie podpisze, że 
brak terminu wykonania przyjął do 
akceptującej wiadomości — obstalu- 
nek nie jest przyjmowany w ogóle 
Jeśli podpisze, uprzedzany jest lojal­
nie, że to może potrwać również la­
ta i nigdy praktycznie klient nie bę­
dzie mógł wnieść roszczeń. Nieba­
wem wprowadzi się też następne 
usprawnienie pracy i klienci będą 
musieli z góry podpisywać, że gar­
nitur wspaniale leży i że w żadnej 
sytuacji nie będą się domagać żad­
nych poprawek. Myśli się też o obo­
wiązku deklarowania przez klientów, 
że przepracują przy szyciu garnitu­
ru kilkadziesiąt godzin lub będą ba­
wić dzieci krawca w czasie, gdy ten 
będzie szył.

Q Handel odmówił kupienia od 
szczecińskich zakładów „Meratronik" 
i puszczenia do sklepów szachów 
elektronicznych programowanych 
według najlepszych partii mistrzów 
świata. Mając takie szachy, można 
sobie grać z dowolnym arcymistrzem,

ale handel uznał, i słusznie, że lu­
dzie grają po to, by wygrywać, a nie 
po to, żeby mieć murowaną przegra­
ną. „Meratronik”, żeby towar sprze­
dać, winien inaczej szachy zaprogra­
mować i jako przeciwnika nabyw­
ców ustanowić jakiegoś szympansa.
9 Termin otwarcia w Gdańsku 

nowego hotelu „Heweliusz" nie jest 
wiadomy. Budowlani mówią, że po­
trzeba im jeszcze na wnętrzarskie 
prace wykończeniowe 14 miesięcy, o 
ile kadra dopisze. Reszta uioiklana 
jest w łańcuch skomplikowanych za­
leżności i szantaży. Starogardzka 
Fabryka Mebli uzależnia dostawę 
boazerii, szaf, desek odbojowych 
i cokołów od tego, czy Gdańskie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Miej­
skiego budujące hotel zbuduje im za 
to tymczasem ośrodek wczasowy w 
Osieku wartości 30 min złotych. Za­
kłady im. Wielkiego Proletariatu 
uzależniają dostawę drzwi do po­
mieszczeń hotelowych od wybudo­

wania im magazynu w Skurczu. 
„Metal-Plast", który ma zrobić zam­
ki dla hotelu, jeszcze się namyśla, 
czego oprócz zapłaty ma w zamian 
zażądać. I tak dalej. Jak z tego wi­
dzimy, idea transakcji wiązanych 
ma się dobrze i w budownictwie.

Q „Wieczór Wrocławia" zapyty­
wał, dlaczego w stoisku jubilerskim 
SDH „Feniks" świecznik importowa­
ny z Egiptu kosztuje 140 zł, a w 
sklepie „Orient" ten sam świecznik 
jest za 250 zł. Państwowa Komisja 
Cen oznajmiła, że to jest w porząd­
ku. Te same towary bywają zagra­
nicą kupowane w różnych miejscach 
i okresach po różnych cenach. Cenę 
detaliczną krajową ustala się według 
ceny zakupu po dołożeniu różnych 
marż liczonych w procentach.

giełda samochodowa
Więcej było tej niedzieli na war­

szawskiej giełdzie zwiedzania niż in­
teresów. Nowych wozów najpopular­
niejszych marek prawie nie było. 
„Obrodziły” natomiast wozy firm 
zagranicznych. Dawno nie stało na 
placu giełdowym tyle „mercedesów”, 
„fordów”, „peugeotów”.

Wśród samochodów ciężarowych, 
których stale przybywa, powszechne 
zainteresowanie budziła ciężarówka 
firmy MAN o ładowności 10 ton, Wy­
posażona w silnik Leylanda i mecha­
nizm pozwalający na wyładowywa­
nie skrzyni na 3 strony. Ciężarówka 
pochodziła z produkcji 1973 roku(i), 
a właściciel życzył sobie za nią 500 
tys. zł.

Na warszawskiej giełdzie oferuje 
się dziś nie tylko wozy osobowe

wszystkich światowych firm (sto­
sunkowo rzadko bywają wozy japoń­
skie, co dowodzi, że giełda warszaw­
ska potrafiła dać skuteczny „odpór”, 
japońskiej penetracji handlowej), co­
raz więcej ciężarówek, cały wach­
larz samochodów dostawczych i mi­
krobusów, ale również wozy tereno­
we. Ostatniej niedzieli można było 
na przykład, nabyć terenówkę typu 
MK (ARO) o pojemności silnika 1500 
ccm i mocy 125 KM. Wóz został wy­
produkowany w 1973 roku, a zadano 
za niego 67 tys. zł. „Gazik” okupowa­
ła grupa młodych ludzi, co razem z 
mocno podniszczonym samochodem 
mogło nasuwać refleksje, że ofero­
wana terenówka tylko co wróciła z 
bezdroży Afryki lub Azji.

Notowano:
SKODA 105 S z października 

1977 r. — 230 tys. zł. „Błotniki w jed­
nym kawałku z dachem — zauważył 
oglądający mężczyzna — będziesz

pan miał małą stłuczkę i już trzeba 
ciąć, albo wymieniać całą karoserię. 
Ktoś źle pomyślał".

FIAT 125p fl600 ccm) typ .Monte 
Caiilo”, po 50 tys. km — 200 tys. zl. 
Za tę samą cenę oferowano również 
standardowego Fiata 125p (1500 ccm), 
ale z maja 1976 roku i po przebiegu 
17 tys. km.

FIAT 126p z 1976 r. — 97 tys. zł. 
„650” nie zauważyłem;

WARSZAWA 223 z 1973 roku, po 
73 tys. km — 100 tys. zł;

ZAPOROŻEC z czerwca 1977 roku 
— 155 tys. zł;

SYRENA z września 1973 roku, po 
30 tys. km — 73 tys. zł. W dobrym 
stanie Syrena z 1974 roku, po 23 tys. 
km została sprzedana za 69 tys. zł;

FIAT 132 (1600 ccm) z 1974 roku — 
285 tys. zł;

TRABANT 601 z 1974 roku, po 12 
tys. km — 110 tys. zł;
. DACIA 1300 z grudnia 1973 ro­

ku — 145 tys. zł. Inny egzemplarz, z 
tegoż roku po 53 tys. km był ofero­
wany za 150 tys. zł;

VW 1600 TL z 1971 roku — 196 tys. 
zł. Model 1302 również z 1971 roku 
oferowano za 150 tys. zł;

AMI SUPER (1015 ccm) — z 1973 
roku — 135 tys. zł. Dobrze utrzyma­
ny, jeśli mechanizmy miał w po­
rządku była to okazja.

WARTBURG 353 z 1974 roku, uży­
wany 3 lata — 215 tys. zł. Fiat 132 
GLS (1800 ccm) z jesieni 1976 roku — 
530 tys. zł. Jeden z najdroższych wo­
zów na niedzielnej giełdzie.

ZEPHYR z 1964 roku — 155 tys. zł.

(jod) Fot. S. ZUBCZEWSKI
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